
T. Fukuda — premierem Japonii
W ub. piątek parlament Japonii wybrał Takeo Fukudę no­

wym premierem tego kraju. Za kandydaturą tukudy, od nie­
dawna — nowego przewodniczącego Partii Liberalno-Demokra­
tycznej — głosowało 256 (na 511) przedstawicieli Izby Niższej
Parlamentu.

Na swej pierwszej konferencji prasowej nowy premier oświad­
czył, że jego gabinet będzie przywiązywał największą wagę do

problemów gospodarczych, którym Japonia będzie musiała sta­
wić czoła w roku przyszłym. Wskazał również na potrzebę jak
najszybszego zwołania konferencji na szczycie najbardziej uprze­
mysłowionych państw kapitalistycznych.

Przygotowania do inauguracji
nowego prezydenta USA

Mimo, że do inauguracji nowego prezydenta USA, Jinnny Car­
tera, pozostało jeszcze trochę czasu w szybkim tempie prowadzo-'
ne są przygotowania do tej ceremonii, która odbędzie się 20
stycznia 1977 r.

Przed wschodnim frontonem Kapitolu oraz przed Białym Do­
mem na skwerze Lafayette’a dobiega końca wznoszenie trybun
dla gości.’Carter zostanie zaprzysiężony na schodach Kapitolu
w obecności około 20 tys. zaproszonych osób, a następnie przeje-
dzie przez Pensylvania Avenue pod Biały Dom,

Wieczorem 29 stycznia odbędzie się w Waszyngtonie siedem
przyjęć dla kilkudziesięciu tysięcy osób. Nowa administracja
wprowadza nowy, bardziej bezpośredni styl w sprawach etykie­
ty. Jimmy Carter wystąpi w ciemnym garniturze, a nie we fra­
ku i cylindrze jak to czynili wszyscy jego poprzednicy, na przy­
jęciu nie będzie obowiązywał już smoking.

Z różnych stron świata na­
pływają wiadomości o tra­
gicznych wypadkach, jakie
wydarzyły się w okresie
świątecznym.

• W miejscowości Saint-
Jean w Kanadzie w wyniku
wybuchu zbiornika z gazem
spłonął dom starców.. Wszy­
scy pensjonariusze zakładu w

liczbie 28 ponieśli śmierć.
Również w Kanadzie w miej­
scowości Hamilton, w pro­
wincji Ontario, spalił się ho­
tel. Zginęło 6 osób.

• W pobliżu Bangkoku
rozbił się egipski samolot pa­
sażerski. Katastrofa nastąpiła
w momencie, kiedy samolot

Seria

tragicznych
wypadków na świecis

podchodził do lądowania. Z
nie wyjaśnionych dotych­
czas przyczyn maszyna spad­
ła na pobliską fabrykę włó­
kienniczą i stanęła w pło­
mieniach. Zginęło 52 pasaże­
rów i załoga samolotu oraz

około 20 robotników fabryki.
• W dzielnicy Kairu, Ab-

din, 24 bm. zawalił się trzy­
piętrowy budynek, niszcząc
sąsiedni dom. Zginęło 11 o-

sób.
• Na Morzu Czerwonym

trwają poszukiwania zaginio­
nych pasażerów egipskiego
statku „Batra”, który zatonął
w piątek na skutek pożaru,
jaki wybuchł na jego pokła­
dzie. Znaczną większość pa­
sażerów stanowili pielgrzymi
i robotnicy egipscy powraca­
jący do kraju z Arabii Sau­
dyjskiej. „Batrze” pospieszy­
ły na ratunek statki, które

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W Wiedniu
oddano do użyt­
ku drugi, pro­
wizoryczny most
nad Dunajem by
usprawnić ko­

munikację.
Główny
stolicy
zawalił
sierpniu
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LIBAN • Szerokie

pełnomocnictwa
dla rządu

• Starcia zbrojne
na południu kraju

W Libanie utrzymuje się względny spokój. Międzyarabskie si­
ły bezpieczeństwa kontrolują praktycznie wszystkie rejony kra­
ju. Trwają intensywne przygotowania do zdania wspomnianym
siłom broni ciężkiej przez wszystkie strony zaangażowane w kon­
flikcie libańskim.

Nowy rząd po uzyskaniu szerokich pełnomocnictw od parla­
mentu przystąpił do realizacji programu zapewnienia bezpie­
czeństwa w kraju i odbudowy gospodarki.

Tylko w południowym Libanie, w pobliżu granicy izraelskiej,
doszło w sobotę do wymiany ognia artyleryjskiego między si­
łami prawicowymi i ugrupowaniami lewicy libańsko-palestyń-
skiej. Według palestyńskiej agencji prasowej „WAFA”, oddziały
prawicowe korzystały ze wsparcia artyleryjskiego wojsk izrael­
skich.

Przerwanie ognia
na Filipinach

Prezydent Filipin, Marcos oznajmił w sobotę,
że jego rząd zawarł z rebeliantami muzułmań­
skimi zasadnicze porozumienie, mające, na celu

położenie kresu trwającemu od lat konfliktowi

między obu stronami. W 13 prowincjach Fili­
pin, gdzie znajdują się ogniska rebelii, weszło
w życie porozumienie o przerwaniu ognia.

Orędzie papieża Pawła VI

Papież Paweł VI wygłosił 25 bm. tradycyjne
orędzie Urbi et orbi. Wystąpił on przede wszyst­
kim na rzecz szanowania chrześcijańskiego hu­
manizmu oraz życia ludzkiego.

Niespokojne święta
w Nowym Jorku

W Nowym Jorku, gdzie przestępczość przybra­
ła zatrważające rozmiary, służba bezpieczeń­
stwa miała pełne ręce roboty również w Wi­
gilię i pierwszy dzień świąt. W sobotę w kroni­
kach policyjnych odnotowano sześć zabójstw, zaś
w piątek siedem zamachów z bronią w ręku,
sześć bójek z użyciem noży oraz dwa samobój­
stwa.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ?

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW* ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

S. Carrillo

postawiony w stan

oskarżenia
Z całego świata

napływają protesty
W Hiszpanii nie ustają de­

monstracje przeciwko areszto­
waniu sekretarza generalnego
KC KF Hiszpanii, Santiago Car­
rillo.* W sobotę wieczorem poli­
cja zatrzymała ośmiu komuni­
stów, którzy uczestniczyli w je­
dnej z takich demonstracji na

ulicach Madrytu.
Na ręce władz hiszpańskich w

dalszym ciągu napływają de­
pesze protestacyjne z całego
świata od postępowych organi­
zacji politycznych, społecznych i
związkowych. Zawarte są w

nich żądania uwolnienia przy­
wódcy komunistów hiszpań­
skich.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

.|
zapewnił sobie na rok 1977 stałą współpracą
wybitnych krytyków:

WITOLDA FILLERA („Szpilki”),
JERZEGO MADEYSKIEGO („Życie Literackie”).
ANDRZEJA OCHALSKIEGO („Ekran”),
• Magazyn „Poniedziałek” w 1977 w nowej

szacie!

Najlepszego w Roku Nowym i w każdym
. „NOWYM TYGODNIU”.

Ha szczęście... rr’e udała się nam prognoza — ku zadowoleniu
■ r-ir -i- ii11m iii i minii iirniiii i u ............. nr...................... -ii ,T u u imiii ............... .

świątecznych gości ♦ Ale nie wszyscy odpoczywali

(Inf. wł.) Przyznajemy się szczerze — nie wyszła nam świąteczna prognoza. Zasko­
czeni nagłą odwilżą zapomnieliśmy o tym, że zima bywa figlarna. Zamiast chlapy i
deszczu w pierwszy dzień świąt sypnęło śniegiem, powiało mrozem, oczywiście ku ucie­
sze tych wszystkich, którzy licznie zjechali na wypoczynek do miejscowości podgór­
skich. A oto krótkie meldunki, naszych reporterów z trzech województw:

, Za miesićtc

w komnatach

Zamku

Królewskiego
WARSZAWA (PAP)

Na trzy zmiany pracują
brygady budowlane na Zam­
ku Królewskim u> Warsza­
wie: za miesiąc trzy zamko­
we skrzydła udostępnione bę­
dą zwiedzającym. Zakończo­
ny będzie ważny etap prac
rekonstrukcyjnych, trwający
ponad 2100 dni. Powrócą do
świetności komnaty gotyckie,
jagiellońskie, saskie i czę­
ściowo stanisławowskie. Przy
odbudowie wnętrz pracuje
250 osób, w tym wielu wy­
bitnych specjalistów z całego
kraju. Gotowe jest, skomple­
towane i odnowione, wyposa­
żenie dla tych komnat, które
oddane będą społeczeństwu
najwcześniej. Najbardziej za­
awansowane są prace w sa­
lach: rycerskiej i balowe],
chociaż obydwie należą do
wyjątkowo
względem
Wiele

Delegacja KC KPZR zakończyła
wizytę w Polsce

24 bm. zakończyła wizytę w Polsce delegacja KC KPZR z se­
kretarzem KC Michaiłem Zimianinem. Delegacja przebywała w

naszym kraju na zaproszenie KC PZPR.

Przedstawiciele obu partii wymienili doświadczenia z działal­
ności ideologicznej, wychowawczej i propagandowej PZPR i
KPZR. Wymieniony został plan współpracy międzypartyjnej w

tych społecznie ważnych dziedzinach na okres 1977—1978. Reali­
zacja treści dokumentu sprzyjać będzie rozszerzeniu współpracy
między obu partiami oraz dalszemu zacieśnianiu i pogłębianiu
braterskiej przyjaźni i wszechstronnej, wzajemnie korzystnej
współpracy narodów Polski i ZSRR.

Delegacja KC KPZR została przyjęta przez I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka.

W piątek, po zakończeniu dwudniowego pobytu w wojewódz­
twach katowickim i krakowskim,' delegacja KC KPZR przeby­
wała w Warszawie. Przed południem goście spotkali się z człon­
kami Sekretariatu Komitetu Warszawskiego PZPR.

W rodzinnym gronie bardzo sP°fe°lnie -

“ ” stwierdził w rozmowie z nami
Relaks w gronie rodzinnym, oficer dyżurny MO por. JA-

spotkania ze znajomymi, -cenili NUSZ PRZEDWOJEWSKI —

w tym roku krakowianie nade zwłaszcza 24 i 25 bm. Opady
wszystko. śn.egu skomplikowały trochę sy­

to czołowe zderzenie samochodu
syrena z 'wołgą w Przegini.
Syrena wpadła w poślizg i ude­
rzyła w nadjeżdżającą z prze­
ciwnej strony wołgę, w rezulta­
cie 6 osób doznało obrażeń cia­
ła, a stan jednej z nich jest bar-

tuację na drogach, chociaż szcze- dzo ciężki. Pozytywnie ocenia'

polnych powodów do alarmu nie też MO przebieg akcji odśnie-
była. Wczoraj do godz. 16 zano- żania. Mpo stanęIo t razem

towalismy tylko 4 wypadki dro- •.. , ■
goice” na wysokoscl zadania, a ze po-

Najpoważniejszym z nich by- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

trudnych pod ,

artystycznym. J

tutaj skomplikowa- 1

nych stiuków i malowideł. I

W początkach nadchodzące- ,

go roku, kiedy wejdziemy na ■
dziedziniec zamkowy przez
Bramę Senatorską, obejrzy­
my komnaty parterowe oraz

I piętra. Wśród nich — naj­
starszy zespół zamkowy,
gdzie niegdyś zbierała
Rada Książęco za czasów
nusza Mazowieckiego,
tych sal zarezerwowano

wyposażenie arrasy bruksel­
skie ze zbiorów Muzeum Na­
rodowego.

się
Ja-
Dla

na

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ZSRR. Od zaprzęgu reniferów do nowoczesnych samolotom
turbośmigłowych, czyli stare i nowe w komunikacji na Dalekiej
Północy Związku Radzieckiego. CAF — TASS

Na krakowskich scenach

W »Starym« — spektakl
zrodzi sif

na oczach widzów
Po raz pierwszy w dziejach sceny spektakl

powstawać będzie w obecności publiczności: 8
stycznia przyszłego roku ANDRZEJ WAJDA

przeprowadzi pieriąszą z 27 prób do przygoto­
wywanego w Teatrze „Starym” im. Heleny Mo­
drzejewskiej w Krakowie przedstawienie według
„Idioty" Dostojewskiego. Z jednej strony — u -

możliwi to zapoznanie się z warsztatem tego te­
atru, o co publiczność dopominała się od dłuż­
szego czasu, z drugiej — tak prowadzone próby
będą już nowego rodzaju widowiskiem.

W „Grotesce44 — prapremiera
w Sylwestra «

Krakowski Teatr Lalki 1 Maski „Groteska”,
przygotował — tym razem dla dorosłych widzów
— barwne widowisko pt. „Kulisy złudy” w adap­
tacji i reżyserii Wojciecha Jesionki. Autorem

scenografii jest Wojciech Krakowski, opracowa­
nie muzyczne — Jolanty Szczerby; Będą to ak­
torskie „igrcr”, teatr spod znaku komedii 1 far­
sy, liryki i anegdoty, satyry i ironii. Prapre­
miera odbędzie się w Sylwestra, 31 bm. o godz.
20.00.

Kabaret Święcickiego
W okresie świąt wydarzeniem kulturalnym

Krakowa była inauguracja kabaretu MIECZY-
SŁAWA ŚWIĘCICKIEGO. Kabaret zlokalizowa­
ny został w zabytkowych średniowiecznych po­
mieszczeniach kawiarni „Kolorowa”!

Nie wszyscy spędzą Sylwestra na wielkim balu. Wielu z nas,
powita Nowy Rok w gronie domowników i najbliższych przy­
jaciół. W'arto więc już teraz pomyśleć o przystrojeniu na tę oka­
zję mieszkania. Można do tego celu w korzystać świerkowe ga­
łązki, które ozdobione świecidełkami, kolorowymi lampkami i
wstążkami są znakomitą dekoracją. Fot. CAF

Na ratunek - Kasprowemu
Z ok. 3 min osób, które w ciągu roku odwiedzają Tatry —

blisko trzecia część udaje się na sam szczyt lub w okolice

Kasprowego Wierchu. Tak intensywna „eksploatacja” tury­
styczna spowodowała w rezultacie znaczne szkody — tym
większe, że jest to teren silnie ulegający erozji wodnej i wie­
trznej.

W celu likwidacji już powstałych szkód w rejonie Kaspro­
wego i przeciwdziałania dalszym — zamierza się poddać re­
nowacji łącznie około 30 km szlaków turystycznych.

Rozpoczęto już wstępnie zabezpieczanie zboczy przed usu­
waniem się ziemi metodami biologicznymi tj. wprowadza­
niem roślinności górskiej na tereny ulegające erozji.

(Inf. wł.) Trudno powiedzieć z czego Podha­
lańska Spółdzielnia Rękodzieła Ludowego i Ar­
tystycznego w Nowym Targu jest bardziej zna­
na: z pięknych wyrobów czy z zakładowego ze­
społu pieśni i tańca „Podhale”.

Nowo-

tarskie

rę­
ko-

Tkaniny włókiennicze, wyroby dziewiarskie,
narzuty, kilimy, futrzaki, rodem z Nowego Tar­
gu cieszą się nieodmiennie ogromnym popytem
tak w kraju jak i za granicą, szczególnie w

USA, Szwecji, RFN i Francji. Tam też podhalań­
ska Spółdzielnia wysyła około 30 procent swojej
produkcji.

Korzystając ze sprzyjającej koniunktury za­
kład rozwija i modernizuje swoje urządzenia. W

przyszłym roku sprowadzi z bielskiej „Befamy”
najnowocześniejsze maszyny włókiennicze, dzię­
ki którym podniesie się jakość wykonywanych
produktów.

Oczkiem w głowie Spółdzielni Jest jej zespół
artystyczny „Podhale”. Udane występy poza
granicami; dyplomy i. wyróżnienia wiszące w

gabinecie prezesa Stefana Durowskiego najle­
piej świadczą o renomie zespołu. Wynika z tego,
że pracownicy nowotarskiej firmy są równie
chętni do tańca jak i do pracy. (AK)

Marynarki z ,,Tarkonfexu(i
słynne w świecie

(INF. WŁ.) Kończący się rok instalowanie dźwigu towarowo-

był’ bardzo trudny dla spół- osobowego oraz zakupienie au-

dz.elni „Tarkonfez” w Tarno- tomatycznych duńskich prasow-
wie. Bez przerywania produkcji nic —' znacznie poprawiło wa-

— dzięki dobrej robocie Miej- runki i komfort pracy większo-
skiego Przedsiębiorstwa Budów- ści kobiecej załogi. „Tarkonfei”
nictwa Komunalnego — prze- podjął się również produkcji
prowadzono rozbudowę pomie- trudnych technologicznie ubrań
szczeń i modernizację zakładu, w poważnym stopniu przezna-
Dobudowane piętro, rozszerze­
nie pomieszczeń socjalnych, za- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

To nie kwiaty — lecz łabędzie rezydujące na Szprewle w po­
bliżu Koepenick, dzielnicy NRD-owskiej stolicy. Zimą, zawsze

punktualnie przypływają na „obiad” serwowany przez ich ofi­
cjalnego opiekuna. Fot. CĄF — ADN
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Delegacja KC KPZRzakonczvla

wizytę w Polsce

Dwusetna

legitymacja partyjna
w zakopiańskim

„Społem”
WSS „Społem” oddział w

Zakopanem należy do naj­
większych zakładów w mieś­
cie pod względem liczby za­
trudnionych. Pracuje w nim

ponad 1,5 tys. osób. Przedsię­
biorstwo ponad inne wybija
się przede, wszystkim dobrą i
rzetelną pracą partyjną. O-
statnio w Komitecie Zakła­
dowym PZPR zakopiańskie­
go oddziału WSS odbyła się
szczególna uroczystość: wrę­
czenie dwusetnej legitymacji
kandydackiej którą otrzyma­
ła Małgorzata Obyrtacz. Le­
gitymacje nr 199 i 201 przy­
padły Edwardowi Bielewiczo­
wi i Janinie Ryś.

Należy podkreślić, że spo­
śród wszystkich przedsię­
biorstw w Zakopanem, WSS
„Społem" skupia w swej za­
kładowej organizacji naj­
większą ilość członków par­
tii. (AK)

= (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
X Następnie delegacja KC KPZR zwiedziła Zakłady im. M. Ka-
X zprzaka na Woli.
X Członkowie delegacji radzieckiej spotkali się z członkiem Biu-
X ra Politycznego KC PZPR, wicepremierem, przewodniczącym ZG
~ TPPR, Janem Szydlakiem.

Dzieląc się wrażeniami z pobytu w naszym kraju, ze spotkań i
S! rozmów z ludźmi pracy — M. Zimianin z uznaniem wyraził się
X o społeczno-gospodarczych sukcesach naszej socjalistycznej oj-
X czyzny.

Również w piątek goście zwiedzili stolicę. Przy Bramie Stra-
X ceń warszawskiej Cytadeli delegacja złożyła kwiaty.
~ Po południu odbyło się spotkanie przedstawicieli obu partii.
X Ze strony KC PZPR uczestniczyli w nim: Jerzy Łukaszewicz,
= Alojzy Karkoszka, Andrzej Werblan, Wiesław Klimczak, Kazi-
5 mierz Rokoszewski; ze strony KC KPZR delegacja KC pod kie-
— rownictwem Michaiła Zimianina.
S Tego samego dnia goście opuścili Warszawę.

S. Carrillo postawiony w stan oskarżenia

Oswoił orła

Znany w woj. tarnowskim
badacz przyrody, leśnik —

inż. Włodzimierz Tomek o-

swoił i hoduje
rzadkiego ptaka — orła.krót-
koszpona o nazwie gadozer.
Ptak ten ma w Polsce tylko
nieliczne gniazda w połud­
niowo-wschodniej części kra­
ju. Zimę spędza w Afryce
i Azji.

Ptaka znaleziono w bardzo
ciężkim stanie — po stoczonej
w powietrzu walce z innym

, orłem. Inż. Tomkowi udało
się go wyleczyć. Na wiosnę
piękny orzeł zostanie wy­
puszczony na wolność.

niezwykle

= (CIĄG DALSZY ZE STR. I)
X Przebywający w Moskwie se-

S kretarz generalny KP Chile,
~ Luis Corvalan oświadczył w so-

X botę, że komuniści chilijscy zde-
5 cydowanie protestują przeciwko
X aresztowaniu Santiago Carrillo
~ i innych członków kierownictwa
X KP Hiszpanii.
— Tymczasem z Madrytu napły-
S nęły doniesienia, że S. Carrillo
X oraz inni członkowie kierownic-
“ KP Hiszpanii, aresztowani
X w ub. środę, zostali oficjalnie o-
— skarżeni przez hiszpańskie wła-
X dze sądowe o przynależność do
“ nielegalnej organizacji. Jeden z

X adwokatów oskarżonych oznaj*
“ mil, że sekretarzowi generalne-
X nm KP Hiszpanii grozi kara
“ więzienia od 6 miesięcy do roku.

X Władze hiszpańskie uprzednio
~ postawiły Carrillo przed alter-
X natywą: albo opuści Hiszpanię
— albo stanie przed sądem. Według
X doniesień agencyjnych, sekretarz
~ generalny oświadczył, że nie o-

Puści kraju bez względu na to
co zrobią z nim władze.

AFP powołując się na hisz­
pańskie źródła rządowe podała,
że 8. Carrillo i siedmiu jego to­
warzyszy mają być wypuszczeni
na wolność za kaucją w ciągu
dwóch lub trzech tygodni. We­
dług tych źródeł, będzie im wol­
no poruszać się po Hiszpanii do
czasu rozpoczęcia procesu.

W związku z aresztowaniem
S. Carrillo, i z ogłoszeniem 24
bm., decyzji o zatrzymaniu go
w więzieniu, agencja TASS
przekazała oświadczenie Komi­
tetu Centralnego KPZR, w któ­
rym wyraża on protest prze­
ciwko postępowaniu władz hisz­
pańskich, stwierdzając, iż jest
ono naruszeniem praw człowie­
ka i podstawowych swobód de­
mokratycznych. Działania władz
— podkreśla oświadczenie — są
całkowicie sprzeczne z ich de­
klaracjami o chęci przeprowa­
dzenia w Hiszpanii reform de­
mokratycznych.

Szczawnickie adresy
„Ojcem Szczawnicy” był

Józef Szalay. Jemu pieniń­
skie uzdrowisko zawdzięcza
szybki rozwój przed stu la­
ty, nowe budynki zdrojowe,
park, a także popularność.

Józef Szalay był też inicja­
torem oryginalnego sposobu
znakowania domów w

Szczawnicy. Za jego czasów

pienińskie uzdrowisko było
niewielką wioską, pozbawio­
ną ulic, a także numeracji
domów. Trudno było więc
trafić do mieszkańca o na­
zwisku Węglarz „czy Słowik .

tym bardziej że ludzi o tych
nazwiskach było około setki.
Szalay własnoręcznie malo­
wał godła i nadawał je po­
szczególnym domostwom.
Kierował się przy tym sym­
patiami i... antypatiami. Lu­
dziom, którym był życzli-wy
nadawał godła sympatyczne:
„Pod aniołkiem”, „Pod łilij-
ką”, „Pod słońcem”. Ludzi,
których, nie lubił obdarowy­
wał godłami typu „Pod go­
rylem”, „Pod wężem” itp.

‘

Ową dawną tradycję przy­
wrócono. Zapoczątkowana
przed kilku laty sprawa
przywrócenia „szczawnickich ;
adresów” doczekała się już
ponad 40 godeł wiszących :

znów na domach w pieniń- \
skim uzdrowisku.

Sprawa Mentena
Premier Holandii Joop den Uyl

polecił wszczęcie szczegółowego
śledztwa na temat postępowania
organów sprawiedliwości w la­
tach 1945—1976 w sprawie ho­
lenderskiego zbrodniarza wo­
jennego Pietera Mentena. W tym

celu zostanie powołana specjalna
komisja. Wydalony w ub. środę
ze Szwajcarii Menten, znany
hanlarz dziełami sztuki, winien
wielu zbrodni dokonanych na

obywatelach polskich i radziec­
kich w latach II wojny świato­
wej, po jej zakończeniu odbył
karę zaledwie kilku miesięcy
więzienia.

• (p) DNI ŚWIĄTECZNE
upłynęły pod znakiem silne­
go sztormu tta Bałtyku. Wiatr
wiał z siłą ponad 10 st. (w
skali Beauforta); padał gęsty
śnieg. Wczoraj ratownicy
morscy 2-krotnie wyruszali
na akcje ratunkowe.

• JEAN DE BROGLIE,
deputowany z ramienia Partii
Niezależnych Republikanów i
b. sekretarz stanu d/s zagra­
nicznych, został w piątek ra­
no zastrzelony na ulicy pa­
ryskiej. Jak informują agen­
cje zachodnie, zamachu do­
konała podziemna skrajnie
prawicowa organizacja daw­
nych francuskich osadników
w Algierii.

• BRYTYJSKI ambasador
w Kairze przekazał 25 bm.
egipskiemu ministrowi spraw
zagranicznych list ministra

Z dalekopisu
spraw zagranicznych W. Bry­
tanii Croslanda, w którym
W. Brytania wyraża pełne
poparcie dla Egiptu w jego
staraniach o wznowienie ge­
newskiej konferencji pokojo­
wej w sprawie Bliskiego
Wschodu.

Q REŻIM rasistowski Ro­
dezji dokonuje coraz to no­
wych aktów agresji prze­
ciwko Mozambikowi. Rode-
zyjska

‘

grupa . desantowa,
przerzucona na terytorium
Mozambiku na pokładzie he­
likopterów, usiłowała doko­
nać dywersji na linii kolejo­
wej, łączącej przygraniczny
punkt Szikalkwala z centrum

administracyjnym
Gaza, Szay-Szay.
przez dowództwo
Armii Mozambiku
daremniła plany dywersan-
tów. ,

0 PONAD 800 czarnych
pracowników służby komu­
nikacji miejskiej w Salisbury
spędziło noc wigilijną w wię­
zieniu. Aresztowano ich w

związku z ogłoszonym przez
nich strajkiem 24 bm., kiedy
domagali się 5 proc. pod­
wyżki płac.

o NA MORZE CZARNE
wypłynął w próbny, już trze­
ci rejs radziecki superzbiorni-
kowiec „Kaukaz”, o wypor­
ności 182 tys. ton. Może on

jednorazowo przewieźć 150
tys. ton produktów nafto­
wych, tj. tyle, ile przewiózłby
skład cystern kolejowych
długości 40 km.

prowincji
Podjęta

Ludowej
akcja, u-

Amerykańsko-japońska
„wojna telewizorowa

NOWY JORK (PAP)
froncie gospodarczym
kapitalistycznych toczy-

już różne wojny: „ku-
„dorszowa", „winna”,

”... Obecnie między

Na
państw
ły się
rza”,
„stoczniowa'
koncernami Stanów Zjednoczo­
nych i Japonii dochodzi do no­
wego konfliktu. Prasa amery­
kańska oskarża japońskie firmy
elektroniczne o zawalenie ame­
rykańskiego rynku ...telewizora­
mi.

Z danych statystycznych wy­
nika, że 35 proc, odbiorników te­
lewizji kolorowej, sprzedawa­
nych każdego roku w USA jest
produkcji japońskiej. W tej sy­
tuacji 12 z 20 amerykańskich
koncernów musiało w ostatnich
latach zrezygnować z walki kon­
kurencyjnej i zaprzestać produk­
cji telewizorów.

Niedawno japoński koncern
„Masushita Elektric Industries”
przyłączył do siebie amerykań­
ską firmę „Motoroli”, a kon-

cern „Sanyo” nosi się z zamia­
rem wykupienia kontrolnego pa­
kietu akcji koncernu „Yoric
Elektronics”.

Amerykańscy producenci o-

skarżają Japończyków o stoso­
wanie dumpingu. Firma „Sil-
vannia" złożyła nawet odpowied­
nią skargę w komisji d/s han­
dlu międzynarodowego. Najwię­
kszy amerykański producent te­
lewizorów, firma „Zenith Radio
Corporation” wszczęła w sądzie
federalnym postępowanie, za­
rzucając Japończykom narusze­
nie przepisów antytrustowych.
Firma argumentuje, że ekspan­
sja handlowa producentów ja­
pońskich, stwarza poważne nie­
bezpieczeństwo dla amerykań­
skiego przemysłu elektroniczne­
go.

W tej sytuaeji władze ame­
rykańskie — informuje „Wall
Street Journal” — rozważają
sprawę wprowadzenia limitów
importowych na telewizory z Ja­
ponii.

Polska samotna żeglarka ka­
pitan Krystyna Chojnowska-
Liskiewicz, opływająca kulę
ziemską na jachcie „Mazurek”
przebywa w australijskim porcie
Sydney. Już obecnie dokonała
ona niezwykłego wyczynu: jest
pierwszą na świecie kobietą,
która samotnie przeżeglowała
przez dwa oceany: Atlantyk i

Pacyfik CAF — UPI —■telefoto

Marynarki
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RECENZENTÓW

Romans

z wodewilu

Skansen przemysłowy
powstaje

w Nowej Hucie
W Nowej Hucie trwają

przygotowania do budowy
skansenu przemysłowego,
który po Sibiu w Rumunii
i Hagen w RFN, będzie trze­
cim o tym charakterze par­
kiem etnograficznym w Eu­
ropie. W odróżnieniu od
skansenów koncentrujących
zwykle budownictwo ludo­
we, nowohucka placówka o-

bok Kombinatu im. Lenina,
prezentować będzie początki
hutnictwa na ziemiach pol­
skich. Skansen zlokalizowa­
ny został nad Dłubnią i Mły­
nówką w Krzesławicach.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO S

PROGNOZ IMGW INFOR- =■
MUJE: Polska jest w zasię- X
gu niżu znad Białorusi. X

PROGNOZA DLA POLSKI 5

POŁUDNIOWEJ: Zachmu- X
rżenie zmienne z przelotnymi ~

opadami śniegu. Teraperatu- X
ra maksymalna dniem od —8 ~

do —5 st., minimalna nocą od S2
—10 do —15 st., lokalnie do —

—17 st. Wiatry umiarkowa- X
ne, w części wschodniej dość X
silne, północno-zachodnie po- ~

wodować będą zamiecie i za- X
wieje śnieżne. W Tatrach za- X
chmurzenie duże i opady “

śniegu przechodzące w opady 122
przelotne. Temperatura dniem —

od —16 st., nocą —20 st. Wis- X
try silne z kierunków pół- ~j
nocnych. XX

PROGNOZA ORIENTAęYJ- 2=
NA NA NASTĘPNĄ DOBĘ: X
zachmurzenie umiarkowane, ~

temperatura bez większych X
zmian. 22

WCZORAJ NA TERMOME- ~

TRZE O GODZ. 13: Katowi- X
ce —5, Tarnów —i, Kaspra-

“

wy Wierch —17, Kraków —1, X

Zakopane —8, Nowy Sącz —5, ~

Hala Gąsienicowa —13, X
BIOMET INFORMUJE: W X

rejonach silnych .wiatrów 22
obniżona sprawość działania X
i nerwobóle. Widzialność w 22

zawiejach ograniczona, wa- X
runlci drogowe trudne i nie- X

bezpieczne. X

2»44•

WASZYNGTON (PAP)

Dr Hilary Koprowski pisze w

ostatnim wydaniu organu Ame­
rykańskiego Towarzystwa Me­
dycznego „Journal of the Ame­
rican Medical Association” o no­
wej rewelacyjnej szczepionce
przeciwko wściekliźnie. Została
ona wyprodukowana w Instytu­
cie Merieux w Lyonie we Fran­
cji i wypróbowana w Iranie,
gdzie częste są wypadki ukąszeń
ludzi przez zwierzęta dotknięte
wścieklizną. W przeciwieństwie
do dotychczasowych szczepionek,
które są bardzo bolesne ze

względu na konieczność zrobie­
nia serii zastrzyków, nowa szcze­
pionka wymaga jedynie 6 dożyl­
nych zastrzyków, które w ogóle
nie powodują efektów ubocz­
nych.

Dr Koprowski jest pracowni­
kiem Instytutu Biologii i Anato­
mii Wistera i współpracuje Z
Ośrodkiem Badań nad Wściekliz-

, ną w Filadelfii.

z „Tarkonfexu“

słynne w świecie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czając je na rynki angielski i do
Związku Radzieckiego.

Jak powiedział nam prezes
MIKUŁA, 350-osobowa załoga w

ostatnich dniach roku wykona
a nawet przekroczy plany pro­
dukcyjne dostarczając ogółegn
80 tysięcy ubrań.

Szczególną satysfakcję mają
pracownicy „Tarkonfewu" z pro­
dukcji eksportowej. Od dwóch
lat Anglicy otrzymują z Tarno­
wa eleganckie, zgrabne mary-

narki. W tym roku tarnowska
spółdzielnia wysłała do Wielkiej
Brytanii 14 tysięcy marynarek
— o 4 tys. więcej niż planowa­
no — oraz 33, tysiące ubrań mę­
skich do Związku Radzieckiego.
Dodatkową zaletą produkcji eks­
portowej jest to, że wielu mie­
szkańców miasta mogło się bę­
dzie ubrać w zaprojektowane
według mody światowej mary­
narki.

Jest jeszcze inny walor tego­
rocznej działalności „Tarkon-
fexu”. Prawie dwukrotnie ~T>o-

większyła spółdzielnia wartość

świadczonych usług dla tarno­
wian. A w przyszłym roku pla­
nuje nie tylko zwiększenie pro­
dukcji i eksportu, ale również
budowę nowych punktów usłu­
gowych. (sad)

Handel indeksami na uczelniach w RFN

H Odstąpię miejsce na medycynie...
nniniiiniiiiiiniiiiHiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiHinnniiiiiiiHiiniiiniiiiiiiiHiuiiiinmiiiiiiiiiuiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiuiuiumuwtir

Udany wypoczynek świąteczny

Sypnęło śniegiem,
zima wróciła w porę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
•mógł wiatr, wszystkie drogi I

kategorii były przejezdne.
Niewiele pracy mieli w czasie

tegorocznych świąt strażacy. Nie
zanotowano wezwań do gaszenia
płonących choinek.

Gorący okres przeżyły nato­
miast telefonistki z centrali mię­
dzymiastowej. Ogromna ilość
krakowian za pośrednictwem te­
lefonów składała życzenia krew­
nym i znajomym w kraju i za

granicą. „Miałam dyżur w wi­
gilię — powiedziała nam IZA­
BELA MARZEC — (numer 0-10)
— i dosłownie nie mogłyśmy na­
dążyć z wykonywaniem zamó­
wień abonentów. Mnóstwo roz­
mów było także w oba dni świą­
teczne...

Normalnie
Huty im.
zakładów o

zwolnienie tempa
można sobie
roku coraz bliżej — nie dlą
wszystkich więc święta oznacza­
ły wypoczynek. (mik)

na beztroskim wypoczynku.
Pracujące w ruchu ciągłym za­
kłady w Nowym Sączu i Gorli­
cach nie zwalniały tempa pro­
dukcji. „Dzień jak co dzień" był
także w komunikacji, choć au­
tobusy miejskie kursowały
Nowym Sączu dwa razy
dziej niż normalnie. (sś)

pracowała załoga
Lenina i innych
ruchu ciągłym. Na

pracy nie

pozwolić. Koniec
coraz bliżej — nie

Ćwierć miliona osób

wypoczywa
w Nowosądeckiem

Około ćwierć miliona osób
stanowiło spędzić okres świąt w

woj. nowosądeckim. Wszyscy
przyjeżdżający na święta mieli
mocno zawiedzione miny —

śniegu ani na lekarstwo. Tak
było jeszcze w wigilijny wie­
czór. Aura sprawiła jednak mi­
łą niespodziankę i w pierwszy
dzień świąt wokół zrobiło się
biało, przyjemnie i prawdziwie
świątecznie.

Nie wszyscy spędzali święta

po-

W Zakopanem zawiedli...
wczasowicze

W Zakopanem w wigilijny
wieczór: tylko wysoko w gó­
rach, jak na Kasprowym Wier­
chu gdzie ratownicy GOPR An­
drzej Mateja, Stanisław Łuka­
szczyk, Henryk Piwowarczyk i
Stanisław Nędza pełnili w noc

wigilijną dyżur — trwała praw­
dziwa

Ale
witał

który
całą sobotę i niedziele. Wczoraj
po południu temperatura w Za­
kopanem spadła do blisko 10

stopni C poniżej zera, a pokry­
wa śnieżna przekroczyła 10 cm.

Wiele jednak osób przelękło
się nagłęgo ocieplenia i nie za­
ryzykowało wyjazdu na narty.
Szacuje się, że święta pod Gie­
wontem spędziło nie więcej jak
25 tys. wczasowiczów, a na ca­
łym Podtatrzu ich liczba nie

przekroczyła 45 tys. Nie było
przepełnienia w miejskich ka­
wiarniach i górskich schroni­
skach. W „Murowańcu” na Hali
Gąsienicowej i na Kalatówkach
nie notowano kompletu gości.
Przyczyny należy szukać w sil­
nym wietrze, który w niedzielę
unieruchomił kolej linową na

Kasprowy jak też oba wyciągi.
Kierownik schroniska na Hali'

Górka saneczkowa na os. Podwawelskim w Krakowie cieszy­
ła się w Święta wielkim powodzeniem.

Hamburski tygodnik „Der
Spiegel” informuje o czarnym
rynku, na którym za bardzo

drogie pieniądze sprzedaje się...
miejsca na wyższych uczelniach.

Wydawałoby się, że jest to nie­
możliwe, ale sprawę zaczęto ba­
dać, gdy przed kilkoma tygod­
niami ukazało się w prasie RFN
kilka zdumiewających ogłoszeń:
„Do odstąpienia miejsce na stu­
diach medycznych. Oferty kie­
rować pod adresem...”, „Odstą­
pię miejsce na medycynie I se­
mestr, Uniwersytet Monachij­
ski, oferty kierować...” itd.

Najtrudniej dostać się w RFN
na medycynę. Z braku s miejsc
chętni muszą czekać na swą ko­
lejką po 5, 6 i więcej lat. Miej-

sca przydziela im komputer za­
instalowany w centrali rozdzie­
lającej miejsca na wszystkich
wydziałach i na wszystkich u-

czelniach zachodnioniemieckich.
Jak więc może dojść do sprze­
daży miejsca? Okazuje się to zu­
pełnie proste: przyszły adept
sztuki medycznej otrzymał od
komputera przydział na studia
w bieżącym roku. Pochodził

przez dwa tygodnie na wykła­
dy, a w prosektorium doszedł
do wniosku, że to „nie na jego
nerwy”. Rezygnuje więc ze stu­
diów, ale nie powiadamia o tyta’
centrali, lecz zamieszcza w ga­
zecie ogłoszenie... Miejsce na

medycyńę „kosztuje” w RFN
obecnie około 40 tys. marek.

5 lat na drogach Europy zachodniej

11 min rawch i 42! m zfiW

gla była Kra-
lyl kowem i Nową Hutą,

*-r.L na byś nicze­
go nie dostrzegł. Za to ze

sceny Teatru Ludowego wi­
dać było — na tle wygwież- 1

'

dżonego nieba— całe, przez
artystę Groszanga, odbudowa- i

1 ne śródmieście Krakowa z |
t dobudowanym przedmieściem j
i Krowodrzy, domy murarskie .

Gzymsików i tapicersfco-rad-
cowskie Kłaczkópj. A także 1
Planty i mansardę cyganerii I

I artystycznej. Wszystko roz- |
i śpiewane, barwne — choć też ;

(jak na zewnątrz teatru) o- ,

wiane mgiełką lokalnej liry­
ki, przez którą przeświecała
ironia obyczajowa, a ostrą ja- I

skrawością przebijała się far-
i sa i karykatura strasznych ,

mieszczan.
I tak w pląsach, kupletach, ,

przy wpadającej w ucho mu­
zyce A. Klucznioka, skąpany

1 w satyrze antykołtuńskiej,
rubasznie oraz w przypom­
nieniu dawnej — niedawnej
rodzajowości przedmiejskiej
— wtargnął. do teatru „Ro­
mans z wodewilu" Władyśła-

1 wa Krzemińskiego. Po iluż to I
1 latach znów na scenie? A po
: 28 od prapremiery. Prosty w

fabule, nie taki znowu zwie­
trzały — bo grany z dystan-
sem do „swojego" czasu, ale
bez dystansu do wszelkich

'

snobizmów i kołtunerii, bez
pretensji do czarowania wiel­
ką literaturą — a przecież
nie pozbawiony cech rozryw­
ki z morałem. Na wesoło, bia­
ło-czarno, jaskrawię z tzw.

przytupem.
1 Mnie, com wiedział Fertne-
1 ra, Wesołowskiego, Chaniec-
i ką, Zielińską, Wrońskiego,

widowisko nowohuckie śmie­
szyło od nowa i wzruszało
swoistym nastroikiem, jak 1
również przywoływało
wspomnienie samego Krze­
mińskiego, który — gdyby

i żył — pewnie by ten „Ro-
t mans” jeszcze uaktualnił.

Spektakl był długi, ale się nie
1 dłużył. Panowała bowiem at-

i mosfera relaksu. Więc do­
brze, iż Teatr Ludowy wy- ,

stawił ten wodewil, gdyż
śmiech prosty łagodzi obycza­
je, co ludziom bywa potrzeb­
ne i pomocne. 1

Na widowni dyr. B. Dą­
browski też się uśmiechał, .

Ludwika Castori biła tęgie
brawo, oficjalne • osoby sie­
działy rozbawione, a dyr. Fi-
lipski (z czarną muszką u 1
kołnierza) badał reakcję (sali), i

RćżySer zaś Witkiewicz (Ka-
i zimierz) spod obrazu Franca
I Józefa się kłaniał i bokobro-
r dami cesarskimi błyskał, jak-

to z Widnia przez c.k.
' Kraków — do Nowej Huty

droga była bliska. Co nie
jest prawdą, tylko historią, i
Również z wodewilu, choć ,

nie tak wodewilową.
JERZY BOBER

Fot. W. KLAG

zima.

pierwszy dzień świąt po-
wczasowiczów śniegiem,
z przerwami sypał przez

Kondratowej Stanisław Skupień
powiedział nam, że przez okres
świąt jego schronisko odwiedzi­
ło zaledwie kilku turystów.

Wczorajszy powrót z Zakopa­
nego nie należał do łatwych.
Mimo nieprzerwanej
pługów i 4 piaskarek pokryta
śniegiem „zakopianka” sprawia­
ła wiele trudności. Na szczęcie
do godzin popołudniowych po­
ważniejszych wypadków nie za­
notowano. Jedynie w sobotę, ,w
Poroninie fiat 125 najechał na

góralskie sanie. Woźnicę w. sta­
nie ciężkim przewieziono do za­
kopiańskiego szpitala. (ak)

pracy 8

Spokojnie i zimowo
w Tarnowskiem

,W pierwszy i drugi dzień
Świąt tysiące mieszkańców woj.
tarnowskiego wybrało się na

spacery a wszelkie pokryte
śniegiem pagórki i zbocza zaroi­
ły się od narciarzy i dzieci na

sankach.

Były to dni spędzane w ro­
dzinnym gronie, toteż niewielu
ludzi spotkać można było w lo­
kalach, bez kłopotów też można

było dostać bilety do kina i te­
atru. Tłok był natomiast w tar-

nowskim Urzędzie Stanu Cywil­
nego pracującym aż na 2 zmia­
ny. Na ślubnym kobiercu stanę­
ło 41 młodych par. Wielki ruch

panował także w oddziale gi­
nekologiczno-położniczym tar­
nowskiego szpitala, gdzie od
piątku do niedzielnego popołud­
nia przyszło na świat 18 dzieci.

Mieli też pełne ręce roboty le­
karze z pogotowia ratunkowego
wzywanego tylko w wigilijny
wieczór 100 razy. Nadmierne
łakomstwo kończyło się niezbyt
przyjemnie — płukaniem żołąd­
ka.

Nie narzekano natomiast na

nadmiar zajęć w straży pożarnej
i milicji. Ta ostatnia interwenio­
wała bardzo rzadko, z czego
wnosić można, że tarnowianie
zaczęli cenić święta bez nad­
miernych ilości alkoholu. Także
strażacy wzywani byli tylko 1
raz — i to jeszcze w wigilijne
popołudnie — do pożaru.

Nie dla wszystkich były to
dni całkowicie wolne od obo­
wiązków służbowych. Pracowa­
no w niektórych zakładach o

ciągłej produkcji, bez więk­
szych zakłóceń funkcjonowała
komunikacja. (eba)

W Genewie podano, że w cią­
gu ubiegłych pięciu lat w wy­
padkach samochodowych na dro­
gach Europy zachodniej ponio­
sło śmierć 420 tys. osób, zaś 11
min odniosło poważne obraże­
nia. W sumie zarejestrowano w

tym okresie 8 min poważnych
Wypadków samochodowych, któ­
re spowodowały ofiary w lu­
dziach.

Swoisty rekord osiągnęła RFN,
gdzie zarejestrowano w tym cza­
sie 1,8 min poważnych wypad­
ków samochodowych, które spo-

wodowały śmierć 87 tys. osób i
ciężkie obrażenia 2,5 min osób.
Na drugim miejscu znajduje się
Francja, gdzie wydarzyło się w

tym okresie 1,24 min poważnych
wypadków samochodowych, któ­
re pociągnęły za sobą śmierć 77

tys. osób. Natomiast w W. Bry­
tanii, notującej większą niż we

Francji liczbę poważnych wy­
padków samochodowych, liczba
zabitych była o połowę niższa
niż we Francji. We Włoszech
zginęło w 922 wypadkach — 52
tys. osób.

W poprzednim numerze

„Gazety Południowej", pro­
stując fakty dotyczące party­
zanckiego ślubu państwa
Zubków, sam nie ustrzegłem
się przykrego błędu. Czuję
się w obowiązku wyjaśnić, że
ich syn, Krzysztof, będący
dziś wykładowcą Wojskowej
Akademii Technicznej, uro­
dził się w Łomnicy, a nie pod
Prehybą, jak podałem. Prze­
praszam Czytelników, . a

przede wszystkim — zainte­
resowanych.

ADAM OGORZAŁEK

ta

tragicznych
wypadków na świecie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

znajdowały się w pobliżu
miejsca katastrofy. Pierwszy
dotarł tam radziecki statek

„Lenin", który zabrał

pokład 206 pasażerów,
tychczas ustalono, że 137

zginęło, a 45 uznano za

na

Do-

osób
za-

ginione. Uratowano 299 pa­
sażerów.

• Groźny pożar wybuchł w

Chicagoz24na25bm.W
czasie uroczystości rodzinnej
wybuchł nagle pożar w któ­
rym zginęło 10 dzieci i 2 o-

soby dorosłe. 9 innych osób
zostało ciężko poparzonych.

• W niedzielę rano, w

Mumazu, 120 km na połud­
niowy zachód od Tokio spło­
nął 3-piętrowy budynek, a w

nim 15 osób. 7 innych mie­
szkańców tego domu dozna­
ło poważnych obrażeń, przy­
czyną pożaru była eksplozja
gazu.

Narciarski

„Podatek gipsowy” od narciarzy
Wiceprzewodniczący Wiedeńskiej Iżby Lekarskiej, Her­

mann Neugebauer, domaga się, aby wszystkich narciarzy w

Austrii opodatkowano: każdy narciarz powinien w przyszło­
ści płacić za każdy zjazd „gipsowy podatek”, w wysokości
50 groszy austriackich. Tylko w ten sposób austriackie szpi­
tale mogą zdobyć finansowe środki, niezbędne do składania
dziesiątków tysięcy złamanych nóg.

Dr Neugebauer oblicza, iż około 150 tys. ludzi rocznie ule­
ga wypadkom podczas zjazdów narciarskich. Koszty szpital­
ne, związane z leczeniem narciarzy, wynoszą rocznie ponad
miliard szylingów. Jeśli nie zdobędzie się dodatkowych środ­
ków finansowych, może dojść do sytuacji, w której szpitalom
nie starczy pieniędzy na gips.

Sława niejedno ma imię...
Nowojorski strażak Durnell Price stal się dwukrotnie bo­

haterem dnia. Zdołał złapać dwoje dzieci, które wyskoczyły
z trzeciego piętra płonącego budynku w Brooklynie. Zdarzyło
się to w poniedziałek.

W czwartek jego nazwisko ponownie znalazło się na ła­
mach prasy. Tym razem opisywano, jak... aresztowała go po­
licja, kiedy w tym samym budynku próbował obrabować
mieszkanie.

W stylu dawnych czasów

18-letni Martin Hoffman został ukarany przez dyrektora
szkoły średniej w teksaskim mieście Morton chłostą; za opu­
szczenie zajęć lekcyjnych otrzymał 15 kijów.

Jego rodzice złożyli skargę do »niejscowego sądu, ale spra­
wę przegrali, gdyż Sąd Najwyższy USA uznał niedawne kary
cielesne w szkołach amerykańskich za „praktykę, która nie

jest sprzeczna z konstytucją".

Marlena Dietrich pisze autobiografię
Słynna gwiazda filmowa, Marlena Dietrich, podpisała umo­

wę przekazując prawa autorskie do swej autobiografii nowo­
jorskiemu wydawnictwu „Putnam”.

Przedstawiciel tej firmy oświadczył, iż książka nie ukaże
się w sprzedaży przed wiosną 1978 roku, gdyż Marlena Die­
trich „sama pisze całą książkę, od pierwszego do ostatniego
zdania”. Pracuje nad nią intensywnie w swym paryskim
mieszkaniu. Umowa przewiduje, że aktorka otrzyma za swą
autobiografię 200.000 dolarów.

wybuchowy. Jednakże ładunek był zbyt silny i nauczycielka
doznała ciężkich obrażeń. Po przewiezieniu do szpitala, leka­
rze zmuszeni byli amputować jej rękę.

Rzeczy dziwne i ciekawe

Rodziny w USA coraz mniej liczne
W ubiegłym roku przeciętna rodzina amerykańska liczyła

według danych statystycznych 3,42 osoby. Jest to w historii
USA rekordowo niski' wskaźnik. Amerykański urząd staty­
styczny doszedł do wniosku, że główną przyczyną tego stanu

jest wzrost liczby rozwodów w USA.
Przypomina się, że w 1970 roku przeciętna rodzina amery­

kańska liczyła 3,53 osoby. Obecnie rodziny dwuosobowe sta­
nowią w USA prawie połowę wszystkich rodzin amerykań­
skich, których łączna liczba wynosi 71,1 min.

„Lekcja poglądowa1’
Zajęcia poglądowe drogo kosztowały nauczycielkę z Neapo­

lu, Giovannę Tuffano. Chcąc jak najwierniej zaprezentować
uczniom wybuch Wezuwiusza, Tuffano usypała na podwórzu
szkolnym kopię wulkanu i w kraterze umieściła materiał

Nie uciekniesz przed żoną...
W Japonii, podobnie jak w innych krajach często zdarza

się, że kierowca powodujący wypadek ucieka z miejsca ka­
tastrofy, aby uniknąć odpowiedzialności. Podobnie postąpił
niedawno 36-letni Nubue Neguszi, który prowadząc samochód
wpadł na ulicy na młodą kobietę. Szybko jednak znalazł się
w rękach sprawiedliwości. Okazało się, że ofiarą wypadku
była... żona kierowcy, która bez trudu rozpoznała „pirata
drogowego’’.

Krótkotrwała sensacja medyczna
Amerykanki, tak bardzo czułe na punkcie swoich praw,

mogły mieć przez chwilę nadzieję, że osiągnęły już całkowite

równouprawnienie z brzydszą połową rodzaju ludzkiego. O-
tóż w jednej z-nowojorskich klinik zarejestrowano dwa przy­
padki... ciąży mężczyzn. Miejscowi lekarze zaczęli się zasta­
nawiać, czy przypadkiem nie nastąpił przełomowy zwrot w

wielowiekowej historii rozmnażania się gatunku ludzkiego.
Tymczasem sprawa wyglądała znacznie bardziej prozaicz­

nie. Po
chciało

grać w

rantów
obrony
święci i wszczęła śledztwo. Panie te oddały do kliniki próbki
moczu męskiego w celu przeprowadzenia badań na ciążę. W
dwóch przypadkach wynik okazał się dodatni. Tąk więc ma­
ło brakowało, aby w świat poszła wiadomość o bezpreceden­
sowym fenomenie biologicznym. A tymczasem było to zwy­
kłe niedbalstwo.

prostu pracownikom laboratorium owej kliniki nie
się tracić czasu na przeprowadzanie analiz, wolel:
ruletkę. To zaniedbywanie obowiązków przez labo

ujawniła grupa kobiet, należących do stowarzyszenia
interesów obywateli, która podejrzewała, że coś się

i

i

hotel dzienny
(Inf. wł.) Popularny, znany

szerokiej rzeszy narciarzy Dom

Wycieczkowy „Jaworzynka” w

Kuźnicach zestarzał się i zakoń­
czył swą pracowitą, długoletnią
działalność. Niedawno przekwali­
fikowany został na — przede
wszystkim — narciarski hotel

dzienny.
Będzie więc tam można przy­

szykować się do wyruszenia na

narty, jak też przebrać się i

wypocząć. Równocześnie w hote­
lu czynna będzie pojemna prze­
chowalnia nart i firmowany
przez „Polsport” w Szaflarach
serwis narciarski: drobne na­
prawy, montaż wiązań itp.

Uznanie dla pracowników
campingu „Krak"

(INF. WŁ.) Jak już informo­
waliśmy, camping „KRAK” wy­
grał w tym roku ogólnopolskie
współzawodnictwo i otrzymał ty­
tuł „Mister Camping 76”. O tym
zaszczytnym wyróżnieniu zade­
cydowała w pierwszym rzędzie
ofiarna praca całej załogi.
Ostatnio, na okolicznościowym
spotkaniu, szczególnie wyróżnia­
jącym się pracownikom wrę­
czono odznaczenia i nagrody.
Plakietki „Światowida” otrzy­
mali: kierownik campingu An­
drzej Sierakowski oraz Graży­
na Czepie!, Stanisław Głąb, An­
drzej Machno i Roman Strojny.
Wręczono też kilkanaście dy­
plomów uznania.

Camping „Krak”, który w mi­
nionym sezonie przyjął około 30

tys. gości — znajduje się w roz­
budowie, w tym roku przekaza­
no m. in. pawilon gastronomi­
czny i część motelu. W przy­
szłym roku mają być oddane po­
zostałe pawilony motelowe.
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„Wśród wielu osób prowadzących badania w zakresie dy­
daktyki matematyki tylko nieliczne reprezentują odpowiedni
poziom pod względem pedagogicznym i matematycznym. Pa­
ni Krygowska jest jedną z nich, a przy tym, być może naj­
ważniejszą i najbardziej aktywną, zaś w każdym razie jako
jedyna wśród nich stworzyła szkolę o wybitnych osiągnię­
ciach. Krakowska szkoła badań dydaktycznych jest w dy­
daktyce matematyki pojęciem uznanym na skalę międzyna­
rodową” — tak pisał o prof. Zofii Krygowskiej z Wyższej
Szkoły Pedagogicznej w Krakowie wybitny matematyk ho­
lenderski profesor Uniwersytetu w Utrechcie, znany w świę­
cie ekspert UNESCO do spraw nauczania matematyki Hans
Freudenthal.

Ostatnio, w roku jubileuszu 50-Iecia pracy profesor Kry­
gowskiej poprosiliśmy o wywiad na temat nauczania mate­
matyki w szkołach.

— Dlaczego młodzież boi się matematyki?
— Matematyka jest rzeczywiście trudna, ponieważ jest

nauką abstrakcyjną, mającą bardzo zwięzłą strukturę. Ucze­
nie się matematyki wymaga od młodego człowieka dużej dy­
scypliny i bardzo systematycznej pracy, bo każdy brak unie­
możliwia rozumienie tego, co się w klasie omawia. Na taką
dyscyplinę, z trudnością zdobywa się przeciętny uczeń. To
zobowiązuje nas, nauczycieli, do bardzo przemyślanej dydak­
tyki. Tymczasem nie uczymy jeszcze dostatecznie dobrze ma­
tematyki głównie z dwóch powodów. Pierwszy to warunki
organizacyjne procesu nauczania w naszych szkołach: zbyt
liczne klasy, przeładowany program i podręczniki (mówię to

samokrytycznie, gdyż jestem autorką podręczników). Lecz
mimo tych trudności nauczanie matematyki mogłoby być

Mówi profesor Zofia

lepsze pod względem dydaktycznym i psychologicznym. Nie­
stety popełniamy ciągle duże błędy. Nie potrafimy jeszcze
uczyć tak, by nie dopuszczać do zahamowań, luk w wiado­
mościach, które właśnie przy tym zwięzłym przedmiocie
prowadzą do katastrofalnych skutków. Nie umiemy często
pobudzać zainteresowań uczniów, rozwijać w nich aktywność
matematyczną. Nie udaje się nam czasem wzbudzić w nich
zaufania we własne siły, a jeśli Uczeń zwątpi w swoje mo­
żliwości, tracimy na niego wpływ dydaktyczny. Demobilizuje
także młodzież opinia społeczna— rodzice, którzy sami mieli
trudności z uczeniem się matematyki stwarzają niepotrzeb­
nie atmosferę zdenerwowania i niepokoju wokół tego przed­
miotu.

— W programach szkolnych matematyki nastąpiły ostatnio
tak duże zmiany, że przedmiot ten budzi rzeczywiście coraz

większe przerażenie u rodziców. Twierdzą — również ci, któ­
rzy ukończyli szkoły średnie i wyższe — że nie umieją pomóc
w odrabianiu zadań domowych nawet uczniom pierwszych
klas szkoły podstawowej.

— Przewrót w matematyce szkolnej wydaje się nam tyl­
ko taki ogromny, lecz w stosunku do zmian dokonanych W
programach szkół w innych krajach zrobiliśmy dotąd nie­
wiele. A skąd to przerażenie u rodziców? Głównym powo­
dem jest nowy język, nowe sposoby przedstawiania mate­
matycznych idei, nieznane w tradycyjnych ujęciach. Lecz —

co do pomocy rodziców przy odrabianiu lekcji — jestem obu­
rzona przerzucaniem obowiązków szkoły na rodziców. Za
wiele jest zadań „do domu”. To zniechęca do przedmiotu,
powoduje frustracje^ Wspomnę też, że często szkoła nie umie
dobrze realizować nowych idei, docierają więc one do ucz­

nia w postaci zdeformowanej. Potrzebna jest tu ogromna
elastyczność nauczyciela i umiejętność dostosowania się do
możliwości ucznia.

— Czy jednak na pewno te wszystkie zmiany w progra­
mach nauczania matematyki są niezbędne?

— Tak. Nauka idzie naprzód, a nowe jej treści i uję­
cia muszą przenikać do szkół. Język matematyczny się zmie­
nia, podobnie zresztą jak np. język techniczny. Oczywiście
spotykamy czasem w szkołach nadmiar, terminologii, pseu-
donaukowość, przeważnie u słabszych nauczycieli, którzy nie
umieją przełożyć istoty sprawy na język dziecka. Przyznam,
że na spotkaniach z matematykami innych krajów „bronię”
pewnych elementów z dotychczasowych programów matema­
tyki. Bo np. w Belgii czy we Francji wszystko w tym progra­
mie chce się zmienić. Oni istotnie zrobili „rewolucję”, bardzo
wcześnie wprowadzają symbolikę, wysoką abstrakcję We
-Francji spotkałam się z opinią, że matematyka może się stać
przedmiotem, selekcji socjalnej jak np. kiedyś łacina, gdyż
abstrakcje w tym przedmiocie są w stanie sobie przyswoić
i nimi operować tylko dzieci z domów inteligenckich, u któ­
rych wcześnie rozwija się myślenie abstrakcyjne. Jest to

przerażające.
— U nas w gminnych szkołach zbiorczych istnieją klasy

wyrównawcze dla młodzieży słabszej. Co Pani o tym sądzi?
— Jestem przeciwna wyodrębnianiu klas słabszych ucz­

niów, przecież dzieci uczą się wzajemnie od siebie. Widzia­
łam u nas i we Francji piękne lekcje, w czasie których ucz­
niowie sami dzielili się według swoich możliwości otrzymaną
pracą. Właśnie umiejętność łączenia pracy zespołowej z in­
dywidualnym traktowaniem ucznia jest sztuką pedagogiczną.
Klasy wyrównawcze tylko wtedy mają rację bytu, jeśli jest
to tzw. system przenikliwy, czyli jeśli ich uczniowie mają
szanse przejścia do klasy. normalnej, kiedy nadrobią braki.
Boję się przedwczesnych sądów, że dziecko jest mało zdolne.
Tym bardziej, że środowiska domowe uczniów bywają, jesz­
cze tak różne.

— Czy określono, jaki zasób matematycznej wiedzy jest
potrzebny przeciętnemu obywatelowi, powiedzmy absolwen­
towi szkoły średniej czy wyższej, humaniście?

— Inaczej mówiąc, czym matematyka ma być dla wszyst­
kich. Zagadnienie jest niełatwe i nie rozwiązane do końca. .

Na całym świecie przechodzimy na powszechne kształcenie
średnie, a nasza dydaktyka ciągle jeszcze jest nastawiona na,
elitę intelektualną i na przyswajanie wiedzy. Tymczasem
trzeba przede wszystkim rozwijać przeciętną kulturę mate­
matyczną społeczeństwa. Bo matematyka odgrywa ogromną
rolę i jako metoda myślenia i język w różnych dziedzinach
działalności człowieka. Kultura matematyczna społeczeństwa
— to powszechne rozumienie elementów tej metody i tego

języka nie zaś duży zakres wiedzy. Można te elementy u-

powszechniać nawet w ramach ograniczonego programu Co
wybrać, by najlepiej służyło rozwojowi kultury matematy­
cznej społeczeństwa — to ciągle problem otwarty.

— Co Fani sądzi o programie matematyki w dziesięciolat­
ce?

— Jest przeładowany, jak i dzisiejsze programy, do któ­
rych wtłoczono wiele nowych zagadnień nie rezygnując z tra­
dycyjnych. A nowoczesne metody wymagają bardzo wiele
czasu na indywidualne traktowanie uczniów i rozwijanie
aktywności matematycznej. Dziecko nie może rozwiązywać
zadania, patrząc ze strachem na zegarek.

— Co uważa Pani za swój sukces w pracy naukowej?
— Niedawno otrzymałam z Francji depeszę, od Francuzki

która pierwszy raz przeprowadziła habilitację z dydaktyki
matematyki, wobec Państwowej Komisji Matematyki. Uwa­
ża, że to ja przyczyniłam się tak. bardzo do rozwoju tej dy­
scypliny, iż mogła ona stanąć w równym szeregu z innymi
naukami. Jeśli istotnie udało mi się podnieść jej rangę, uwa­
żam to za swój sukces. Cenię sobie wysoko życzliwość profe­
sora Henryka Jabłońskiego, który w 1967 r. będąc ministrem
óświąty , i szkolnictwa wyższego. przyjął moje propozycje
jako członka Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego i wydał
decyzje, iż na wydziałach merytorycznych można otrzymy­
wać doktoraty, habilitacje na podstawie prac z dydaktyki
matematyki. To umożliwiło szybszy rozwój tej dyscypliny.

— Jak zdołała Pani profesor łączyć przez tyle lat twór­
czość naukową z działalnością pedagogiczną?

— Ja się czuję przede wszystkim nauczycielką, z potrzeb
szkoły wyrastają moje zainteresowania naukowe. Uczyłam
przecież w szkole podstawowej- i średniej ponad 20 lat.

—■Także w czasie wojny. Była Pani kurierem tajnych
władz oświatowych i kierowała Pani tajnym nauczaniem na

terenie Podhala.
— Przeżyłam wtedy niezapomniane zdarzenia. Dostrzegłam

w tajnym nauczaniu, jak bardzo myr nauczyciele jesteśmy
uprzywilejowani,. że możemy w ten sposób walczyć. Zoba­
czyłam wspaniałą młodzież, cały,’dzień pracującą ciężko' z

nakazu hitlerowców, a wieczorem siedzącą, nad książką w

tych — jak je nazywaliśmy — „szkołach księżycowych”. W
. .młodzieży tkwią wspaniałe wartości, może tylko nie umiemy
' ich rozwinąć.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Między Betą
a Lucjanem

M / o i zmógł mnie w końcu Brunon Rajca!
Tyle czasu nalegał, iżbym mu się za jego
„Listy z Krakowa”, co. je śle do „Szpilek”,

odwzajemnił... Do niegodnych nawet uciekał się
argumentów, że skoro jemu po „szpilkowych”
felietonach nie odkłąnia się już pół Krakowa,
to niechże i mnie po moich przestanie się kłaniać
choć ćwierć Warszawy... Aż uległem! I od razu

zrozumiałem, iż znalazłem się jednak w gorszej
sytuacji, niźli Rajca. Bo on w swych krakow­
skich donosach do stołecznej prasy konkurentów
nie ma, a ja tu od razu muszę stawić Czoła i pani
Becie w „Życiu Literackim” i panu Lucjanowi w

„Przekroju”. A w dodatku oboje rozpisują się w

swych Ustach o sprawach, które mnie są naj­
bliższe: o teatrze warszawskim. Więc o czymże
ja mam pisać? O procesach sądowych? Ostatn’0
nikt ciekawy się w Warszawie nie procesował.
O piosence? Ostatnio nikt ciekawy w Warszawie
nie śpiewał. Więc chyba zacznę i ja od teatru:
na scenie kawiarnia Noworolskiego, potem salony
nuworisza, co się uizbogacił na produkcji ma­
sarskiej, potem pokój hotelowy w Francuskim.
Wszystko razem „U mety” Karola Huberta Rost-

MLECZKO W SALONIE „SZPILEK”!

worowskiego, którą to ckliwą ramotkę odświeżył
w Teatrze Dramatycznym reżyser Ludwik Renę
na modny wystrój pastiszu retro. Przedstawienie
jest prawdziwie zabawne, choć krakowski couleur

local troszkę się w aktorskiej interpretacji za­
mazał i jedynie w zbiorowej scenie salonowej
jeden z aktorów przepysznie karykaturuje star­
cze krasomówstwo profesorą Nitscha.., ,

Z innych teatralnych crącouianów na stołecz­
nym jarmarku trzeba też odnotować.-piekielny
tłok na funebralnych popisach Tadeusza Kantora
i jego zespołu. Do salonów SARP-u na ulicy
Foksal, gdzie dawano ową „Umarłą klasę” ciągnęły
przed godziną 23 istne wycieczki, a sędziwi
luminarze warszawskiej kultury, którym wiek,
a i pozycja towarzyska nie zezwalały na nocne

szturmy przez kordony cerberów (oficjalnych
zaproszeń niemal na rynku nie było!), wpraszali
się na ranne próby generalne. Teatr Stary nieco
został tym hukiem wokół Kantora przygłuszony.
Ponoć dyrektor Gawlik zastanawiał się nawet,
czy nie puścić na Warszawę zmyłkowych
„sztrajf”, że „Garbusa" reżyserował Konrad
Swinarski, jako że Jarocki tu od niedawna już
zadomowiony troszkę jakby stolicy spowszedniał:
Aleć to chyba plotki, a na „Garbusa” i tak kto
miał przyjść, to i przyszedł. Może zresztą frek­
wencja była lepsza niż na innych przedstawić-
mach tegorocznych Spotkań Teatralnych. Boć
Teatr Stary Spotkania zamykał, czyli po spek­
taklu wszyscy zgodnie pomknęli na plac Dzier­
żyńskiego, gdzie prezydent 'miasta fundował tra­
dycyjne party...

A skoro już tyle zgadało się o frekwencji, o.

tłoku, to trzeba w zgodzie z statystyką stwier­
dzić, iż największe tłumu walą na wystawę An­
drzeja Mleczki. Salon „Szpilek”, czynny codzien­

nie od godziny 13 do 17, nie zaznał do tej pory
podobnego ścisku. Nawet na Toporze, nawet na

Dudzie-Graczu. Przez, wymienione cztery godziny
trzeba się przeciskać przez redakcyjny hall nie­
mal siłą, gdyż dziesiątki młodych ludzi w naboż­
nym skupieniu kontemplują zwisające na ścia­
nach i u sufitu rysunki. Zresztą nie tylko mło­
dzi. Trafiają się nąwet i zgrzybiałe emerytki,
bywają też (incognito) konkurenci wystawiają­
cego, do których doszły widać słuchy o tym za­
tłoczeniu, więc chcą rzecz sprawdzić na własne
oczy. I sprawdzają. I — oczywiście! — cieszą się
z sukcesu kolegi...

...tu kończy mi się aktualny rejestr gościn­
nych występów krakowian na stołecznym bruku.
Z nowości stricte warszawskich warto może od­
notować jeszcze wystawę archiwalnych fotogra­
mów z legendarnego. Teatru Na Tarczyńskiej,
którą w gmachu „Expressu Wieczornego” zorga­
nizowała Ludmiła Murawska, przed 20 laty ów
teatr współtworząca. Ponoć zdecydowała się ona

na ekspozycję tych fotosów (przekazujących ma­
terialną prawdę o dawnych działaniach Biało­
szewskiego) po zapoznaniu się z- obecnymi „no­
wymi odczytaniami” jego „Teatru Osobnego”.

I tyle z Warszawy na dziś. Następnym 'azem
obiecuję więcej~ pikanterii. Ale bo też okres
przedświąteczny wyraźnie jej nie sprzyja. Nikogo
poza strojeniem choinek nic nie obchodzi!

Karykaturę Witolda Filiera specjalnie dla „Ga­
zety Południowej” wykonał EDMUND -MAŃ-
CZAK.

W
związku z tek­
stem poświęco­

nym przejściu
prof. Karola Es­

treichera na eme-

turę i potrzebie
właściwego zabezpieczenia
Jego spuścizny naukowej, a

także majątku materialne­
go, który gromadził jako
profesor historii sztuki i
dyrektor Muzeum Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego —

redakcja nasza otrzymała
z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego pismo, będące foto­
kopią protokołu ze spotka­
nia władz uczelni (w oso­
bach prof. dr Mieczysława
Karasia — rektora UJ, prof.
dr Sylwestra Wójcika —

prorektora UJ, doc. dr Ma­
riana Kulczykowskiego —

dziekana Wydz. Filozoficz-
no-Historycznego UJ oraz

dr Mariana Radłowskiego
— sekretarza Komitetu U-
czelnianego PZPR UJ. z

profesorem Karolem Estrei­
cherem. <

Ustalenia dokonane
_

na

tym spotkaniu w pełni u-

satysfakcjonują, jak mnie­
mam, opinię publiczną, za­
interesowaną losami dzie­
dzictwa Profesora, a także
przyszłością Muzeum Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Należy więc podkreślić,
że prof. K. Estreicher zo­
stał upoważniony do odby­
cia rozmów z kandydatem
na stanowisko dyrektora
Muzeum, którego nazwis­

ko zgłosił i jego propozycja
brana będzie pod uWagę w

pierwszej kolejności, w na­
stępnej natomiast kandy­
datura wyłoniona w ogło­
szonym przez UJ konkursie.
Nie jesteśmy upoważnieni
do podania nazwisk, do
czasu nominacji wstrzy­
mamy się więc z ich ujaw­
nieniem.

Równocześnie prof. K.
Estreicherowi powierzona
została funkcja konsultan­
ta naukowego do spraw
Muzeum oraz możliwość
zatrudnienia asystenta po­
mocnego profesorowi w

pracach bieżących i nau­
kowych. Kandydatura zo­
stała także uzgodniona. W
najbliższym czasie powo­
łana zostanie ponadto Rada
Naukowa Muzeum, na któ­
rej czele — na wniosek
prof. Estreichera — stanie
prorektor UJ prof. dr Syl­
wester Wójcik, a w której
skład wejdzie prof. dr ię.
Estreicher. Przy okazji u-

stalono także kwestię u-

mieszczenia w Bibliotece
Jagiellońskiej archiwum ro­
dzinnego Estreicherów, sta­
nowiącego własność prof.
K. Estreichera oraz rozwa­
żono pewne propozycje lo­
kalowe, dotyczące zorgani­
zowania Muzeum Medycy­
ny (wspólnie z AM). Mu­
zeum Muzyki im. I. Pade­
rewskiego i Muzeum Astro­
nomii. Oczywiście, Profe­
sor dokonał też wyboru

odpowiedniego dla siebie
pomieszczenia do pracy
naukowej w Collegium
Maius.

Ustalenia te w pełni sa­
tysfakcjonują, jak sądzę, o-

pinię publiczną w kwestii,
której dotyczył mój tekst. I
na tym można by sprawę
zamknąć — dziękując Uni­
wersytetowi za jej poważ­
ne potraktowanie — gdyby
nie nieoczekiwane poświę­
cenie mojej osobie całego
elaboratu pióra Brunona
Miecugowa na łamach
„Dziennika”, którego kon­
wencja w pełni potwierdza
mój pogląd o niektórych
felietonistach.

Czymże bowiem są, jak
nie plotkami, czy nawet

insynuacjami — żeby było
wyraźniej — informacje za­
warte w pierwszym felie­
tonie Brunona Miecugowa,
jakoby Uniwersytet w spo­
sób niezgodny z kultural­
nymi obyczajami pożegnał
Profesora. Dałem temu wy­
raz w swoim tekście, de­
mentując nieprawdziwe
fakty w oparciu o rozmowę
z prof. K. Estreicherem i
rozmowę z rektorem UJ
prof. M. Karasiem. Chcę
dodatkowo poinformować,
że w ustaleniach wspó1-
n yc h władz Uczelni i prof.
K. Estreichera znalazł się
jeszcze jeden punkt uzna­

jący za niezgodne z praw­
dą i obraźliwe dla obu
stron opisanie pożegnania
Profesora. Dał temu wyraz
zresztą rektor Karaś w

swoim liście, który redak­
cja „Dziennika” opubliko­
wała w dzień po felietonie
B.M. B.M. bowiem, w od­
różnieniu ode mnie nigdy
ani z prof. K. Estreicherem,
ani z rektorem UJ nie roz­
mawiał, cały więc misterny
wywód sugerujący nie­
zwykły takt i kulturę oso­
bistą autora, który nieupo­
ważniony nazwisk nie u-

jawnia, jest tych cech ni­
czym innym, jak zaprze­
czeniem. Także i traktat
moralny B. Miecugowa o

obowiązku szczególnie de­
likatnego.. ostrożnego, pie­
czołowitego i w ogóle ludz­
kiego stosunku do osób
przechodzących po latach
na zasłużony odpoczynek,
dotyczy nikogo innego, jak
samego autora tych słów.

Tak więc zupełnie nie­
chcący Bruno Miecugow
odegrał istotną rolę w ży­
ciorysie prof. K. Estreiche­
ra. Tylko rodzi się na mar­
ginesie jedna wątpliwość:
czy pan B. M. znalazł w

swoim burzliwym życiu
trochę czasu, by zwiedzić
Muzeum Uniwersytetu Ja­
giellońskiego — dzieło pro­
fesora Karola Estreichera?

STEFAN CIEPŁY
Dziedziniec Collegium Maius, siedziby Muzeum UJ Fot. Archiwum



Str. 4 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 2T GRUDNIA 1976 R. — NR 294

LICZBY
(2 LESZKIEM MAZAŃEMPRZEZ PpfcSK^:>

Pączków od Bliklego nie jadłem w życiu. Po pierwsze, bo nie

lubię ich jako takich, po drugie — bo ilekroć mijałem ową
najsłynniejszą ze słynnych warszawskich firm cukierniczych

na Nowym Swiecie, tłum tam się ciżbił ogromny i gdzie by mi

było w głowie stać godzinami w kolejce. I żyłem tak sobie
w świętym przekonaniu, iż dokonam żywota uboższy o dozna­
nia smakowe madę in Blikle, z którego to faktu nie należy ro­
bić tragedii, nie popadać w kompleksy, a jeśli już naprawdę
chcę wprowadzić sobie do organizmu kilkaset (?) słodkich kalo­
rii — to w zupełności wystarczy mi cukiernia Cracouia, gdzie
mistrz Jaśkiewicz robi kremówki, że patce lizać.

Aliści nie tak dawno temu redakcja rozrywki krakowskiej
TV zaangażowała mnie jako tzw. przegadywacża, czyli uczestni­
ka dyskusji w studio telewizyjnym, polecając nawiązać kontakt
z panem Jerzym Blikle i przeprowadzić z nim przed kamerami
rozmowę na temat, kto jest artystą. Ściślej — czy słynny war­
szawski mistrz pączkowy uważa, że zasłużył sobie na to miano,
czy też nie. Definicję pojęcia „artysta” miał zresztą przynieść
cały program, elementem którego byłaby właśnie ta rozmowa:

oprócz pana Jerzego poproszono o opinię kilku krakowskich
literatów, żołnierzy naszej Kompanii Reprezentacyjnej WP, ar-

tystów-lalkarzy z Czechosłowacji, słynnego krawca teatralnego
pana Kanię, Stanisława Balewicza i inne osobistości. Całość miał
prowadzić Zbyszek Swięch i zabawa zapowiadała się nieźle.

Zadzwoniłem więc do Warszawy, słuchawkę podniósł sam

Mistrz.
— Halo, kto mówi?
— Moje nazwisko Mazan...
— A pan dzwoni z Wiednia, czy z Genewy?
— Nie, z Krakowa.

— Ach, z Krakowa... Witam, witam... Co tam u was słychać?
Odpowiedziałem, że dziękuję, jakoś leci i wyłożyłem pokrótce

W czyźn rzecz. Umówiliśmy się za kilka dni w stolicy na bardziej
konkretne ustalenia. Miałem wpaść do cukierni ńa Nowym Swie­
cie o 13.00, o której to porze pan Jerzy zwykł przyjeżdżać do

firmy z podwarszawskiej wsi, gdzie ma stałą rezydencję. Prze­
pychałem się więc przeź tłum przy ladzie i jąłem Wypytywać
personel o szefa.

Pan Blikle — uroczy, starszy siwy pan z laseczką i okularami
wychynął w końcu z czeluści pachnących różą i cukrem-pudrem,
przeprosił ża zwłokę i dał dó poczytania pięknie oprawny ma­
szynopis ze złotym tytułem „Pamiętnik niedzielnego poety”, czy­
li Wiersze Jerzego Bliklego i rymowane korespondencje z oso­
bami, które jego firma w Szczególnej ma estymie. Na przykład:

Dziś załoga ma dylemat,
Czy to piernik, czy poemat

— głosi telegram, Wysłany W podzięce za słodki prezent i pod­
pisany przez kapitana m/s „Warszawa" Lecha Brodnickiego. Pan
Blikle ze szczerym sercem odpisał, a raczej odtelegrafował:

„Za miłą waszą depeszę
JUŻ Z odpowiedzią spieszę
Bo miło mnie niesłychanie
Ze piernik mój na oceanie

Gdy okręt fale pruje
Nie nudzi, lecz smakuje...

— Czy pana zdaniem komponuje pan lepsze wiersze, czy lep­
sze pączki?

— Chyba pączki — westchnął z melancholijnym uśmiechem
Mistrż. — Ale Skoro mamy mówić 'na temat artystów...

Krótko, bo na górze Czekali już kolejni interesanci — umówi­
liśmy się ria bardżiej szczegółowe rozmowy już przed samym
programem. — Tylko bardzo prosimy, żeby zachćiał pan zabrać
dowody swego artyzmu w postaci pączków —• poprosiłem, a

Mistrz oburzył się na. serio.

— Proszę pana, ja jestem Blikle! Czy słyszał pan, żeby kie­
dykolwiek którykolwiek Blikle przyjechał do kogoś bez słody­
czy?

Prosiłem — w imieniu kierownika produkcji programu — o

pączków 100, przyleciało ich w dniu imprezy samolotem z War­
szawy aż 300. Sam pan Blikle zjawił się samochodem kilkanaście
godzin wcześniej, bo — jak twierdził — nie ma żadnej gwa­
rancji, czy rzeczywiście samoloty do tego Krakowa latają, a w

kolej warszawskó-wiedeńską raczej nie wierzy. Przyjechał na

Krzemionki i poszliśmy na kawę, nijak nie mogąc Się dogadać,
bo co ja o duszy artysty, iskrze bożej i intelektualnym akcie,

jakim jest niewątpliwie konsumpcja pączków z Nowego Światu
— to pan Jerzy uciekał mi zaraz na tradycje firmy, kłopoty z

lokalem i inne tego typu rewelacje. Machnęliśmy w końcu
na siebie ręką: może w trakcie programu pójdzie nam lepiej, a

jak nie, to najwyżej wytną przy montażu.

Okazało się jednak, że co Blikle, to Blikle. Najpierw ujawnił
tajemnicę swej firmy; (mój pączek składa się w 25 proc, z tra­
dycji, w 25 proc. — z mojego talentu, w pozostałych procentach z

dobrego gustu klientów); potem stwierdził, iż, jego zdaniem,
prawdziwy artysta nigdy nie tworzy „pod publiczkę” i on, Bli­
kle, stara się w myśl nauk, jakie Otrzymał przed pół wiekiem
od mistrza Wedla — narzucać klientom swoje gusta i swoje sma­
ki, a czy są one dobre — proszę, oto pączki, Skosztujcie państwo
i oceńcie.

Aplauzu, jaki nastąpił po owej degustacji życzę niniejszym
wszystkim naszym Mamom, Zonom i Teściowym przy spożywa­
niu przygotowanych przez nie darów bożych. Wierzę zresztą w

powszechność tego aplauzu przy noworocznych stołach, gdyż —

jak twierdzi Mistrz Blikle — nawet cukiernik-amator może stwo­
rzyć czasem wielkie dzieło.

LESZEK MAZAN

P.S. Po opublikowaniu rzeczy na temat sklepu „Szarski” otrzyma­
łem od Oddziału Śródmieście WSS „Społem” w Krakowie list, w

którym dyrektor Oddziału, mgr Stanisław Żychowski, wytykając
drobne nieścisłości („na otwarciu sklepu nie było koniaku i ka­
banosa...") pisze m. in.: „Wdzięczni jesteśmy autorowi i rzeczni­
kowi prasowemu prezydenta Miasta red. Gesingowi... za podpo-
wiedzenie nam szeregu ciekawych rozwiązań z dziedziny organi­
zacji sprzedaży, czy reklamy sklepu, które to sugestie postara­
my się w przyszłości wykorzystać, tak, by „Szarski” stał Się
sklepem delikatesowym z prawdziwego zdarzenia...

”

Kto był przed świętami w „Szarskim" ten widział, że dyrektor
dotrzymał słowa. Dziękujemy! I obiecujemy wtrącać się jak
najrzadziej.

L. M.

Według ostatniego spi­
su ludności — Tunezja
posiada obecnie 5.577 tys.
mieszkańców. W ostatnich
10 latach liczba ta zwięk­
szyła się o ponad milion.
Roczny przyrost natural­
ny wynosi w Tunezji 2,3
proc. W miastach mieszka
47 proc. Tunezyjczyków,
o 7 proc, więcej niż w

1965 r.

INTERESY F

Doskonałym interesem sta­
ło się w Stanach Zjednoczo­
nych nielegalne zatrudnia­
nie cudzoziemskich robotni­
ków, pochodzących głównie ż

krajów Środkowej i Połud­
niowej Ameryki. Zarabiają
na tym nie tylko przedsię­
biorcy, unikający wysokich
podatków, lecz także wyspe­

cjalizowani kontrabandziś-
ci, którzy za przerzucenie
przez granicę i dowiezienie
na miejsce takiego robotni­
ka pobierają co najmniej 250
dolarów.

Sprawą zatrudniania nie­
legalnej siły roboczej zaję­
ła się ostatnio senacka ko­
misja 4/s drobnych przed­
siębiorców. Leonard Chap­
man, szef służby imigracji i

naturalizacji — stwierdzając
ńa forum tej komisji, że o-

becnie w USA przebywa nie­
legalnie 6—8 milionów cu­
dzoziemców — zaproponował
uchwalenie ustawy, przewi­
dującej stosowanie kar wo­
bec przedsiębiorców zatrud­
niających nielegalnych imi­
grantów. Skończyło się na

propozycji, bo komisja nie
ma pełnomocnictw pozwa­
lających wnieść projekt ta­
kiej ustawy pod obrady Kon­
gresu,

CO PISZĄ INNI

„Zgodnie z decyzją Krajo­
wej Rady Stanów Nigerii,
wszystkie kobiety otrzyma­
ły czynne i bierne prawo wy­
borcze do organów władzy”.

(Nowoje Wremia)

„Minister Republiki Ir­
landzkiej, Conor Cruise
O’Brien, oświadczył, że pod­

ziemna Irlandzka Armia Re­
publikańska otrzymuje z

USA pomoc finansową dla
prowadzenia akcji terrorys­
tycznej". (UP1)

„W roku bieżącym kursy
walutowe W. Brytanii, Włoch
i Francji wykazywały stalą
tendencję spadkową m. in.

dlatego, że ceny towarów w

tych krajach rosły szybciej
niż w innych". (Reuter)

PERSONALIA światowe

Nieustający nacisk ze strony postępowych sił na całym
świecie sprawił, że junta chilijska została zmuszona do
zwolnienia z więzienia sekretarza generalnego KC Komu-

. nistyeznej Partii Chile, Luisa Corvalana. Natychmiast po
uwolnieniu udał się on do Europy; obecnie przebywa w

ZSRR, serdecznie goszczony przez radzieckie społeczeństwo.
Luis Corvalan, wybitny działacz chilijskiego i międzyna­

rodowego ruchu robotniczego, ma 60 lat. W szeregech par­
tii komunistycznej swego kraju działa od 16 roku życia.
Członkiem Komitetu Centralnego KP Chile został wybrany
w 1952 r., a w 6 lat później — sekretarzem generalnym. Osta­
tnie 3 lata spędził w chilijskich obozach koncentracyjnych,
gdzie skierowany został przez faszystowskie władze po za­
machu stanu z września 1973 r. Dzielił okrutny los tysięcy
chilijskich patriotów i działaczy postępowych, przebywając
m. in. w najstraszliwszej katowni — obozie na wyspie
DaWson. Przez wiele miesięcy trzymany był w zupełnym
odosobnieniu, poddany najbardziej Wyrafinowanej torturze,
jaką jest stała groźba egzekucji.

Na zdjęciu: Luis Corvalan
odlotem do Europy.

na lotnisku w Santiago, przed

„Oilew1973r.
wydatki na zbrojenia „ wyno­
siły 240 mld dolarów, to w

roku 1974 osiągnęły 270 mld,
a w tym roku wyniosą ok.
300 mld doi.”

(Za Rubieżom)

„Japonia jest absolutnie i
na długi czas uzależniona od

ropy z Bliskiego Wschodu. W
1972 r. ropa stanowiła 72
proc, surowców energetycz­
nych zużytych w tym kra­
ju”. (Defense Nationale)

„Terror uprawiany przez
kubańskich ekstremistów,
wywodzących się z kół imi-

gracyjnych w USA, stał się
poważnym problemem dla
amerykańskiej dyplomacji”.

(USA News and World

Report)

OPINIE
Francoise Xavier Ortoli

(na zdjęciu), przewodni­
czący Komisji EWG —

najwyższego organu ad­
ministracyjnego wspól­
noty europejskiej —

chcąc nie chcąc, musiał

przyznać na konferencji
prasowej w Brukseli,
że „kraje członkowskie
Wspólnego Rynku prze­
żywają najtrudniejszy w

ciągu ostatnich 30 lat kry­
zys”. I dodał: „Szanse na

szybkie rozwiązanie tego
kryzysu są nikłe. Obec­
ne przesilenie gospodar­
cze nosi przewlekły cha­
rakter. Europa zachod­
nia, pozbawiona surow­
ców oraz zasobów ener­
getycznych, nie może g°

przezwyciężyć bezboleś­
nie, nie wydatkując przy
tym dużych środków.
Niesłabnąca inflacja w

dalszym ciągu niweczy
wszelkie wysiłki podej­
mowane w walce prze­
ciwko skutkom kryzysu”.

ODGŁOSY
Najtęższe głowy prawnicze

w Stanach Zjednoczonych
mają rozstrzygnąć czy usta­
wy podpisane „Jimmy Car­
ter” przez nowego prezy­

denta USA, będą miały moc

prawną. Dotychczas wszyscy
prezydenci USA podpisywa­
li ustawy pełnym imieniem
i nazwiskiem. Jeżeli więc
prawnicy uznają, że 39 pre­
zydent Stanów Zjednoczo­
nych nie może stwarzać pre­
cedensu, wówczas będzie on

musiał podpisywać się „Ja­
mes Earl Carter jr”, chociaż

jako „Jimmy” znany jest ca­
łej Ameryce, zgodnie zresz­
tą z własnym życzeniem, nie­
jednokrotnie akcentowanym
podczas minionej kampanii
wyborczej.

KORESPONDENCJE

m referendum Hiszpanie ostatecznie pogrzebali frankizm. Z drugiej strony
— co podkreśla demokratyczna opozycja tego kraju — ogromna większość tych, którzy gło­
sowali „tak”, opowiedziała się
widującą legalizacji wszystkich

rW USA znów głośno wo­
kół osoby Patrycji Hearst,
22-letniej córki magnata pra­
sowego. Ostatnio udzieliła
Ona wywiadu telewizji CBS,
w którym określiła nieżyją­
cego już przywódcę terrorys­
tycznej organizacji podziem­
nej SLA, Donalda Defreeża,
jako maniaka, alkoholika,
gwałciciela i mordercę.

NOWY JORK. Tegoroczna Sesja Zgromadzenia Ogólnego
NZ podjęła przeszło 100 różnych zaleceń i decyzji, które do­
tyczą przede wszystkim umocnienia pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego, rozbrojenia, przyspieszenia procesów de-

kolonizacji, likwidacji apartheidu i innych form rasizmu,
a także wprowadzenia w życie nowego ładu gospodarczego.

Szczególną rolę w podjęciu przez sesję najważniejszych w

obecnym okresie tematów międzynarodowych spełniły dele­
gacje ZSRR, Polski i innych krajów socjalistycznych. Wszyst­
kie doniosłe inicjatywy rozbrojeniowe i pokojowe, z którymi
wystąpił Związek Radziecki zyskały poparcie Zgromadzenia
Ogólnego NZ i jego komitetów. Podjęto decyzję zwołania w

1973 r. specjalnej sesji w sprawie rozbrojenia, 'przy czym
większość delegacji traktuje tę przyszłą sesję jako wstępny
etap do światowej konferencji rozbrojeniowej.

Istotny wkład w dziedzinie rozbrojenia i umocnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowego wniósł Komitet Polityczny,
obradujący pod przewodnictwem stałego przedstawiciela Pol­
ski przy ONZ. Komitet ten przyjął 25 rezolucji dotyczących
m. in. zakazu wykorzystywania środowiska naturalnego dla
celów wojskowych lub wrogich, rozbrojenia nuklearnego
i umocnienia układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej.

(PAP)

bardziej za demokracją niż za reformą rządową, nie prze-
demokratycznych partii i organizacji społecznych.

Już następnego dnia papa
Hearst odebrał kilka telefo­
nów z pogróżkami,. Tajemni­
czy rozmówca, przedstawia­
jący się jako członek „zje­
dnoczonego frontu", zagroził
wystrzelaniem całej rodziny
Hearstów, jeżeli Patrycja nie
żosto.nie wydana jego orga­
nizacji. Randolph Hearst na­
tychmiast wynajął kilku pry­
watnych detektywów dla o-

chrony Patrycji, zaś swą ka­
lifornijską siedzibę, zamek
w Sań Simeon, stanowiący
Wielką turystyczną atrakcję
(dziennie: 600—1000 zwiedza­

jących) zamknął na cztery
spusty.

KSIAŻKI«.
Polecamy "do przeczyta­

nia:
„Ameryka Łacińska

w polityce USA 1945—
1975” Tomasza Knothe,
wyd. przez Ossolineum w

serii „Azja, Afryka, Ame­
ryka Łacińska”, pozwala­

jącej zainteresowanym
czytelnikom zrozumieć e-

konomiczne, społeczne i

polityczne dylematy oraz

specyfikę kultur zróżni­
cowanych społeczeństw
Trzeciego Świata.

TERRORYZM

KONFLIKTY
Nie rna spokoju w Irlandii Północnej. We­

dług doniesień prasy brytyjskiej — w tym
roku zginęło tam 239 osób cywilnych, 22 po­
licjantów, 15 funkcjonariuszy lokalnych
władz bezpieczeństwa i 14 brytyjskich żołnie­
rzy. W ciągu siedmiu lat trwania konfliktu
w Ulsterze poniosło śmierć ponad 1580 osób.

Rząd brytyjski postanowił ostatnio wyco­
fać z Irlandii Północnej 500 żołnierzy 1 ofice­
rów, ograniczając tym samym liczebność pół-
nocnoirlandzkiego garnizonu do 14 tys. żoł­
nierzy. Nie wyklucza się jednak ponownego
zwiększenia tych sil, jeżeli „będą tego wy­
magały względy bezpieczeństwa”.

W Rzymie, Mediolanie i Brescii doszło
ostatnio do akcji terrorystycznych, które
pociągnęły za sobą śmiertelne ofiary. Prasa
włoska znów bije na alarm, podając, że w

tym roku bojówki neofaszystowskie i ultra-

prawicowe dokonały przeszło 1200 aktów
przemocy i terroru. Nadal mnożą się wy­
padki uprowadzeń z żądaniem wysokich oku­
pów.

Ostatnia fala terroru zmusiła rząd do szu­
kania środków zaradczych. Mówi się o pro­
jekcie utworzenia specjalnego więzienia dla

skazanych terrorystów i o możliwości użycia
wojska do pilnowania karnych zakładów.
Postanowiono także przyspieszyć procesy
sprawców zamachów, a prezydent Giovanni
Leone zaapelował do sędziów o ferowanie
surowych wyroków w procesach terrorystów.
Dodać trzeba, że dotychczas nie zakończył się
proces sprawców tragicznego zamachu na

dworcu w Mediolanie w 1969 r., kiedy to zgi­
nęło 16 osób a 100 odniosło rany.

Nieznane dotąd szczegóły ujawnił raport
komunistycznej parlamentarnej komisji śled­
czej. Z dokumentu wynika, że mafia z Reg-
gio Calabria zorganizowała niedawno „spe­
cjalny wydział do spraw porwań”, który tak-

że zajmuje się puszczaniem do obiegu pienię­
dzy uzyskanych z okupów. Porwania były
dotąd domeną mafii sycylijskiej, która nie

przestrzega tradycyjnego „kodeksu honoro­
wego”, często dochodzi do wewnętrznych po­
rachunków. W tym roku kosztowało to życie
przeszło 100 osób.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

© Na łamach tygodnika „LITERATURA” Zenon
Skuza: „Rozwój społeczno-gospodarczy w żadnym
kraju i systemie politycznym nie przebiegał (i nie

przebiega) bezkonfliktowo i bezboleśnie. Trudności,
niespodzianki, meandry są immanentną cechą pro­
cesów. rozwojowych pod każdą szerokością geogra­
ficzną. Są wszakże trudności fóżnej natury. Jedne
rodzą się na gruncie stagnacji i marazmu w rozwo­
ju. Inne zaś są rezultatem wysokiego tempa wzro­
stu gospodarczego. Pojawienie się trudności wyni­
kających z wysokiego tempa wzrostu gospodarczego
stanowi współcześnie jedną z prawidłowości rozwo­
ju społeczno-gospodarczego państw”. © Doc. dr hab.
Artur Bodnar w „ŻYCIU WARSZAWY”: „Demo­
kracja jest narzędziem kontroli, społecznej, narzę­
dziem zwalczania partykularyzmów. Rozumnie po­
jęta pozwala lepiej eliminować zachowania ekstre­
malne, przezwyciężać mity o pseudoobrońcach tej
demokracji. Uczy myśleć kategoriami państwa,
wzbogaca świadomość interesu państwa, instynkt
państwowy. Wnioski takie płyną z lektury czterech

plenarnych posiedzeń KC PZPR, które odbyły się
w 1976 r., z intensywnego biegu spraw publicznych
w tym bogatym w wydarzenia roku”. @ Tygodnik
„KULTURA” zorganizował ciekawą ankietę pt. „Kto
po mnie?”, do której zaproszono wybitne osobisto­
ści; z ich nazwiskami łączy się np. stworzenie wa­
żnej placówki, Własnej szkoły myśli, prezentowanie
odrębnej postawy w sztuce. Oto odpowiedź Stefana

KIENIEWICZA, wybitnego historyka, m. in. autora

„Historii Polski 1795—1918”, na pytanie: „Czy prze­
widuje Pan możliwości kontynuacji swego dzieła bez

swego udziału. Czy uważa Pain to za możliwe i po­
żądane?”: „Każdy historyk wie, że jego dzieło sta-

rzeje się szybko. Gdy przebrzmi echo panegirycz-
nych nekrologów, zmarły uczony rychło wychodzi
z mody. Podręcznik zachowuje wartość do 10 lat,
monografia — do 25. Tylko wydawnictwo źródło­
we, przyzwoicie zrobione, pozostaje w cenie lat sto
i więcej. W lat kilkadziesiąt po śmierci niektórzy
historycy mogą się doczekać renesansu, reedycji itp.
Lecz wtedy już ich dzieła służą innym celom niż te,
które sobie zamierzyli ża życia. Skądinąd: istnieje
taka rzecz, jak ciągłość rozwoju polskiej nauki hi­
storycznej. Każdy wybitny badacz dokłada tu swo­
ją cegiełkę. Ale jest to tylko cegiełka, nie budowla,
która by mogła się ostać po odejściu murarza. ®

Co wiedzą za granicą o życiu, problemach i roli

młodego pokolenia we współczesnej Polsce, zasta­
nawia się Marek Król w studenckim tygodniku
„ITD”. Interesujący sondaż na ten temat — stwier­
dza autor — przeprowadziła wśród swoich słucha­
czy Redakcja Programów dla Zagranicy Polskiego
Radia. Wpłynęło 3186 odpowiedzi, z czego dwie trze­
cie z krajów kapitalistycznych, afrykańskich i arab­
skich. To co wyróżnia — zdaniem respondentów —

nasz kraj spośród innych, to powszechny dostęp
naszej młodzieży do oświaty i nauki, możliwość po­
djęcia pracy, awansu zawodowego. Najbardziej cha­
rakterystyczne dla młodych Polaków jest dążenie
do uczestnictwa W życiu politycznym i społecznym.
Tylko 3 proc, autorów uznało warunki społeczne,
w jakich żyje polska młodzież, za takie same, jak
w innych krajach, żaś 0,5 proc, za gorsze. To ważne

żeby wiedzieć: co o nas myślą? © W tygodniku
„EKRAN” ukazała się obszerna rozmowa z Czesła­
wem Kruszelnickim, zastępcą Naczelnego Redakto­
ra OTV Kraków. Oto jej fragmenty: Kraków jest
chyba, jedynym ośrodkiem po Warszawie, który
może w ciągu sezonu przygotować 15—29 spektak­
li. I tyle robimy (w 1973 r. — 23. Rekord!) Ciężka
to praca. Czy dostrzegana pośród kilkudziesięciu
premier TVP? Czy ważka? Czy znacząca? Ano, i

tak, i nie! Tak: bo choćby z inicjatywy „Ekra­
nu” otrzymaliśmy trzy Złote Ekrany — w 1973
— „za wybitne osiągnięcia teatralne w zakresie

prezentacji klasyki rosyjskiej i radzieckiej"; w 1974
— „za reżyserię „Topornego” przez Grzegorza Kró­
likiewicza” oraz w 1975 — „za reżyserię „Rówieśni­
ków” przez Ryszarda Filipskiego”. Nie — bo spek­
takle , pozbawione formalnego wyróżnika planszy
Ośrodka Krakowskiego, spikera, emitowane nieryt-
micznie (na termin emisji nie mamy wpływu) —

giną w masie programowej. Bywały też przypadki
przypisywania w błędnej zapowiedzi spikera war­
szawskiego, naszego spektaklu innemu ośrodkowi.

© na łamach poczytnego periodyku „Student” dy­
lemat: cży większym autorytetem w opiniowaniu
twórczości Brunona Rajcy jest Daniel Passent czy
Witold Filier. Niżej podpisany najbardziej ceni so­
bie wyroki Znanego i cenionego publicysty W.
Żurka!

Wynotował: BRUNON RAJCA
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T
wierdzenie, że Nowosą­
decczyzna należy do re­
gionów o szczególnym
znaczeniu turystycz­
nym i że rokrocznie
wypoczywa tutaj kilka­

naście milionów ludzi — brzmi
jak pospolity banał- Banałem
trąci również postulat, iż wła­
śnie w pasie Beskidu Wyspo­
wego, Pienin i Tatr troska o

ochronę naturalnego środowi­
ska winna procentować kon­
kretnymi przedsięwzięciami.
Banały kończą się jednak w

momencie, gdy uświadomimy
sobie, że z ową czystością po­
wietrza i wody w Nowosądec-
kiem wcale najlepiej nie jest.

TONY PYŁU I BRUDNE
RZEKI

Województwo nowosądeckie
posiada kilka obszarów pod
względem czystości natural­
nego środowiska specjalnie
chronionych. Należą do nich
tak znane uzdrowiska jak
Krynica, Muszyna, Żegiestów,
Piwniczna, Rabka i kompleks
Tatrzańskiego Parku Narodo­
wego. Wydawałoby się więc,
iż ta specjalna ochrona

gwarantuje wybranym miej­
scowościom czyste niebo i czy­
stą wodę. Niestety, nic bar­
dziej mylnego. Przeprowadzo­
ne przed rokiem przez kra­
kowską Stację Sanitarno-Epi­
demiologiczną badania wyka­
zały w wymienionych kuror­
tach systematyczny wzrost za­
pylenia i wzrost dopuszczal­
nych stężeń substancji w po­
wietrzu atmosferycznym. Wy­
starczy powiedzieć, że roczny
opad pyłu w badanych rejo­
nach przekracza 40 ton na ki­
lometr kwadratowy. Najwięk­
szy stosunkowo roczny opad
pyłu notuje się w Muszynie,
największą ilość tzw. dopusz­
czalnych przekroczeń wartości
miesięcznych — w Krynicy, a

dobowych — w Zakopanem.
Równie niewesoło przedsta­

wia się czystość przepływa­
jących przez województwo
rzek. Według teoretycznych
założeń wszystkie wody Ńo-

wosądecczyzny (z wyjątkiem
rzeki Ropy) zaliczane są do
najwyższej, I klasy czystości.
Tymczasem na wielu odcin­
kach biegu rzek stopień zanie­
czyszczeń przekracza wartości
przewidziane dla II, a nawet

III klasy. Te ostatnie, to Już
wielkości przewidziane dla te­
renów średnio przamysło-
Wych.

Mówiąc o zanieczyszczaniu
wód wspomnieć trzeba o po­
wtarzającym się zatruwaniu
rzek na dużą skalę. Rafineria
Nafty w Gorlicach swego cza­
su kompletnie wytruła ścieka­
mi ryby w Ropie, a powstałą
szkodę określono na ponad 234
tys. zł; Zarząd Dróg Lokal­
nych w Limanowej „postarał”
się o zanieczyszczenie dopły­
wu rzeki Łososiny (pobiera z

niej wodę Zakład Przetwórst­
wa Owocowo-Warzywnego w

Tymbarku) w wyniku czego
powstały straty produkcyjne o

wartości 300 tys. zł; Miejski
Zakład Gospodarki Komunal­
nej w Muszynie nie bacząc na

pełnię sezonu turystycznego
wylał do potoku Muszynka
pospolite fekalia powodując
nie tylko wytrucie ryb, ale na­
rażając także na niebezpie­
czeństwo i okolicznych miesz­
kańców i wczasowiczów.

Przytoczone przykłady o a-

feralnym posmaku spowodo­
wały zdecydowane działania
organów ścigania. Winni po­
ciągnięci zostali do karnej od­

powiedzialności, posypały się
grzywny. Co jednak robić gdy
zanieczyszczanie powietrza i

wody nie przybiera jednorazo­
wych, dużych, a przez to wi­
docznych rozmiarów, ale
przez swoją normalną

systematyczność jest równie,
a może i bardziej groźne?

DŁUGA LISTA
WINOWAJCÓW

Tak, nie ma Nowosądeckie
wielkiego przemysłu i prawda
ta wydaj e się działać uspoka­
jająco na tych, dla których o-

chrona naturalnego środowi­
ska jest szczególnie bliska.
Fakty jednak bezlitośnie o-

bnażają złudę pobieżnych,
wakacyjno-turystycznych
serwacji. Wystarczy tylko
żej przyjrzeć Się jak
praktyce realizowany
obowiązek odpowiedniego
bezpieczania negatywnych
przyrody skutków przemysło­
wej działalności przedsię­
biorstw regionu. _ _____ ____________

Fafineria Nafty „Glinik Ma- '

w Nowym Targu, w powietrze
riampolski” w Gorlicach. Za­
kład systematycznie przekra­
cza dopuszczalne normy za­
nieczyszczeń odprowadzanych
do Ropy ścieków i od 1970 ro­
ku równie systematycznie pła­
ci kary pieniężne. Także po­
siadane przez Rafinerię urzą­
dzenia zabezpieczające powie;-
trze atmosferyczne przed za­
pyleniem są przestarzałe i nie

ob-
bli-

w

jest
za-

dla

spełniają w zadawalającym
stopniu swego przeznaczenia.

Sądeckie Zakłady Elektro-
Węglowe w Nowym Sączu.
Nie tajemnicą to jest wcale, że

przedsiębiorstwo cieszy się
wśród mieszkańców stolicy

województwa szczególnie złą
sławą. Zarzuca się mu, iż sy­
stematycznie „zadymia”-i mia­
sto i najbliższe jego okolice.
Oczywiście wiele w tej ..złej
sławie” emocji, nie sposób jed­
nak ukryć tego, że na 5 po­
siadanych przez Zakłady elek­
trofiltrów czynny jest zaled­
wie jeden. Skutki więc są
i widoczne i odczuwalne.

Nowotarskie Zakłady Prze­
mysłu Skórzanego „Podhale”
w Nowym Targu. Zakłady od­
prowadzają ścieki do Czarne­
go Dunajca, nie posiadają jed­
nak urządzeń oczyszczających.
Brak nieodzownych urządzeń
powoduje, że do Dunajca wpu­
szcza się zanieczyszczenia ty­
pu produkcyjnego o stężeniu
przekraczającym znacznie do­
puszczalne normy. Także tu,

emituje się gazy, które powin­
ny być przechwycone przez
odpowiednie elektrofiltry. Cóż,
tych ostatnich albo nie ma, al­
bo nie działają skutecznie.

Przytoczone przykłady bra­
ku właściwej ochrony natu­
ralnego środowiska są także
typowe i dla innych przedsię­
biorstw Nowosądeckiego. Lista
winowajców jest wcale ob­

szerna. Wymieńmy tylko tych
dla przyrody najbardziej ucią­
żliwych: Wytwórnia Nart w

Szaflarach, Spółdzielnia „Me-
blomet” w Mszanie Dolnej,
Zakłady Przemysłu Owocowo-
Warzywnego w Nowym Sączu

gorlicki „Glinik”,
Mleczarskie w

Łososinie Górnej,
Futrzarsko-Gar-

w Starym

i Tymbarku,
Spółdzielnie
Szaflarach i
Spółdzielnia
barska „Beskid’
Sączu. Powiedzmy także i to,
że aż 8 zakładów województ­
wa posiada urządzenia do ó-
czyszczania ścieków i zabez­
pieczania powietrza przed za­
nieczyszczeniami w fatalnym
stanie technicznym, a dal­
szych 11 w ogóle nie prowadzi
pomiarów emitowanych zanie­
czyszczeń.

SZANSE I NADZIEJE

Konstytucja Polski Ludowej
uznaje naturalne środowisko
za dobro ogólnonarodowe, a

jego ochronę i racjonalne
kształtowanie za konstytucyj­
ną zasadę ustrojową. Właśnie
ta konstytucyjna norma i wy­
pływające z niej przepisy wy­
konawcze' stały się podstawą
wystąpienia Prokuratury Wo­
jewódzkiej w Nowym Sączu w

trybie prokuratorskiej kontroli
przestrzegania prawa. Wystą­
pienie prokuratora mgr Mie­
czysława Gajdziszewskiego

skierowane do Dyrektora Wy­
działu Gospodarki Terenowej
i Ochrony Środowiska Urzędu
Wojewódzkiego przedstawia
wyniki przeprowadzonych kon­
troli, formułuje wnioski, a

także domaga się podjęcia
kroków mających doraźnie i
perspektywicznie wyrugować
występujące zaniedbania w

zabezpieczeniu przed szkodli­
wym zanieczyszczeniem wody
i powietrza.

To prokuratorskie wystąpie­
nie, te przeprowadzane obec­
nie badania być może tworzą
obraz katastroficzny turysty­
cznego regionu, trudno jednak
podejmować konkretne i prze­
de wszystkim skuteczne dzia­
łania zabezpieczające bez rze­
telnego rozeznania sytuacji.
Bo faktem jest, że wiele
przedsiębiorstw województwa
zleciło specjalistycznym insty­
tucjom opracowanie specjal­
nych programów mających za­
pobiegać negatywnemu od­
działywaniu przemysłu na

środowisko, powstaje także
kompleksowy program dla ca­
łego regionu. Prawdą także
jest i to, że z samych, choćby
najlepszych programów bez
ich wdrożenia nic jeszcze nie
wynika. Podobne jak obecnie
opracowania powstawały i w

przeszłości, przyznawano na­
wet odpowiednie fundusze na

inwestycje, jednak pieniądze
tylko częściowo zostały wy­
korzystane.

Teraz, mówią w Nowym
Sączu, ma być inaczej. Chyba
można wierzyć tym zapewnie­
niom. Sądeckie jest i chce być
w dalszym ciągu ogólnopol­
skim, turystycznym centrum.

Dojrzało także przekonanie, że

najpiękniejsze widoki i naj­
lepsza nawet gastronomia już
dzisiaj przybyszom nie wy­
starczą. Liczy się i liczyć się
będzie nieskażona cywilizacją
przyroda, o której zbawien­
nym wpływie na swoje życie
współczesny człowiek coraz

bardziej się przekonuje.

JANUSZ HAŃDEREK

amsaa

MIECZYSŁAW GRZYWNA od 12 lat jest dyrektorem
III Oddziału PKO w Krakowie. Oddział ten udziela głównie
kredytów, przeznaczonych na budownictwo i remonty dorrt-
ków jednorodzinnych, na zakupy artykułów przemysłowych
i usługi, dla młodych małżeństw oraz gotówkowych. III Od­
dział posiada swoje ekspozytury: dwie w Krakowie oraz w

Skawinie i Proszowicach.
Mieczysław Grzywna, kombatant II wojny światowej słu­

żył w I Armii Wojska Polskiego, brał udział w walkach
frontowych, a następnie walczył o utrwalenie władzy lu­
dowej.

Członkiem partii jest od 29 lat.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

....

EDMUND PIEKARZ

rolnictwie Indii
dowiadujemy się

|||| naczęściej przy
g®' okazji wielkich

klęsk losowych,
które przecież

nierzadko nawiedzają ten

rozległy kraj. Wiele zainte-

słych. Jego udział w docho­
dzie narodowym wynosi za­
ledwie około 50 proc. W o-

statnim ćwierćwieczu rze­
czywiście produkcja zbóż
zwiększyła się dwukrotnie,
zwierzęca 1,5 raza, roś­
lin przemysłowych pra-

dostatecznych opadach, na­
wiedzonej przez długo-
twałe susze. To zmusiło
rząd do prowadzenia szero­
kich prac irygacyjnych.
Niedostateczne środki poz­
woliły jednak tylko na

częściowe nawodnienie

Rolnictwo tego kraiu
kryje jeszcze wiele pro­
stych rezerw. W wielu sta­
nach nie wykorzystuje się
powtórnego obsiewu pól.
Zużycie nawozów, które
wzrosło tu z 6,7 kg w 1967
r.do15kgwr.ub.daje

resowania wzbudziła przed
laty również ,,zielona re­
wolucja”, która miała być
zbawieniem nie tylko dla
tego kraju. Z czasem jed­
nak i o tych rewolucyj­
nych plonach zbóż zaczęto
mówić coraz ciszej. Warto
więc zapoznać się także z

niektórymi innymi proble­
mami tamtejszego rolnic­
twa.

W rolnictwie Indii pra­
cuje 70 proc. wszystkich
zdolnych do pracy doro-

wie trzykrotnie. Dzięki re­
formom gospodarczym (m.
in. 45 proc, użytków rol­
nych zostało wykupionych
przez 20 min dawnych ich
dzierżawców, państwo po­
nadto rozdzieliło kilka min
ha ziemi między bezrol­
nych), nawodnieniom, che­
mizacji, mechanizacji, no­
wym odmianom — szybko
zwiększała się produkcja
pszenicy.

Ale ponad 2/3 obszaru
Indii leży w strefie o nie­

wielu mlh ha ziemi. Na 25
min ha wysiewa się inten­
sywne odmiany zbóż. To
pozwoliło na podwojenie
plonów pszenicy w ostat­
nim 10-leciu. Jednak zbyt
niskie dane wyjściowe, się­
gające zaledwie 9 q nie po­
zwoliły na zbyt szybką in­
tensyfikację tej produkcji,
chociaż nie do rzadkości
należą plony przekraczają­
ce34q.Itonacorazroz-
leglejszych połaciach źis-
mi.

także duże możliwości dal­
szego podnoszenia plonów,
w miarę dalszego rozwoju
przemysłu chemicznego.

Na przestrzeni 10-fecia,
liczba traktorów zwiększy­
ła się tu ponad 3-krotnie,
ale w rolnictwie pracuje
ich dopiero około 200 tys.
Do 1981 r. — jak się prze­
widuje — ok. 300 tys. wsi
otrzyma światło elektrycz­
ne. Przekroczy to dopiero
półmetek tego gigantyczne­

go przedsięwzięcia. To u-

możliwi instalowanie dal­
szych pomp elektrycznych
tak bardzo potrzebnych do
nawadniania pól.

Baszną uwagę zwraca się
tu obecnie na podnoszenie
kultury rolnej i kwalifika­
cji zawodowych rolników.
W Indiach działa 20 wyż­
szych uczelni rolniczych.

Mimo sporych nakładów
na ten dział gospodarki i
dużego postępu, ogólne
tempo rozwoju rolnictwa
jest ciągle zbyt słabe. Jak
podaję radzieckie czaso­
pismo „Ekonomika Siel­
skiego Chazajstwa”, Indie
dysponują 1/4 gruntów u-

prawnych krajów kapita­
listycznych, lecz uzyskują
z nich dotychczas zaledwie
1/8 zbiorów zbóż. Indie jed­
nak mogą się poszczycić o-

siągnięciami w innych
działach rolnictwa. Kraj

ten uzyskuje 1/3 świato­
wych zbiorów ryżu, tyleż
herbaty, 14 proc, bawełny,
11 proc, tytoniu. Dzięki
eksportowi tych ostatnich
może więc wyrównywać
inne braki żywnościowe.

Na lata 1974—79 rząd
Indii przeznaczył dalsze
zwiększone środki na inten­
syfikację rolnictwa. Znacz­
ną część tych środków kie­
ruje się na rozwój sektora
państwowego. Powstają no­
we ośrodki kultury rolnej,
stacje hodowli nasion, o-

środki hodowli zwierząt
itp. Realizuje się wielolet­
ni program zagospodaro­
wania rejonów pustynnych.
Do końca 5-lecia ma być
nawodnionych dalszych 14
min ha ziemi. Buduje się
dalszych 5 wytwórni nawo­
zów. Dalszych 12 jest już w

fazie przygotowywania. Bę­
dzie to dalszy milowy krok

indyjskiego rolnictwa.

Notes amerykański . A ABB
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D
ość często zdarza
się, że zmarły we

Francji, Niemczech
cży Stanach Zje­
dnoczonych obywatel
polskiego pochodze-

dzenia pozostawia spadek,
którym przed śmiercią nie
zdążył zadysponować. Do spa­
dku tego mają prawo jego
krewni, zamieszkali czy to w

kraju, czy też poza jego gra­
nicami. Często jednak krew­
ni ci nie są znani i wówczas
spadek przepada. Jeśli jednak
sprawa trafi do Wydziału
Spadków Ministerstwa Spraw
Zagranicznych w Warszawie,
to wówczas w prasie poja­
wiają się anonse o zmarłych
obywatelach polskiego pocho­
dzenia, których krewni winni
się zgłosić w MSZ. Ogłoszenia
takie z reguły są skuteczne w

około 50 proc.
Poza granicami sprawami

spadkowymi żajmują się pol­
skie placówki konsularne. Nie
są to przy tym przypadki spo­
radyczne, bo np. Konsulat

Generalny w Chicago, w inte­
resie obywateli polskich, pro­
wadzi rocznie kilkaset spraw
spadkowych. W tym więk­
szość spraw dotyczy miesz­
kańców województwa kra­
kowskiego, nowosądeckiego,
tarnowskiego i rzeszowskiego,
jako że głównie z tych regio­
nów rekrutuje się Polonia,
zamieszkała w obrębie działa­
nia chicagowskiej placówki.
A obszar, na którym polskie
interesy reprezentuje chica­
gowski konsulat, obejmuje
przeszło 20 najważniejszych
stanów, zajmujących przy
tym około 70 proc, powierzch­
ni USA.

O tych i innych sprawach
gawędzimy sobie z wicekon-
sulem Michałem S. Zawiłą

w bardzo pięknie urządzo­
nym Konsulacie Generalnym
PRL w Chicago, po czym do­
chodzi do nas kierownik dzia­
łu prawno-spadkowego kon­
sul Jerzy Janowski. Przecho­
dzimy zatem do rzeczy.

— Zajmujemy się spadka­

mi otwartymi w USA — mó­
wi konsul — których spadko­
biercami mogą być Polacy. W
wielu wypadkach bardziej
skomplikowanych i trudniej­
szych sprawy te prowadzimy
z pomocą miejscowych adwo­
katów. Chciałbym przy tym
podkreślić, że tylko konsulat,
tylko placówka konsularna w

pełni zabezpiecza spadkowe
interesy obywateli polskich,
gdyż zupełnie inną rangę i

wymowę ma nasze, jako pla­
cówki dyplomatycznej, wy­
stąpienie do amerykańskiego
sądu czy biura adwokackie­
go, niż gdy to czyni jakiś
pełnomocnik rodziny, z regu­
ły przy tym każący sobie sło­
no płacić.

Okazuje się poza tym, że
od stycznia 1976 r. obowiązu­
je w Polsce nowa ustawa o

podatku od spadków i daro­
wizn. W myśl tej ustawy, na­
leżności spadkowe z zagrani­
cy, uzyskane za pośrednic­
twem polskiego urzędu konsu­
larnego, wolne są od podat­

ku. Jeśli natomiast sprawa
była prowadzona prywatnie,
podatek taki trzeba płacić.
Nie mówiąc już o tym, że a-

merykańscy adwokaci umowę
zawierają mniej więcej taką:
my tu ci załatwimy przekaza­
nie spadku, a ty nam dasz
w zamian tyle a tyle procent
jego wartości... Oczywiście
konsulat też bierze procent
od spadku, nie jest przecież
instytucją charytatywną, mu­
si także płacić stałym, wypró­
bowanym firmom adwokac­
kim, sprawa w tym jednak,
że bierze procent niewielki,
niemalże w granicach kosztów
własnych.

Niebagatelne też jest, że

wszystko odbywa się legalnie,
w majestacie poszanowania
ustawodawstwa obu krajów,
a pieniądze przekazywane są
do kraju w dolarach na konto
PKO. Pieniędzmi tymi spad­
kobierca może przy tym do­
wolnie dysponować, a więc
pobrać je w całości lub w

części, w złotych lub w do­

larach, przelać na konto „S”
itp.

— Jak panowie dowiadują
się o spadku?

— Jednym ze źródeł infor­
macji jest artykuł 31 konwen­
cji konsularnej podpisanej w

1972 r. przez Polskę i USA.
Na podstawie tego artykułu
sądy i inne urzędy Stanów
Zjednoczonych mają obowią­
zek informowania nas o spra­
wach spadkowych obywateli
amerykańskich pochodzenia
polskiego. Drugim źródłem są
informacje z Polski, listy do
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych lub do placówek
konsularnych, w których kre-
wńi piszą, że ktoś z rodziny
zmarł. Wówczas my się spra­
wą zaczynamy interesować i
otwieramy postępowanie spad­
kowe z inicjatywy konsulatu.
Chciałbym tu jednak zwrócić
uwagę na bardzo ważną
rzecz, a mianowicie na 'to, że
akta zgonu w Stanach Zjed­
noczonych prowadzi się we­

dług daty i miejsca śmierci,
zatem dla nas data i miejsce
śmierci, prócz oczywiście do­
kładnego imienia, nazwiska i
adresu zamieszkania, są naj­
ważniejsze. A odnaleźć kogoś
na podstawie takiej wskazów­
ki jak np. że „wujek mieszkał
na Florydzie” — jest prawie
niepodobieństwem.

Polskie placówki konsularne
na całym świecie wszelkie in­
formacje o spadkach nadsyła­
ją do Wydziału-Spadków Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych w Warszawie. Jeśli za­
tem któryś z naszych Czytel­
ników mniema, że gdzieś poza

granicami czeka na niego kil­
ka, kilkanaście czy kilkadzie­
siąt tysięcy dolarów, w pierw­
szym rzędzie niech się zwróci

do Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, a tam już rad­
ca ministra — naczelnik wy­
działu dr Stanisław Bańbuła,
nada sprawie właściwy bieg.

ESEBSEli

ATLETA I BALET
Arnold Schwarzenegger, 29-

letni Austriak mieszkający w

Kalifornii, który zdobył tytuł
„Mister Universum” trenuje swe

muskularne ciało przy pomocy
klasycznych ćwiczeń baletowych.
Wystąpił już w kilku filmach,
a teraz spodziewa się, że poprzez
regularne ćwiczenia w sali ba­
letowej jego szanse jeszcze
wzrosną. Mister Universum wa­
ży 97 kg i słusznie uważa, że

jeśli jakiś smukły chłopak po­
rusza się zgrabnie nic w tym
nadzwyczajnego, natomiast gdy
to sarnd robi muskularny ol­
brzym to już coś... SKOK...

W czerwcu stawił się, wraz z

czterema innymi kandydatami,
na egzamin pieśniarzy w słyn­
nym, nowojorskim klubie „Tke
Bushes” — i wygrał konkuren­
cję. Podpisał kontrakt na i ty­
godnie. Później kontrakt prze­
dłużano, z coraz wyższymi ho­
norariami. 28-letni Jan Kiepura
junior, jak pisze „Variety” —

„przedłuża najpiękniejsze trady­
cje wokalne i aktorskie swoich
rodziców”. Zaś „Daily News”
stwierdza, że „dokonał skoku,na
miarę wysokiego C sławnego
ojca, a być może przewyższa go
pogłębieniem ciemnych barw
głosu”...

TRUDNE DZIECIŃSTWO
-Jl

— „Jimmy był zawsze trud­
nym dzieckiem. Wręcz uważał

się za pokrzywdzonego wśród
trójki braci i dwóch sióstr.
Chciał być pierwszy. Płakał i
wściekał się. Kiedyś, ze złości za

odmowę użyczenia mu naszego
samochodu — a miał wówczas
18 lat — włamał się do wozu i
rozbił go o murek ogrodzenia.
Byliśmy z mężem przerażeni, co

z niego wyrośnie...” — powie­
działa dziennikarzom TV pani
Hunt, matka nowego mistrza
świata w wyścigach samochodo­
wych.

MARIAŻ J. MOREAU

Znar.a francuska gwiazda fil­
mowa, 49 lat (zagrała dotychczas
w 59 filmach, wiele z nich poz­
nała polska publiczność, by
wspomnieć tylko jej brawuro­
wy film W’ duecie z Brigitte
Bardot ,,Viva Maria!”, ostatnio
zaczęła też reżyserować własne

filmy) wychodzi ponownie za

mąż. Jej wybrańcem jest młod­
szy od niej o 9 lat amerykański
reżyser filmowy William Fried-
kin, którego niedawny film pt
„Egzorcysta” wywołał w świe­
cić tak wiele kontrówersj’. I znowu rozgniótł pan świecę...

NAJDŁUŻSZY ROMANS

W każdym razie jeden z naj­
dłuższych romansów łączył wuj­
ka króla szwedzkiego Karola
Gustawa XVI, księcia Bertila.
z panią Lilian Craig, którą
64-letni obecnie książę po­
znał w Londynie w czasie woj­
ny. Małżeństwu ich stal na

przeszkodzie fakt, że pani Craig
była rozwódką. Karol Gustaw u-

znal, że skoro jego małżeństwo z

szefową hostess na olimpiadzie w

Monachium nie wstrząsnęło zby­
tnio królewskich poddanych,
można i wypada udzielić błogo­
sławieństwa wytrwałej parze.

REKORDZISTA
W monachijskim basenie pły­

wackim odkryto nowego rekor­
dzistę świata, Aleksandra Sach-
ta. Wprawdzie wyniki, jakie u-

zyskuje nie są rewelacyjne, ale
fakt, że „mistrz” liczy sobie 19
miesięcy — i potrafi płynąc bez

przerwy 33 minuty iv basenie —

jest swoistym rekordem. Zwłasz­
cza, że mały Alex lepiej pływa
niż chodzi...

CAŁKIEM NOWY BERGMAN

Szwedzki reżyser filmowy,
Ingmar Bergman, który z po­

wodu nieporozumień z władzami

fiskalnymi opuścił swoją oj­
czyznę, zdążył już nakręcić w

Monachium nowy — zresztą
bardzo odmienny od poprzed­
nich swych dzieł — film. Zdzi­
wienie oczekuje też wielbicieli
talentu czołowej aktorki Berg­
mana — Liv Ullmann, odtwór­
czyni głównej roli. Film ukazuje
przedwojenny Berlin, a Liv gra
w nim podstarzałą piękność wy­
stępującą w podłym klubie noc­
nym.

DŻOKEJ W SPÓDNICY

19lati55kgwagi—otoda­
ne „najlepszego dżokeja świata”
wśród kobiet. Amerykanka Kim
Rice została uznana za „najlep­
szą” przez międzynarodową ko­
misję jeździecką. Dziewczyna z

Antigo (Wisconsin) zwyciężyła
zresztą 231 razy w tym roku

podczas wyścigów z mężczyzna­
mi.
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K.sieoaniia „Poiiieilzialku"
„Tajemnice śledztwa KO-

1042/27” ZBIGNIEWA CIE-
ŚLIKOWSKIEGO to książka
poświęcona tajemniczemu
zniknięciu generała Włodzi­
mierza Ostoi - Zagórskiego.
Choć od sprawy minęło nie­
mal pół wieku, tajemnica na­
dal nie została ujawniona.
Wraz z autorem Czytelnik
wędruje przez akta śledz­
twa, zapoznaje się z tajny­
mi i chronionymi przed spo­
łeczeństwem wątkami spra­
wy. Nakładem Wydawnictwa
Ministerstwa Obrony Naro­
dowej.

☆
HELENY ADAMCZEW­

SKIEJ „Berlińskie ABC” jest
kolejną publikacją w popu­
larnej serii ukazującej się
nakładem Wydawnictwa Is­
kry, poświęconej prezentacji
stolic krajów Europy i świa­
ta.

☆
MAREK HŁASKO, urodzo­

ny w 1934 r. w Warszawie,
zadebiutował na łamach pra­

sy literackiej już w 1951 r. W
1957 r. wydał zbiór opowia­
dań „Pierwszy krok w

chmurach”. Zmarł w 1969 r.

W tomie „Opowiadań” wy­
danych właśnie nakładem S.
W. Czytelnik znajdują się
wszystkie utwory z „Pierw­
szego kroku w chmurach”
oraz najbardziej interesujące
opowiadania przedwcześnie
zmarłego prozaika, publiko­
wane w prasie literackiej.

☆
Kolejną powieść historycz­

ną (opublikował dotychczas
3) WŁODZIMIERZ aSARi za­
tytułował „Warneńczyk”. U-
kazała się nakładem Ludo­
wej Spółdzielni Wydawni­
czej.

☆
PIOTR WOJCIECHOWSKI

(ur. w 1938 r.) ukończył geo­
logię na Uniwersytecie Wro­
cławskim, potem Studium
Dziennikarskie w .Warszawie,
wreszcie reżyserię filmową w

Łodzi. Debiutował w roku
1967 powieścią „Kamienne
pszczoły”, za którą otrzymał
nagrodę im. Wilhelma Ma­
cha, następnie wydał powieść
„Czaszka w czaszce”. Jej III

już wydanie .ukazało się o-

statnio nakładem Państwo­
wego Instytutu Wydawnicze­
go.

☆
ERWIN KRUK mieszka w

Olsztynie i pracuje w miej­
scowym dzienniku jako pu­
blicysta. Jest autorem zbio­
rów wierszy i kilku powie­
ści. Ostatnio w serii POL­
SKIEJ PROZY WSPÓŁCZE­
SNEJ ukazała się nakładem
PIW jego powieść „Pusta
noc”.

☆
Po na . .o Księgarnia „Po­

niedziałku” poleca ANDRZE­
JA WILCZKOWSKIEGO
„Każdemu według marzeń”
oraz HENRYKA JACHIMO-
WSKIEGO „Mgła” — obie

publikacje nakładem Wyda­
wnictwa Łódzkiego, a także
CZESŁAWA CZERNIAW­
SKIEGO „Jak tylko wróci z

morza” nakładem Wydaw­
nictwa MON.

typu KW-5000 — nie używane —

SPRZEDA Instytut Fizyki Jądro­
wej w Krakowie, ul. Radzikowskie-

og 152. Zgłoszenia przyjmuje Dział

Zaopatrzenia — telefon 718-81, po­
kój 4404.

K-9496

••••MMMMM*

KURS
„GOSPODNIKA”

dla osób świadczących
usługi turystyczne w pen­
sjonatach, zajazdach, kwa­

terach prywatnych

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Zapisy przyjmuje i infor­
macji udziela ZDZ

Kraków, ul. DIETLA 38,
teł. 639-41, w godz. 8—18.

K-9403
•MMMMMMM

Sprzedaż

URSUS C-328, stan bardzo
dobry — pilnie sprzedam.
Ki >w, tel. 035-66, godz.
17—19. g-25623

UNIEWAŻNIAM zagublo- |
ną pieczątkę o treści: — i
„Usługowy Zakład Malar­
ski, Kazimierz Dąbrów- I

ski — Mistrz. Siekierczy­
na 31 pow. Limanowa'’.

S-23029

Lokale

W NOWYM Sączu — mie­
szkanie M-4, własnościo­
we. zdecydowanie kupię.
Oferty 23027 „Prasa” No­
wy Sącz, Narutowicza 6.

Uwaga, mgła!
Na mgłę nie ma mocnych! Dotychczas nikt nie wynalazł

urządzenia ułatwiającego jazdę we mgle. Dodatkowe reflek­
tory samochodu to tylko półśrodek, choć warto je stosować.
Jednak pod warunkiem, iż będą umieszczone jak najbliżej
nawierzchni, gdzie mgła jest najrzadsza. Kto nie ma dodatko­
wych reflektorów obowiązany jest w czasie mgły stosować
światła mijania (wymagają tego przepisy Kodeksu Drogowe­
go), nawet w ciągu dnia w mieście. Z doświadczenia wiem,
że o wiele łatwiej prowadzić we mgle samochód z zapalony­
mi światłami postojowymi — nie ma się wówczas przed o-

czami rozświetlonej ściany mgły i kierowca widzi na więk­
szą odległość — ale intencją przepisu jest przede wszystkim

poprawienie widoczności pojazdu na drodze. W końcu dla

kierowcy niewielka to różnica czy jedzie z szybkością 20 czy
30 km/godz. Funkcjonariusze służby ruchu zobowiązani są
zresztą do przykładnego karania wysokimi mandatami kie­
rowców używających we mgle świateł postojowych.

A oto kilka praktycznych rad dla kierowców samochodów

osobowych jeżdżących we mgle.
Lepiej poruszać się za ciężarówką lub autobusem. Ich

kierowcy w czasie mgły jadą szybciej, ponieważ lepiej widzą
drogę, na co wpływa różnica wysokości pomiędzy reflektora­
mi a wzrokiem kierowcy. Najgorzej mają kierowcy pojazdów
sportowych, w których reflektory znajdują się prawie do­
kładnie na tej samej wysokości, co wzrok prowadzącego.

• W razie zatrzymania się na drodze nie wolno wyłączać
świateł, a w przypadku ich awarii zjechać daleko na pobocze.

0 Często trzeba przecierać szyby wewnątrz i na zewnątrz
samochodu. Niewprawnemu kierowcy może się wydawać, że

mgła gęstnieje, a tymczasem to na szybach osiada coraz grub­
sza warstwa pary wodnej.

• W czasie jazdy w gęstej mgle uważnie obserwować białą
linię ciągłą przy krawędzi jezdni.

A najlepiej w czasie mgły zrezygnować z jazdy samocho­
dem. Szybciej można dotrzeć do celu środkami komunikacji
masowej.

JAK OGRZAĆ
SAMOCHÓD

■ Silnik samochodu osobo­
wego średniej klasy wytwa­
rza podczas jazdy więcej
ciepła niż potrzeba do ogrza­
nia domku jednorodzinnego,
a cóż dopiero wnętrza tego
samochodu. Jeżeli więc są ty­
py samochodów wyraźnie zi­
mne, to wina tkwi w wadli­
wym rozwiązaniu układu o-

grzewania. Specjaliści w RFN

obliczyli, że z 50 tys. kalorii

produkowanych przez silnik
na godzinę podczas jazdy szo­
sowej do układu chłodzenia

wodnego trafia około 40 proc.
Natomiast przy ohłodzeniu
powietrznym do ogrzewania
wnętrza samochodu można
wykorzystać najwyżej 15

proc, ciepła produkowanego
przez silnik, co jednak zupeł­
nie wystarcza dla utrzyma­
nia odpowiedniej temperatu­
ry. Badania te wykazały, że

optymalną temperaturę wnę­
trza, 19 st. C, najszybciej u-

zyskuje Mercedes — po 10
minutach jazdy. Nie najgo­
rzej też wypadł mały Fiat,
w którym można zdejmować
szaliki po dwudziestu minu­
tach.

Kolejny model samochodu przygotowuje zachodnioniemie-
cka firma BMW. Tym razem ma to być duża limuzyna — sta­
nowiąca konkurencję dla „mercedesa” — oznaczona symbo­
lem 745i. Ma ją napędzać silnik 12-cylindrowy (co obecnie
stanowi konstrukcyjną rzadkość!) o pojemności 4,5 1 i mocy
ok. 300 KM. Literka „i” w cyfrowym oznaczeniu samochodu
świadczy o tym, iż silnik wyposażony jest w instalację wtry­
sku paliwa. Na zdjęciu: próby największego samochodu fir-

tny BMW.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU RAFINERYJNEGO

i PETROCHEMICZNEGO „PETROCHEMIA”
w KRAKOWIE

ogłasza KONKURS
na stanowisko kierownika

Ośrodka Badania i Normowania Pracy.

Wymagane kwalifikacje:
® mgr inż. chemik lub mechanik ewentualnie mgr

ekonomii ze specjalnością ekonomika organizacji
i zarządzania

® oraz długoletnia praktyka na stanowiskach kie­
rowniczych w zakresie problematyki dot. bada­
nia i normowania pracy.

Oferty przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:
— Wydział Kadr i Szkolenia, Kraków, al. 3 Maja 7,

pokój 115, telefon 364-22, wewn. 11-44.
' K-9437

AJENTÓW
rHHiiniinniiniininiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiHi

do prowadzenia punktów skupu surowców

wtórnych — ZATRUDNI Krakowska Spół­
dzielnia Pracy Surowców Wtórnych „ZŁOM-
STAL” w Krakowie.

Zgłoszenia: Sekcja Ekonomiczna - Kraków, Rynek
Główny 33, IV piętro, telefon nr 208-54.

K-9558

MAŁŻEŃSTWO z dziec­
kiem wynajmie mieszka­
nie dwupokojowe, pełny
komfort, w Tarnowie —

centrum lub w niedale­
kiej odległości od niego.
Oferty 24767 ..Prasa” Tar­
nów, Krakowska 12.

Wczasy

LEKARZ medycyny Kar­
piński Zenon, zam. Dę­
bica, ul. Głowackiego
4/37, zgubił zaświadcze­
nie o prawie wykonywa­
nia zawodu lekarza, nr

1412, wydane przez PWRN
Wydział Zdrowia i Opie­
ki Społecznej w Rzeszo­
wie, w dniu 18. VIII. 1963 r.

K-9325/c
---------------------------- -------

MANIAK Grażyna, Grom­
nik 22. zgubiła legityma­
cję szkolną 24/73, wyda­
ną przez Liceum Ogólno­
kształcące w Tuchowie.

T-24756

LEKARZ medycyny Mos­
kal Stanisław, zam. Dę­
bica, ul. Robotnicza 2/69,
zgubił zaświadczenie o

prawie wykonywania za­
wodu lekarza nr 2163, wy­
dane przez PWRN Wy­
dział Zdrowia i Opieki
Społecznej w Rzeszowie,
w dniu 30. IX. 1970 r.

K-9325/b

Różne

PRZEPRASZAM Kontro­
lerów WPK: Jadwigę Za-
łubską, Ryszarda Prusa­
ka, Edwarda^* Maci uszka,
za moje niewłaściwe za­
chowanie się wobec Nich
podczas pełnienia obo­
wiązków służbowych, dnia
9. XII. 1976 r. na trasie
Podegrodzie — Nowy Sącz.
Piotr Poręba, Paszyn 209.

S-23017

Mgr IRENIE PAŁASIEWICZ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego
w Tarnowie

WCZASY lingwistyczne —

14-dniowe. z językiem an­
gielskim lub niemieckim
— organizuje w Szczaw­
nicyod7.1.do20.IV.
1977 r. — „Lingwista-Oświa-
ta”, Kraków, ul. Mazo­
wiecka 8, telefon 301-75.

K-9568

PRZETARGI

Zguby

ZGUBIONO aparat słu­
chowy marki Viennatone.
Uczciwy znalazca proszo­
ny jest o zwrot za na­
grodą, pod adresem: Kra­
ków, ul. Dobrego Paste­
rza 110, m. 103.

g-25397

CIĄGŁO Jan, zam. Stadła
3, zgubił asygnatę na wy­
rąb drzewa, o masie 24.04
m3, nr 089057, wydaną
przez Nadleśnictwo Sta­
ry Sącz, dnia 6. IV. 1974 r.

S-23032

LEKARZ medycyny Ga­
wlik Marian, zam. Dębi­
ca, ul. Chłędowskiego 12,
zgubił zaświadczenie o

prawie wykonywania za­
wodu lekarza, nr 483, wy­
dane przez Prezydium
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej Wydział Zdrowia i

Opieki Społecznej w Rze­
szowie, w dniu 17. V.
1954 r. K-9325/a

LIŚKIEWICZ Maria, zam.

Nowy Sącz, Sienkiewicza
28. ogłasza zagubienie za­
świadczenia o prawie wy­
konywania zawodu pielęg-i
niarki. Nr 2880, wydane­
go przez WRN w Krako­
wie, 20. IX . 1960 r.

S*23026

CIERNIAK Maria, Wygo­
da 284, gm. Szczurowa —

zgubiła legitymację szkol-
I ną nr 62'75/76 — wydaną
I przez Liceum Ogólno­

kształcące w Brzesku oraz

bilet roczny PKS Nr 26273
na trasę Brzesko — Pod-
szumin. T-24771

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy —

w Tarnowie, ul. Nowodąbrowska 8 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda następujące samochody:

— GAZ 63 — skrzyniowy, nr rej, KT 18-58,
nr silnika ZNMR 2029, nr podwozia
3569887 — cena wywoławcza 74.800 zł

— NYSA 501 — towos, nr rej. KT 81-23, nr

silnika T040186, nr podwozia 32853 — ce­
na wywoławcza 40.000 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy Spółdzielni
lub na konto NBP O/Tarnów nr 85007-563, do
dnia 15 stycznia 1977 roku.

Przetarg odbędzie się w dniu 17 stycznia
1977 roku, w WUSP w Tarnowie przy ul. No-

wodąbrowskiej 8.

Pojazdy można oglądać codziennie w WUSP
w Tarnowie przy ul. Gumniskiej 36, w go­
dzinach 7—15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania zastrzeżeń.

K-9462

a .....

— 1 . ....... .. ... ....... .. ..

POMIESZCZENIA
o powierzchni 400 mź, z przeznacze­
niem NA MAGAZYN SPRZĘTU
oraz pomieszczenia o powierzchni
100 m2, z przeznaczeniem NA BIU­
RA — weźmie w najem od zaraz do

lipca 1977 r., Przemysłowy Instytut
Elektroniki — Oddział Kraków, ul.

Lipowa 4. — W ofertach uprasza
się podać szczegółowy opis pomiesz­
czenia i warunki najmu.

K-9508

Pełnowartościowe:
• łożycka
• części do ciągnika DT-54
• narzędzia do wierceń ręcznych

jak: świdry, obciążniki i dłuta

sprzeda
w ramach upłynniania zbęd­
nych zapasów — Przedsiębior­
stwo Technologiczno - Geolo­
giczne „Cergeo” w Krakowie,
ul. Dzierżyńskiego 213.

Szczegółowych informacji udziela

Dział Zaopatrzenia, telefon 700-33,
wewn. 9.

KSEROGRAF Ą,
na format co najmniej A-3

KOPIORAMĘ
„Copella”, format A-O

OBCINARKĘ
(gilotynę) do papieru
produkcji krajowej lub zagra­
nicznej

KUPI NATYCHMIAST
od jednostek gospodarki uspo­
łecznionej —

Biuro Studiów i Projektów Prze­
mysłowych Urządzeń Elektrycznych
„ELEKTROPROJEKT” — Oddział
w Krakowie.

Oferty uprasza się zgłaszać tele­
fonicznie pod nr 440-50 lub 414-45.

K-9302

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE

zawiadamia, że z dniem 6 grudnia 1976 roku

zostały przeniesione
z przychodni przy ul. Grodzkiej nr 39:

PORADNIA GINEKOLOGICZNA
oraz wykonywanie zabiegów w tej specjalności,

do przychodni przy

ul. Madalińskiego nr 10, tel. 655-26

(dojazd tramwajami nr 1, 2, 6, 21 do Domu Towaro­
wego „Jubilat”, przejście przez most Dębnicki, pierw­
sza przecznica w prawo — ul. Madalińskiego, lub au­
tobusem linii 119 w kierunku Matecznego, pierwszy

przystanek za mostem Dębnickim)

PORADNIA CHIRURGICZNA
i PORADY UROLOGICZNE — do przychodni

w Rynku Głównym nr 37 tel. 556-80,288-21
Działalność Poradni Pediatrycznej zostaje zawieszona.

K-9108

KIRSCH Alicja — zam.

Kwiatonowice 92 — woj.
nowosądeckie — zgubiła
zaświadczenie o prawie
wykonywania zawodu pie­
lęgniarki, Nr 5823, wyda­
ne przez PWRN w Rze­
szowie, dnia 24. IV. 1973 r.

S-23030

LEKARZ medycyny Fe-

dyk Barbara, zam. Dobr-
ków, poczta Pilzno, zgu­
biła zaświadczenie o pra­
wie wykonywania zawo­
du lekarza nr 2121, wyda­
ne przez Urząd Wojewó­
dzki Wydział Zdrowia w

Rzeszowie, dnia 9. XI .

1974 r. K-9325

PIELĘGNIARKA — Grzy­
bowska Maria — zam. Pil­
zno, ul. Bujnowskiego —

zgubiła zaświadczenie o

prawie wykonywania za­
wodu pielęgniarki nr

2742/PD, wydane przez
PWRN w Rzeszowie, dnia
2. VIII. 1963 r.

K-9325

PIELĘGNIARKA Majew­
ska Danuta, zam. Dębi­
ca, ul. Krakowska, zgu­
biła zaświadczenie o pra­
wie wykonywania zawodu
pielęgniarki nr 3364/PD —

wydane przez PWRN w

Rzeszowie, dnia 20. X.
1965 r. , K-9325

FELCZER — Wojtowicz
Henryk, zam. Dębica, ul.
Kolejowa 5, zgubił za­
świadczenie o prawie wy­
konywania zawodu fel­
czera; nr 196/Fel., wyda­
ne przez PWRN w Rze­
szowie, dnia 25. VI. 1956 r.

K-9325/d

M

a

» SKUP KONI RZEŹNYCH
% WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” Zakład Obrotu

Rolnego w Krakowie — zawiadamia, że SKUP KONI

rzeźnych w I kwartale 1977 roku odbywać się będzie
w następujących punktach skupu i wg niżej podanego
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Punkt skupu
Dzień godzina
tygod. rozpoczęcia

terminy spędów, koni

styczeń luty marzec

w
o
j

.

m
i

e
j

s
k
i

e

k
r
a
k
o
w
s
k
i

e

Gdów poniedziałki 8 3,10,17,
24, 31

7, 14, 21,
28

7, 14, 21, 28

Wieliczka poniedziałki 13 3,17,31 14, 28 14, 28

Swoszowice poniedziałki 9 17 14 14

Myślenice poniedziałek 11 10, 24 7, 21 7, 21

Skala wtorki 12 11, 25 8, 22 8, 22

Słomniki wtorki 8 4,18 1, 15 1, 15, 29

Bronowice środy 11 12, 26 9, 23 9, 23

Proszowice czwartki 9 6,20 3, 17 3, 17, 31

Ruszczą czwartki 136 3 3

Skawina piątki 9 7,14,21,
28

4, 11, 18,
25

4, 11, 18, 25

Krzeszowice piątki 9 7,21 4, 18 4, 18

w
o
j

e
w
ó
d
z
t
w
o

t
a
r
n
o
w
s
k
i

e

Radomyśl wtorki 10 4,18 1, 15 1, 15, 29

Brzesko wtorki 8.30 4, 18 1, 15 1, 15, 29

Zakliczyn wtorki 11.30 4, 18 1, 15 1, 15, 29

Żabno środy 9 5,12,19,
26

2, 9, 16,
23

2, .9, 16, 23, 30

Dąbrowa T. środy 11.30 12, 26 9, 23 9. 23

Szczucin środy 9 12,26 9, 23 9, 23

Brzeźnica czwartki 9 6,13,20,
27

3, 10, 17,
24

3, 10, 17, 24,
31

Pilzno czwartki 13 13, 27 10, 24 10, 24

Tarnów czwartki 8 6,2.0 3, 17 3, 17; 31

Tuchów czwartki 11.30 6, 20 3, 17 3, 17, 31

Bochnia piątki 8.30 7, 21 4, 18 4, 18

Uście Solne piątki 11.30 7, 21 4, 18 4, 18

w
o
j

.

n
o
w
o
s
ą
d
e
c
k
i

e

Szaflary poniedziałki 10 3, 10, 17,
24, 31

7, 14, 21,
28

1, 14, 21, 28

Mszana Dolna poniedziałki 8 3,17,31 14, 28 14, 28

Limanowa poniedziałki 11.30 3, 17, 31 14, 28 14, 28

Jabłonka poniedziałki 10 10, 24 7, 21 7, 21

Krościenko wtorki 10 11, 25 8, 22 8, 22

Stary Sącz wtorki 10 11, 25 8, 22 8, 22

Nowy Sącz wtorki 13 11, 25 8, 22 8, 22

Gorlice wtorki 11— 8 —

Spytkowice czwartki 8 13,27 10, 24 10, 24

I
\

\

%

I
I
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UWAGA! POSIADACZE SAMOCHODÓW!
Uprzejmie informujemy, że w dniu 22 grudnia 1976 r., został otwarty

nowy pawilon usługowo-handlowy
PP POLMOZBYT

w NOWEJ HUCIE, na osiedlu STRUSIA nr 13

w którym w części handlowej znajduje się SKLEP MOTORYZACYJNY

NR 22 - Z. CZĘŚCIAMI ZAMIENNYMI DO SAMOCHODÓW marki

Fiat 125 p i Fiat 126 p - oraz AKCESORIAMI SAMOCHODOWYMI.

Sklep ten czynny jest codziennie w godzinach 9—17, w soboty w go­
dzinach 11—17. — W dalszej części pawilonu znajduje się

autoryzowana stacja obsługi
samochodów FIAT I26 p

wyposażona w nowoczesne urządzenia techniczne,

obsługiwane przez wysoko kwalifikowanych specjalistów.

Stacja otwarta codziennie w godzinach 6-22, w soboty w godzinach
6-18, wykonuje usługi obejmujące:

• SMAROWANIE
• WYMIANĘ OLEJÓW

• KONSERWACJE
• NAPRAWY BIEŻĄCE

s USŁUGI ELEKTROMONTERSKIE

@ USŁUGI GWARANCYJNE
• DIAGNOSTYKĘ.

W pawilonie znajduje się też NOWOCZESNA AUTOMATYCZNA
MYJNIA SAMOCHÓDÓW. — Zapraszamy do korzystania z, naszych

uS|Ug. PP POLMOZBYT w KRAKOWIE
Z K-9564 z:

I

I

M

Zakup koni odbywać się będzie w punktach skupu GS „Samopomoc
Chłopska . Cena za 1 kg wagi żywej netto wg obowiązującego cen-

s nika. Skup prowadzony będzie na potrzeby rynku krajowego i na eksport.
Konie siwe kupowane będą warunkowo i rozliczane po uboju.
Wyznaczone spędy trwać będą przez 2 godziny, licząc od godziny

rozpoczęcia, podanej w terminarzu.
Konie należy doprowadzić na miejsce spędu na dobrych, mocnych

postronkach, z aktualnym świadectwem miejsca pochodzenia. Sprze-
E dawca powinien posiadać dowód osobisty. — Zwierzęta winny być

oczyszczone i nie przekarmione.
= K-9286
JltllllllllłlllltllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllltlU
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Kto po|edzie I CO, GDZtt, KIBDYt I
Poniedziałek, 27 grudnia 1976 r. Jana, jutro Cezarego

do Argentyny?
Od Mistrzostw Świata w Argentynie w piłce nożnej dzieli

nas półtora roku. Na wszystkich kontynentach rozgrywane
są spotkania eliminacyjne, które wyłonią 14 finalistów. Po­
zostałe dwa miejsca zarezerwowane są już z góry (bez gry)
dla ARGENTYN! — jako gospodarza turnieju i RFN — ja­
ko obrońcy tytułu. Eliminacje muszą być zakończone do koń­
ca 1977 r„ gdyż z początkiem 1978 r. dokonany będzie podział
na grupy.

W strefie europejskiej odbyło się do tej pory 27 spotkań,
w przyszłym roku czeka nas jeszcze 51 pojedynków. Na ra­
zie we wszystkich 9 grupach sytuacja jest niejasna, słowem
u progu sezonu 1977 mamy nadal 9 niewiadomych. Oto do­
tychczasowe wyniki i krótkie
gólnych grupach:

omówienie sytuacji w poszcze-

GRUPA I

Polscy kibice doskonale zna­
ją sytuację w tej grupie. Dzięki
zwycięstwu nad Portugalię w

Porto i Cyprem w Warszawie
nasi piłkarze mają dobrą pozy­
cję wyjściową, ich najgroźniej­
si rywale Duńczycy i Portugalia
stracili już po 2 pkt. Szczególnie
groźni na wiosnę mogą być Duń­
czycy, w ich reprezentacji gra
wielu świetnych piłkarzy. Zde­
cydowanym outsiderem grupy
jest Cypr.

Dotychczasowe wyniki: Dania
— Cypr 5:0 i 5:1, Portugalia —

Polska 0:2, Polska — Cypr 5:0.

Portugalia — Dania 1:0, Cypr —

Portugalia 1:2.

Tymczasem sensacyjny remis na

własnym boisku Z Turcją wy­
równał szanse rywali. Bardzo
dobre recenzje zbierają do tej
pory piłkarze Turcji, uwaga też

na Austrię.
Dotychczasowe mecze: Turcja

— Malta 4:0, NRD — Turcja 1:1,
Malta — Austria 0:1.

1. Turcja 3:1
2. Austria 2:0
3. NRD 1:1
4. Malta 0:4
Pozostałe spotkania: 2.IV Mal­

ta — NRD, 17.IV Austria — Tur­
cja, 30.IV Austria — Malta, 24.IX
Austria — NRD, 12.X NRD -

Austria, 29,X NRD — Malta, 3O.X

Turcja — Austria, 16.XI Turcja
— NRD. 27 .XI Malta Turcja.

5:1
1:0
1:1
0:5

3:1 4:2
1:1 2:2
0:2 0:2

30:111 Irlan-

1. Francja
2. Bułgaria
3. Irlandia
Pozostałe mecze:

dia — Francja, l.VI Bułgaria —

Irlandia, 12.X Irlandia — Buł­
garia, 16.XI Francja — Bułgaria.

GRUPA VI

Chyba najsłabiej obsadzona
w strefie europejskiej. Trudno

przypuszczać, aby Szwedzi nie

zajęli tu I lokaty.
Wyniki: Szwecja — Norwegia

2:0, Norwegia — Szwajcaria
Szwajcaria — Szwecja 1:2.

1. Szwecja 4:0
2. Norwegia 2:2
3. Szwajcaria 0:4
Dalsze mecze: 8.VI Szwecja —

Szwajcaria, 7.IX Norwegia —

Szwecja, 30.X Szwajcaria — Nor­
wegia.

1:0,

4:1
1:2
1:3

GRUPA VII

Bardzo mocna grupa, w której
najwięcej szans trzeba jednak
dać mistrzom Europy — Czecho-
słowakom. Wystartowali oni
bardzo dobrze, zwyciężając groź­
ną Szkocję.

PRZED Igrzyskami Olim­
pijskimi w Innsbrucku mieli­
śmy dosłownie zalew sprzę­
towych sensacji. Przed tego­
rocznym sezonem zimowym
było jakoś cicho na ten te­
mat. Jedynie słynny zjazdo­
wiec, F. KLAMMER zapo­
wiedział, że będzie w tym ro­
ku startował na nartach, któ­
re mają otwory w dziobach.
Opór powietrza będzie więc
znacznie mniejszy. Klammer
dodał, że na igrzyskach nie
chciał ryzykować, ale obecnie
nic nie stoi na przeszkodzie,
by spróbował jeździć na

sprzęcie, który jest, jego zda­
niem, znacznie lepszy od P°~

przedniego.

KTO może pobić rekord
świata w biegu na 300 m na­
leżący od montrealskich ig­
rzysk do Kubańczyka, AL-
BERTO JUANTORENY? Fa­
chowcy są zdania, że ten,
który na igrzyskach wywal­
czył srebrny medal, czyli
Belg VAN DAMME. „Być
może uda mi się taka sztuka
— “mówi ten świetny zawod­
nik. Nie ukrywam jednak,
że głównym moim celem są
mistrzostwa Europy w Pra­
dze, na których chciałbyną
sięgnąć po złoty medal”.

*

NIEZAPOMNIANY prawo-
skrzydłowy mistrzowskiej je­
denastki Brazylii w Mistrzo­
stwach Świata w latach 1953
i 1962, M. GARRINCHA, ma

już upragnionego dziedzica
nazwiska. Malec zaokrągli
liczbę dzieci wychowywanych
przez Garinchę do równej...
dwudziestki! Z pierwszego
małżeństwa pozostało mu bo­
wiem osiem córek, pożycie z

pewną gwiazdą kabaretową
powiększyło gromadkę o dal­
szą piątkę, a po ślubie z obe­
cną panią Garrincha — adop­
towano jeszcze sześcioro dzie­
ci.

*

STRZELANIE z łuku zno­
wu staje się modne. We

Francji już blisko 1/2 min
amatorów uprawia ten sport,
rozwijający mięśnie i ostrość
widzenia. Lekarze zalecają
go ludziom chorym na serce

i przy schorzeniach kręgosłu­
pa. Nowoczesny łuk jest skła­
dany, waży 3 kg i jest wy­
godny w transporcie. Na

komplet składają się prócz
samego łuku — strzały,
ochraniacze na palce i rękę,
kołczan, plastron, pokrowiec,
strzelnicza tarcza papierowa
i ze słomy plecionej.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) i

Schonberg: Księżycowy Plerrot,
noc rozjaśniona — 19.15 (scena o-

perowa).
Pozostałe teatry — nieczynne.

Konkurs sportowy z nagrodami

nia — Polska, 15. V. Cypr —

Polska, 21. IX. Polska — Dania,
9. X, Dania — Portugalia, 29. X .

Polska — Portugalia, 16.

Portugalia — Cypr.

1. Dania 4:2 10:2
2. Polska 4:0 7:0
3. Portugalia 4:2 3:3
4. Cypr 0:8 2:17
Pozostałe mecze: 1. V. 77 . Da-

GRUPA IV

fa-

XI.

GRUPA II

Włochy czy Anglia? — oto dy­
lemat w gr. II. Pierwszy mecz

w Rzymie wygrali' gładko . Wło­
si, o wszystkim więc zadecydu­
je mecz rewanżowy. Jeśli An­
glicy zagrają tak kiepsko jak w

Rzymie — nie dajemy im szans.

Dotychczasowe wyniki: Fin­
landia — Anglia 1:4 i 1:2, Fin­
landia — Luksemburg 7:1, Luk­
semburg — Włochy
— Anglia 2:0.

1. Włochy
2. Anglia
3. Finlandia
4. Luksemburg

1:4, Włochy

4:0
4:2
2:4

6:1
6:4
9:7

Belgia i Holandia — oto

woryci. W poprzednich elimina­
cjach Belgowie przegrywali ry­
walizację z Holendrami, musieli
uznać też wyższość „pomarańczo­
wych” w ćwierćfinale Mistrzostw

Europy. Teraz jednak po nieo­
czekiwanym remisie Holandii z

Irlandią, Belgowie są w lepszej
sytuacji. O wszystkim zadecy­
dują prawdopodobnie bezpośred­
nie pojedynki, choć języczkiem
uwagi mogą być też spotkania z

Irlandią.
Dotychczasowe mecze: Irlan­

dia — Belgia 0:1, Islandia — Ho­
landia 0:1, Holandia — Irlandia
Płn.
2;0.

1.
2.
3.
4.

Kolejne mecze: 26JII Belgia —

Holandia, 11.VI Islandia — Irlan-
>2^ dia, 3LVin Holandia — Islandia,

Pozostałe meczę: 30. III . -An- 4.IX Belgia
glia — Luksemburg, 26. V. Luk- ’a" "*

semburg — Finlandia, 28. VI. wt

Finlandia — Włochy, 12. X. I uk-
semburg — Anglia, 15. X. Wło­
chy — Finlandia, 16. XI . Anglia
— Włochy, 3. XII . Włochy —

Luksemburg.

Wyniki: CSRS — Szkocja 2:0,
Szkocja — Walia 1:0.

1. CSRS 2:0 2:9
2. Szkocja 2:2 1:2
3. Walia 0:2 0:1
Kolejne mecze: 30.ni Walia -

CSRS, 21.IX Szkocja — CSRS,
12,X Walia — Szkocja, 16.XI
CSRS — Walia.

GRUPA VIII

Również bardzo wyrównana
grupa. Fachowcy twierdzą, że I

miejsce zajmie albo Jugosławia,
albo Hiszpania, ale uwaga też na

Rumunię trenowaną przez świet­
nego szkoleniowca Kovacsa.

Wyniki: Hiszpania — Jugosła­
wia

1.
2.
3.

2:0 1:2
0:2 0:1

Płn.2:2, Belgia — Irlandia

Belgia 4:0
Holandia 3:1
Irlandia Płn. 1:3
Islandia 0:4

3:0
3:2
2:4
0:2

1:0.

Hiszpania
Jugosławia
Rumunia

Dalsze mecze: 16.IV Rumunia
— Hiszpania, 5,V Jugosławia —

Rumunia, 2S,X Hiszpania — Ru­
munia, 13.XI Rumunia — Jugo­
sławia, 3O.XI Jugosławia — Hisz­
pania.

ą — Islandia, 21.IX Ir­
landia — Islandia,’*12.X Irlandia
— Holandia, 26.X Holandia —

Belgia, 16.Xl Irlandia — Belgia.

GRUPA V

GRUPA III

Wydawało się, że zdecydowa­
nym faworytem będzie NRD.

Najlepiej wystartowali Francu­
zi, którzy z .najgroźniejszym ry­
walem Bułgarią zremisowali na

wyjeżdzie. ,

Wyniki: Bułgaria — Francja :

2:2, Francja — Irlandia 2:0. i

GRUPA IX

Zwycięźća tej grupy będzie
TJ; musiał -jeszcze walczyć o awans

do finałów MS z jednym z ze­
społów południowoamerykań­
skich. Faworyt grupy — ZSRR

jeszcze nie grał.
Wyniki: Grecja — Węgry 1:1.
1. Węgry 1:1 1:1
2. Grecja 1:1 1:1
3. ZSRR — —

Dalsze terminy: 2O.IX ZSRR —

Grecja, 30.IV Węgry — ZSRR,
10.V Grecja — ZSRR, 18. V Wę­
gry — Grecja.

MISTRZOWIE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

Wbrew pozorom byłem na

stanowisku bardzo zdenerwo­
wany. Serce waliło mi jak
młotem. Straszne chwile

przeżywałem w drugiej serii

sześciosekundowej. Wycelo­
wałem do trzeciej tarczy,
słońce skryło się na chwilę
za chmurę i zmieniły się wa­
runki oświetlenia. Opóźniłem
na chwilę naciśnięcie spustu,
korygując przyrządy celow­
nicze. Potem musiałem się
spieszyć. Sądziłem, że w o-

statnim strzale była ósemka.
Na szczęście pokazano o 1 pkt.
więcej. Uspokoiłem się. Po­
mogło mi niewątpliwie duże
doświadczenie".

5.

„Musiałem zdobyć ten zło­
ty medal! Na szczęście udało

OLIMPIJSCY
mi się wysoko pokonać Wę­
gra Recziego i mnie, a nie

mojemu najgroźniejszemu
rywalowi Nałbandianowi,
przypadło „złoto". Nie wiem,
czy potrafiłbym w pełni zmo­
bilizować się do walk finało­
wych, gdyby nie było brata.
Proszę mi wierzyć, że jego
obecność na zawodach zaw­
sze dodaje mi otuchy, a je­
go rady pomagają mi w wal­
ce. Tak było na przykład w

pojedynku z Reczim. Brat

powiedział mi przed walką:
„Pamiętaj, złap od razu na

„suchym" Węgrze 8 punktów,
a potem czujnie". Najłat­
wiej zdobywać bowiem punk­
ty. gdy przeciwnik jest jesz­
cze suchy. Zgodnie z tą radą
ruszyłem od razu do ataku
i udało mi się ten plan w

pełni zrealizować".

KUPON KONKURSOWY

.MISTRZOWIE OLIMPIJSCY

1. .................... ........ rok ...

2.......................................... ;.............. jOk ...

3........................................... ....................... rok ...

4.................................................................. rok —

5 .................................................................. rok ...

Imię i Nazwisko Czytelnika: ................................

Dokładny adres: ............................... ............................. ..............

Opr. T. G.
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Rozkręca się sezon narciarski.
Na alpejskich trasach wal­
czą już najlepsi zjazdowcy

świata. Wystartował też Puchar
Świata (na razie nieoficjalny) w

konkurencjach biegowych męż­
czyzn, a za kiika dni rozpoczną
sezon skoczkowie narciarscy. Oto
bowiem w dniach od 30 grudnia
do 6 stycznia na czterech sko­
czniach w RFN i Austrii odbę­
dzie się wielka premiera mię­
dzynarodowego sezonu — czyli
tradycyjny już Turniej Czterech
Skoczni. Impreza ta od lat zdo­
była sobie w międzynarodowym
kalendarzu bardzo wysoką ran­
gę, a najbliższy turniej będzie
miał charakter jubileuszowy,
gdyż rozegrany będzie po raz

dwudziesty piąty. Gościem ho­
norowym turnieju będzie słynny
ongiś skoczek norweski Sigmund
Ru ud — ten sam, który w 1929
r. w Zakopanem zdobył tytuł
mistrza świata w skokach. War­
to przy tej okazji przypomnieć,
że pierwszym honorowym go­
ściem tej imprezy był młodszy
brat Sigmunda Ruuda — Birger
Ruud, zdobywca aż 5 złotych i
2 srebrnych’ medali na olimpia­
dach i mistrzostwach świata, a

drugim — nasz znakomity sko­
czek — Stanisław Marusarz.

Pierwszy turniej rozegrano w

1953 r. Na liście zwycięzców
widnieje 19 nazwisk, są tu do­
skonale znane kibicom narciar­
stwa nazwiska: Recknagela z

NRD, Norwegów Engana i Wir-
koli (jako jedyny zawodnik wy­
grał 3 turnieje pod rząd!), Fina
— Kankkonena, Czechosłowaka
— Raski, najlepszego skoczka
ostatnich lat — H . G. Aschen-
bacha z NRD. Do Wirkoli należy
jeszcze jeden rekord — odniósł
on w 1967 r. najbardziej prze­
konywujące zwycięstwo, wy­
przedzając w końcowej klasyfi­
kacji Austriaka Lichteneggera

aż o 62,4 pkt. Natomiast naj­
mniej przekonywujący był suk­
ces Fina Uotinena, który wygrał
turniej z przewagą zaledwie 0,7
pkt. Autorami najdłuższych sko­
ków 25-letniej historii turnieju
są H. G. Aschenbach i Austriak
T. Innauer, którzy na skoczni w

Oberstdorfie uzyskali po 110 m.

Kilka słów o udziale Polaków
w dotychczasowych turniejach.
Pierwszy sukces odniósł Antoni

kacji ogólnej. Przed rokiem T.
Bobak zajął 6 miejsce w punk­
tacji generalnej.

Zgodnie z tradycją najbliższy
turniej rozegrany będzie na

czterech skoczniach: 30 bm. w

Oberstdorfie (rekordzistami tej
skoczni są H. G . Aschenbach i
Innauer — 110 m.), 1 stycznia w

Garmiseh-Partenkirchen (95 m

— Innauer), 4 stycznia — In­
nsbruck (103 m — Leitner RFN)

wygrał Dannenberg (NRD) przed
Austriakami: Schnablem, Ba-
chlerem, Innauerem, Wannerem,
Polakiem Bobakiem, Szwajca­
rem — Steinerem, Eksternem z

NRD, Schwinghammerem (RFN)
i Hoehnlem (CSRS).

Zdaniem większości fachow­
ców i w tym sezonie turnieju
dominującą rolę odgrywać będą
Austriacy. W reprezentacji pro­
wadzonej nadal przez B. Preim-

Przed Turniejem Czterech Skoczni

Faworytami—Austriacy,
Polacy—outsiderami?

Wieczorek, który w 1962 r. upla­
sował się w końcowej klasyfika­
cji na wysokim 5 miejscu. W rok

później wicemistrz świata z Za­
kopanego na Średniej Krokwi —

Antoni Łaciak był 7, taką samą
pozycję w 1964 wywalczył Jó­
zef Przybyła, który w rok pó­
źniej zajął jeszcze wyższą, bo 5
lokatę. W następnych latach
Polakom nie wiodło się tak do­
brze. Dopiero w 1971 r. Tadeusz
Pawlusiak wdarł się do pierw­
szej dziesiątki, zajmując 7 loka­
tę. Cztery lata czekaliśmy na

dobrą lokatę Polaka, w 1975 r.

młody, nieznany na arenie mię­
dzynarodowej Tadeusz Bobak
stał się autorem wielkiej nie­
spodzianki, za jaką należało u-

znać jego 5 miejsce w klasyfi-

1 6 stycznia — Bishofshofen (108
m — Innauer, podobną odległość
osiągnął też Bobak, ale z upad­
kiem).

Organizatorzy spodziewają się,
że w tegorocznym turnieju wy­
startuje ponad 100 zawodników
z 18 krajów. Ponieważ będzie to

pierwsza wielka konfrontacja
najlepszych skoczków — typo­
wanie ewentualnych fawory­
tów i zwycięzców nastręcza wie­
le trudności. Tym bardziej, że

jest to sezon poolimpijski, wie­
le federacji odmłodziło więc po­
ważnie swoje reprezentacje.
Wszyscy myślą już perspekty­
wicznie o kolejnych igrzyskach
zimowych w Lakę Placid w

USA. A oto pierwsza dziesiątka
z ubiegłorocznego turnieju —

la, który awansował także na

szefa szkoleniowego Związku
Narciarskiego Austrii — znale­
źli się mistrz olimpijski Schnabl,
wicemistrz olimpijski — Inna­
uer, wiecznie młody, 31-letni
Bachler, Federcr, Millonig,
Rungg, Guertler i rewelacyjnie
ostatnio skaczący Tuchscherer,
który podczas wewnętrznej eli­
minacji na dużej skoczni w In­
nsbrucku wyprzedził wszystkich
kolegów. W drużynie narodowej
Austrii zabrakło miejsca dla tak

znanych zawodników jak:
Puerstl (zwycięzcy turnieju z

1975 r.), Wannera i Wallnera.
Duże zmiany zaszły w ekipie

NRD. Na starcie nie zobaczymy
już mistrza olimpijskiego H. G .

Aschenbacha, który zakończył

piękną karierę. Nie znaleźli
uznania w oczach selekcjonera
b. rekordzista świata na „ma­
mutach” Wosipiwo i wicemistrz
świata z 1974 r. — Kampf. O
składach innych ekip niewiele
można powiedzieć, widomo tyl­
ko, że poważnie zostały odmło­
dzone zespoły CSRS i ZSRR. Zo­
baczymy, jak zaprezentują się
Skandynawowie, którzy ostatnio
w tej konkurencji jakoś nie bły­
szczeli.

A POLACY? Niestety w tym
roku nasza reprezentacja wystą­
pi w bardzo skromnym, 3-osobo-

wym składzie. Pod wodzą nowe­
go trenera Leszka Nadarkiewi-
cza na turniej wyjadą: Stani­
sław Bobak, Janusz Waluś i ju­
nior Henryk Tajner. Reprezen­
tacja została odmłodzona, nie
znaleźli się w niej: Pawlusiak,
Krzysztofiak, nie czyniący po­
stępów Stołowski. Z zapleczem
jest jednak również źle, stąd
trudności ze skompletowaniem
zespołu.

Polacy nie są należycie przy­
gotowani do turnieju, nasi sko­
czkowie oddali na śniegu zale­
dwie 40 (!) skoków. O tej sa­
mej porze w ub. r . Polacy mieli
„zaliczone” 120—150 skoków. Do­
piero w ostatniej chwili doszedł
do skutku zaplanowany obóz w

Austrii, ale trwał on zaledwie...
6 dni (łącznie z podróżą), z cze­
go tylko 4 przeznaczono na tre­
ning. W ostatnich dniach nasi
skoczkowie odbyli 2 (słownie —

dwą!) treningi w Szczyrbskim
Jeziorze i to byłoby wszystko.
Forma zawodników jest więc
wielką niewiadomą. Patrząc re­
alnie — nie sposób liczyć na

większe sukcesy. Zapowiada się
na to, że w tym sezonie polscy
skoczkowie będą outsiderami.

ANDRZEJ STANOWSKI

PROGRAM I
DZIENNIKI: 16.30, 19.30,

22.55 (kol.).
12.45 RTV szk. śred. — jęz.

polski — 1. 12 ...

13.25 TV TR — Wskazówki

metodyczne — 1. 5
14.00 Kino TDC — „Karczma

pod złamaną podkową” — film
fab. prod. radź, (kol.)

15.50 NURT - Psychologia
Problemy wychowawcze w

klasie szkolnej cz. 1 Geneza
konfliktów — wykł.: doc. dr
J. Grzelak

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. ka­

towickiego, bielskiego, często­
chowskiego, opolskiego

17.00 Dla dzieci — Zwierzy­
niec (kol.)

17.40 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 10 ser. filmu
TV ZSRR

18.50 Przemówienie ambasa­
dora Kuby

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Teatr telewizji — Oże­

nek — M. Gogol reż. Ewa Bo-
nacka (kol.)

22.20 Camerata — magazyn
muzyczny (kol.)

PROGRAM II

Dzień kubański w TP.
17.00 Program dnia

17.05 Po raz ostatni — film
dok.

17.30 Przegląd kulturalny
17.50 Koniec tygodnia —

film muzyczny
18.15 OHP na Kubie — pr.

publ.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
knl.)

20.40 Występ baletu narodo­

wego Kuby pod dyr. Alicji
Alonzo

21.10 Kuba 65 — rep.
21.35 Studio sport
22.00 Stare miasto — film
22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Nasze rozmowy
22.40 Colotypia — film

23.10 Zakończenie programu
23.15 NURT — Psychologia

— Problemy wychowawcze w

klasie szkolnej wykł. dr J.
Grzelak

APOLLO (Solskiego 11): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
»yooo _ 13.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Żądło (USA
15 lat) */=«» — 16, 18.30. KIJÓW
(al. Krasińskiego. 34): Trędowata
(poi. 12 lat) */"” — 15.45, 17.45,
19.45. KULTURA (Rynek Gl. 27):
2yć dziś, umrzeć jutro (jap. 18 lat)
*/■>

_

9 .30, n.45, 14, 20, Grzeszna
natura (wl. 15 lat) */*» — 18. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Ucieczka
Mr Mc Kinleya (ZSRR 12 lat) */»
— 16, 19. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Inna (poi. 12 lat) */° —

14.45, 17, Przygody Gerarda (ang.
15 lat) *»/a» — 19.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Oszukany
(USA 18 lat) »♦*/»» — 11 . 13, 17.30,
19.30, Ten cudowny piasek party­
zanckich dróg (jug. 12 lat) ♦/*>» —

15.30. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka 1 Lolka (poi. b.o .) — 10, 11,
15, 16, 17, Kabaret (USA 15 lat)
♦»**/ooo

_ 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): niecz.
sfinks (os. Górali 5): piosenka
za koronę (CSRS b.o.) */°° —

18, 20. SZTUKA (Jana 4): Blizna

(poi. 15 lat) »♦*»/«> — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT D. SALA (os. Teatral­
ne 34): Trędowata (poi. 12 lat)
»/oooo

_ Ig, 18, 20. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 34): Francuski łącz­
nik (USA 15 lat) **♦/»=<» — 15, 17,
19. ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Szczęki (USA 15 lat)
*»ł/oooo

_ 15.30, 18, 20.30 . ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Skarb na wyspie (rum. fr. b .o.)
*/ooo

_ 15, 17, Układ (USA 18 lat)
_ 19, UCIECHA (Boh. Sta­

lingradu 16): Trędowata (poi. 12

lat) ♦/«■«•
_ 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Tajemniczy blondyn
w czarnym bucie (fr. 15 lat) */»==
— 17, 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Wrzos (poi. 12 lat) — 16, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Powo­
dzenia stary! (fr. 15 lat) »»/«oo —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Godziny grozy (ang. 15 lat)
•*/"«»

_ 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Gdzie

się podziała siódma kompa­
nia? (fr. b.o .) */°«o — 15.45,
18, 20. WISŁA (Gazowa 25): Zna­
komity piątek (ang. 15 lat) **/=»*>
— 11, 16, 18, 20. Gdy nadchodzi
wrzesień (ZSRR b.o.) »»/=•

_

13.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Dyskretny urok burżuazji (fr. 15
lat) *»»♦/■»

_ 16, 18, 20.

PROSZOWICE — Syrenka: Naj­
większe wydarzenie od czasów,
gdy człowiek stanął na księżycu
(fr. 15 lat) */’<» — 17, SKAWINA
— Junak: Godziny grozy (ang. 15
lat) **/oooo

_ 17, 19, WIELICZKA
— Górnik: Skazańcy (bulg. 15 lat).
Pozostałe — nięczynne. . ■«

Stwa JADWIGI MAZIARSKIEJ,
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Franciszkańska 1): Wysta­
wa książek „INFORMATYKA'*
(14—19), GALERIA DKF (Grzegó­
rzecka 1): Wyst malarstwa, foto­
grafiki 1 filmu autorskiego W. O-

brzydowsklego. CK „HUTNIK** (os.
Kościuszkowskie 5): Wystawa —

TKANINY ARTYSTYCZNE MILE-
WY KOWALSKIEJ, BIBLIOTEKA
WOJ. (Michałowskiego 10): Wysta­
wa - SIENKIEWICZ DAWNIEJ I
DZISIAJ: (8.30-18). KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa fotogra­
ficzna LECHA MORAWSKIEGO.

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12): (11-21).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).
MYŚLENICE - BWA (3 Maja):

Wystawa Stanisława BATRUCHA
- malarstwo i IZY DELEKTY-W1-
CINSKIEJ — akwarele (niecz.).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
(niecz.).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80.
CHIRURGII DZIEC.: Proko-
cim. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. OKULISTYCZNY: Witkowl-
ce. LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — 204-

44 (całą dobę), PROSZOWICE (Ko­
pernika 2) - tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 8 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9. 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384, tel.i 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium 0-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

WYSTAWY ;
APTEKI

WAWEL — KOMNATY: (niecz.),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: (10—16), CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): (10-16),
SZOLAYSKICH (pl. Szczepański 9)
(10—16), DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wysta­
wa czasowa - WIZERUNKI KRÓ­
LÓW I KSIĄŻĄT POLSKICH (ry­
sunki): (niecz.), NOWY GMACH (3
Maja 1): Wysuwa dzieł EDWAR­
DA MUNCHA I GUSTAWA VI-
GELANDA ze zbiorów muzeów
norweskich (niecz.), HISTORYCZ­
NE (Szpitalna 21): (niecz. — re­
mont), Jana 12: Wystawa MI­
LITARIA: (niecz.), Rynek Główny
35: Wystawa: ZWIERCIADŁO
NASZEGO WIEKU - 80 LAT FIL­
MU: (niecz.), Franciszkańska 4:

Wystawa pokonkursowa — SZOP­
KI KRAKOWSKIE: (niecz.), AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa czasowa: MALOWANY
FAJANS WŁOCŁAWSKI (10—14),
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Wystawa FAUNA EPOKI LODOW­
COWEJ — zwierzęta egzotyczne,
ptaki 1 owady (nieczynne),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa LENIN W POLS­
CE (niecz.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (Wolnica 1): Wy­
stawa THE SHAKERS. Kul­
tura pionierskiej społeczności A-

meryki XVIII—XIX.: (10—18
wstęp wolny), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI (Rydlówka. Tetmajera 26):
(niecz.), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: -(niecz.), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: (8—12), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIELICZ­
CE: (niecz.), ktf (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa VENUS

(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): DOROCZNY SALON
MALARSTWA KRAKOWSKIEGO:

(niecz.), GALERIA BWA (Szcze­
pańska 3a): Wystawa współcze­
snych rzeźbiarzy szwedzkich :

(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Jerzego LEWCZYN-

skiego — CIM1TERIA: (niecz.),
GALERIA SZTUKI (Floriańska 34)
Wystawa malarstwa SL KARPIKA.
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): Wy­
stawa — WSPÓŁCZESNY RYSU­
NEK KUBAŃSKI - (CZYTELNIA!
(niecz.), KLUB MPIK (pl. Central­
ny): Wystawa PLAKATU SPO­
ŁECZNO-POLITYCZNEGO (9—20),
GALERIA DESA (Bracka 2): Wyst.
DANUTY BARANIECKIEJ- WĄSY-
LEWSKIEJ. połączona » wystawą
rysunków dzieci GALERIA DESA

(Jana 3) Wystawa biżuterii złotej
i srebrnej PIRO (wystawa sprze­
dażna) (14-20)-, GALERIA PRY­
ZMAT (Łobzowska 4): Wy­
stawa - AUTOPORTRET W
PLAKACIE: (9—19), SALON
TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa grupy artystycznej robot-
ników-twórców „GART*‘: (niecz.),
GALERIA „PAWILON" (os Koś­
ciuszkowskie 5): Wystawa malar-

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 1,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.

,
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INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.

Pawią 8, tel. 260-91 (czynne 8—13).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-
86. 583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 263-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

116—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (czynny od 14 do 18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok, 144), tel. 244-02

(11-18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do19.
PORADNIA DLA KANDYDA­

TÓW WYDZ. AKTORSKIEGO
PWST (Boh. Stalingradu 3/5): (16—
18).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6 00, 8.00, 900,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23 00.
11.05 Nie tylko dla kierowców. 11 .12

„Górnik'* — ekspres muz. 11.30

Białystok na muz. antenie. 11.55
Kom. o stanie wód.' 12.25 Białystok
na muz. ant.. 12 .45 Roln. kwadrans.
13.00 Muz. pocztówki — Rzym.
13.15 Rytm, rynek, reki. 13.30 Ka­
talog wydawniczy. 13.35 Wieś tań­
czy i śpiewa. 14.00 Muzyka daw­
nej Warszawy. 14 .20 Sport to zdro­
wie. 14 .25 Rytmy młodych — w

roli głównej zesp. ABBA . 15.05 List
z Polski. 15.10 Z poi. fonoteki. 15.35
J. Ptaszyn Wróblewski — przed­

stawia. 16.05 Inform. dla kierow­
ców. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Pro­
pozycje do List Przeb. 16.30 Aktu­
alności kulturalne. 16.35 Z dużych
1 małych płyt — aud. M. skolar-

sklego. 16.55 Huta Katowice — ma

glos. 17 .00 Radiokurier — aud. tnf.
Studia Młodych. 17 .20 Parada poi.
pios. 17 .40 Słynni dyrygenci w

repertuarze rozrywkowym — Car­
men Dragon. 18.00 Muzyka 1 ak­
tualności. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 przeb. non stop.
19.15 Warszawska Ork. PR i TV

dyr. St. Rachonla. 19.40 Gwiazdy
starego kina Ai Jolson. 20.05 Nau­
kowcy rolnikom. 20.20 Dźwiękowy
plakat reki. 20.30 Katalog wydaw­
niczy. 20.35 Konc. życzeń. 21 .05
Kron. sport. 21 .15 Aktorzy i pio­
senki — aud. A. Obidowicz. 21 .40
Z archiwum jazzu. 22 .20 Mel. na

saksofon. 22.30 proponujemy 1 za­
praszamy — aud. J. Waglewskie­
go. 22 .45 Mlni-recital „AUbabek”.
23.10 Koresp. z zagr. 23.15 Muz. na

estr. świata — aud. J. Webera. 0.11
—5 .00 Program r.ocny z Lublina.

PROGRAM II
na fali 219 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4*30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

Godz. 10.20 Dwie wersje muzycz­
ne bajki o Kopciuszku. 10.40 Spra­
wy rodzinne „Jaka jesteś współ­
czesna rodzino’* — aud. B . Kanie­
wskiej i B. Okuilcz, 11.00 Pieśhi
K. Szymanowskiego. 11 .35 Postęp,
dom, nowoczesność — porady
praktyczne dla kobiet w opr. K.

Kocowej. 11.45 Od Tatr do Bałty­
ku. 11.55 Kom. o stanie wód. 12.05
Aud. dla wsi (KR). 12.15 Z pasto­
rałką od wsi do wsi (KR). 12,25
„Cyrylówny” — fragm. prozy M.

Cwletajewej. 12.45 „Liszta remini­
scencje z oper” z nagr. braci Con-

tigulia. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Konc. z nagr. Chóru a cappella
PR i TV w Krakowie p/d T. Do­
brzańskiego. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14.25 Bela Bartok —

„Cudowny mandaryn" — balet

pantomima. 15.00 Radioferie. 15.40
Z estrad ze scen operowych na­
szych sąsiadów. 16.10 Len roślina

opłacalna. 16.25 „Rodzinny tor

przeszkód”. 16.30 Mel. z operetek,
17.00 Śpiewają chóry amatorskie.
17.20 „Po prostu praca” — rep.
lit. A. Bartosza i W. Janickiego.
17.40 Recital z nagr. skrzypka Z.

Francescattiego. 18.30 Echa dnia.
18.40 Zapraszamy do myślenia.
19.00 „Koncert na temat: „Verdi
mało znany". 19.30 Notatnik kul­
turalny. 1.9 .45 Kwartety Beethowe-
na — Kwartet smyczkowy Es dur

op. 74 „Harfowy". 20.30 Ze słyn­
nych dziel opery franc. 21 .45 Wiad.

sport. 21 .55 „Elegie Duinejskie” —

słuch, wg poematu Reinera Marii

Rilkego. 22.55 Muzyka Oliviera
Messiaena. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Płyta P. Matheny.

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66.47 MHz

8.45 Nasz rok 76-ty. 9 .45 Utwory
kameralne R. Schumanna. 10.35
Muz. poranek film. 11 .00 Życie ro­
dzinne — mag. 11.30 Studenckie
ork. jazzowe. 12 .05 Południowe

wyd. mag. Z kraju i ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 Pantaleon i

wizytantlti — pow. Mario Vargasa ,,,,

Llosy. 14.00 Sonaty i Partity na

skrzypce solo J. S. Bacha gra H. •

Szeryng. 14.45 „Pól miliona mil
do domu” — śpiewa A.. Hammond.
15.05 Program dnia. 15.10 W kręgu

jazzu (opr. E. Steinhagen). 15.30
Kwadr, akademicki. 15.45 Soul bez
słów — taśmy. 16.00 Rozszyfr. pio­
senki (opr. E . Rybińska). 16.20

Zesp. Focus w teatrze Rainbow.
17.05 Muz. poczta UKF — prow.
M. Mroziński. 17.40 Pod humor i
serce — rep. G. Fajger — Łuka­
szewicz. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.43
Skaldowie śpiewają Moczulskiego.
19.00 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. Vicki Baum „Pisane na

wodzie". 19.35 Claudio Monteverdi:

Koronacja Poppei — opera w 1

aktach — wersja Raymonda Lep-
parda (opr. E . Obniska). 19.50
Śmierć w dzielnicy St. Pauli —

pow. I . Rodrlan. 20.00 Skaldowie

śpiewają Osiecką. 20.15 Na pobo­
czu wielkiej polityki — fel. J.

Krystka. 20.25 Bielszy odcień blue­
sa (opr. J. Chojnacki i W. Mann).
20.50 60 min. na godz. — aud. J.

Fedorowicza, M. Wolskiego i A.

Zaorskiego 21.50 „Manteca” — gra
ork. Quincy Jonesa. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Huąues Aufrey. 22 .15

Trzy kwadr, jazzu — aktualności
— mag. J . Borkowskiego, 23.00

Poezja miłosna. 23.05 Czas relaksu,
(opr. R. Waschko). 23.50 Na do­
branoc śpiewa Chór Dana,

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 8 00, 9.00, 10.00,

12.09, 16.00, 16-40.
7,.40 W lud. rytmach — Podhale.
11.00 S. Prokofiew — III . konc.

fortep. C-dur. 11.30 Bal w operze
— Mozart. 12 .05 Aud. dla wsi (KR).
12.15 „Z pastorałką od wsi do wsi"

(KR). 12.25 Giełda płyt. 13.00 Jak
działać sprawnie? „Szkoła Mi­
strzów”. 13.15 Z rad. fonoteki muz.

13.50 F. Mendelssohn — Bartholdy
— Trio fortep. c-moll. 14 .25 „W Je­
zioranach” odcinek pow. rad. 14.53
„U brzegu mojej Wisły” — fragm.
książki Al. Maliszewskiego. 15.15

„Sprawa Agnieszki” — rep. lit. B.
Markowskiej. 15.30 „Pan Wołody­
jowski” — słuch, wg pow. H.
Sienkiewicza. 16.05 Nowe nagr. na­
desłane przez Radio Czechosłowa­
cji — gra wiolonczelista J. Ale-
xander. 16.50 Muz. rozrywkowa
(KR). 17.00 Start (KR). 18.00

Skrzynka interw. w opr. J. Zycha
(IiR) 18.10 Pol. pios. (KR). 18. -24
Kom. o pogodzie (KR). 18.25 24
lek. jęz. niem, 18.49 Tygodniowy .

przegląd aud. oświat, i popularno­
naukowych. 19.00 Rad. Poradnik

Językowy. 19.15 24 lek. jęz. rosyj- .

skiego. 19.30 Płyty o których się
mówi - PROGRAM STEREOFO­
NICZNY (KR). 20.40 Salzburger
Festsplele 1976 (PR. STEREOFON.

KR). 22.15 Krajobrazy historyczne
— Sieniawa. 22.35 Wieczorna sere­
nada.

Za zmiany wprowadzone w o-

śtatnte] chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcją
nie bierze odpowiedzialności.
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SPORT
Comaneci wygrała

plebiscyt PAP
Najlepsza gimnastyczka

świata, 15-letnia Rumunka
NADIA COMANECI zwycię­
żyła w XIX plebiscycie Pol­
skiej Agencji Prasowej na

„Sportowca roku 1976”. II

miejsce zajął słynny fiński
biegacz LASSE VIREN, a III
— świetna pływaczka NRD
KORNELIA ENDER. Na VI

miejscu sklasyfikowana zo­
stała IRENA SZEWIŃSKA.

« Oto czołowa dziesiątka:
1. Nadia Comaneci (Rumu­

nia) — 201 pkt.
2. Lasse Viren (Finlandia)

— 181 pkt. 27-letni biegacz
powtórzył w Montrealu swój

wyczyn z igrzysk w Mona­
chium, zdobywając złote me­
dale na dyst. 5.000 i 10.000 m.

3. Kornelia Ender (NRD) —

159' pkt.
4. Nikołaj Andrianow

(ZSRR) — 101 pkt.
5. Rosi Mittermaier (RFN)

— 94 pkt.
6. Irena Szewińska (Polska)

— 85 pkt.
7. James Hunt (W. Bryta­

nia) — 51 pkt.
8. Tatiana Kazankina

(ZSRR) — 48 pkt.
9. Ingemar Stenmark

(Szwecja) — 42 pkt.
10. Wasilij Aleksiejew

(ZSRR) — 37 pkt.

Na MŚ juniorów w hokeju

Porażki
W dalszym ciągu rozgrywa­

nych w Bańskiej Bystrzycy i
Zwoleniu (CSRS) pierwszych o-

ficjalnych mistrzostw świata w

hokeju na lodzie juniorów (do
lat 20), Polska przegrała z ZSRR
1:10 (0:3, 1:3, 0:4). Jedyną bram­
ką dla Polski zdobył A. Mały­
siak. Po porażce 0:14 z Kanadą
i kolejnej przegranej ze swymi
radzieckimi rówieśnikami, pol-

Polaków
scy juniorzy znajdują się na o-

statnim miejscu w tabeli.
W pozostałych meczach uzy­

skano wyniki: Finlandia — RFN
4:1 (3:1, 1:0, 0:0), Kanada —

CSRS 4:4 (1:1, 1-2, 2:1),

Z ostatniej chwili

Reprezentacja Polski zremiso­
wała z USA 2:2 (1:1, 1:1, 0:0),
ZSRR — Szwecja 4:2.

Mówi Szewińska

Rok 1976 był rokiem olimpijskim. Emocjo­
nowaliśmy się zmaganiami najlepszych spor­
towców świata w Innsbrucku, a potem w

Montrealu. Przeżyliśmy i chwile rozczarowań,
i chwile radosnych wzruszeń. Następne emo­
cje olimpijskie czekają nas dopiero za

4 lata.

Pozostańmy jednak jeszcze przy temacie
olimpijskim, wróćmy pamięcią do tych wy­
darzeń, które na stałe zapisały się w historii
polskiego sportu, do tych zawodników, którzy
podczas Igrzysk sięgali po najcenniejsze tro­
fea, Proponujemy naszym Czytelnikom kon­
kurs pod nazwą „MISTRZOWIE OLIMPIJ­
SCY”. Przedstawiamy 5 wypowiedzi złotych

medalistów. Prosimy o podanie imion i naz­
wisk tych zawodników oraz roku, w którym
zdobyli mistrzowski tytuł.

Odpowiedzi należy przesyłać wyłącznie na

niżej podanych kuponach do dnia 7. I. 1977 r.

(decyduje data stempla pocztowego) pód adre­
sem: „GAZETA POŁUDNIOWA”, KRAKÓW,
UL. WIELOPOLE 1, z dopiskiem KONKURS
„MISTRZOWIE OLIMPIJSCY”. Wśród Czy­
telników, którzy prześlą bezbłędne odpo­
wiedzi rozlosujemy następujące nagrody: bon
towarowy wartości 1500 zł, książki i propor­
czyki klubowe Wisły i Cracovii.

OTO PIĘĆ zadań konkursowych.

olbrzymia niespodzianka. Takie-
00 sukcesu nie spodziewałem się
w najśmielszych marzeniach. W
dodatku nie miałem zaufania
do swoich sił. Przez długie mie­
siące przed Olimpiadą byłem
słaby, bez formy, długo choro­
wałem. Wydaje mi się, że nie
byłem najlepszy w pierwszym
dniu turnieju indywidualnego.
Natomiast drugiego dnia w fi­
nale, to już było zupełnie1 coś
innego. Czułem się kapitalnie,
nie miałem nawet respektu dla
obydwu Francuzów, choć Mag-
n n to przecież mistrz świata i
wielka klasa, a jego rodak Re-
venu, długi, niewygodny floreci-

KALEJDOSKOP

KONKURS SPORTOWY Z NAGRODAMI

MISTRZOWIE OLIMPIJSCY
1.

„Nie wiem, czy będę kiedykol­
wiek widział piękniejszą rzecz

jak 50'reprezentacji narodowych
ustawionych do defilady. Sama

defilada wypadła dobrze. Polska
defilowała doskonale, a szcze­
gólnie udane wrażenie zrobił
okrzyk przed trybunami „Polska
czołem”. Z rozgorączkowanych
twarzy widać było, że nasi
chłopcy stoczą walkę aż do u-

padłego, aby tylko osiągnąć
zwycięstwo (...)

Gdyby nie pantofle pobiłbym
także rekord świata. Z początku
było dobrze, ale na kilka kilo­
metrów przed metą zaczęły u-

wierać, a gdy je zdjąłem po bie-
Su, stopa była cała we krwi.

Jestem jakoś dziwnie prze­
męczony i zdenerwowany, te

wszystkie niezwykle serdeczne
oznaki sympatii i rzeczywiście
entuzjastyczne przyjęcia wyczer­
pały mnie nerwowo. Od chwili
mego zwycięstwa w Los Ange­
les nie miałem formalnie ani
minuty spokoju, ani chwili dla
siebie”.

2.

„Już o czwartej rano nie spa­
łem, Nie byłem nawet zdener­
wowany. Ja się bardzo rzadko
denerwuję przed walką. Ale to

przecież finał olimpijski, finał,
w którym mogę zdobyć dla Pol­
ski złoty medal, pierwszy od
20 lat złoty medal. Chciałem nie

zawieść nadziei. Tam w kraju
liczą na pewna na mnie.

Już nie wiem kiedy i jak to

się stało, ale wiem, że pierwszy
gratulował mi sukcesu Szczerba-
kow, potem utonąłem w uści­
skach Stamma. Aż wreszcie
wezwano mnie na podium dla
zwycięzców. Poczułem większą
tremę niż przed pierwszą walką
w życiu. Koło serca zrobiło mi
się jakoś tak gorąco, aż usta za­
częły drżeć, krtań coś mi ścisnęło
i byłbym chyba zapłakał, ale
przecież mistrzowi olimpijskie­
mu i to w tak męskiej dyscy­
plinie jaką jest boks — nie wy­
pada”.

3.
„Ten medal to także dla mnie

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

sta wyraźnie mi nie leży. Alt
gdy stanąłem na planszy, wal­
czyłem jak w transie. Wszystko
mi się udawało. To wielki lot
być w tak wyśmienitej dyspozy­
cji właśnie podczas finału olim­
pijskiego”.

4.
„Jestem szczęśliwy i dumny.

Drugi medal olimpijski i to w

tym wieku! Przecież już w Mek­
syku byłem najstarszy z naszej
ekipy strzeleckiej, a od tamtej
Olimpiady minęły już cztery la­
ta. Nabrałem apetytu na meda­
le. Chciałbym wystąpić jeszcze
w Montrealu i stamtąd też
przywieźć coś do swojej kolek­
cji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)_:

Z DALEKOPISU

9 Na wysokogórskim to-
rze Medeo w Ałma Acie ra­
dziecki łyżwiarz ŁOBANOW
ustanowił rekord świata w

wyścigu na 1500 m osiągając
czas 1.53,8.

Szachowy mistrz świata
A. KARPOW został mistrzem
ZSRR. W ostatniej 17 run­
dzie Karpow pokonał Czesz-
kowskiego i zdobywając łącz­
nie 12 pkt. na 17 możliwych
zajął I miejsce. Tytuł wice­
mistrza zdobył Bałaszow, III

miejsce podzielili b. mistrz
świata T. Petrosjan i L. Po-
ługajewski — po 10,5 pkt.

® W szwajcarskiej miej­
scowości Ebnat-Kappel odbył
się slalom gigant kobiet.
Triumfowała Wenzel (Lich-

tenstein) przed Szwajcarką
Morerod.

Q 34-Ietnia Kułakowa
(ZSRR) w Krasnogorsku wy­
grała bieg na 5 km w czasie
17.29,2 i wyprzedziła dwu­
krotną złotą medalistkę z

Innsbrucka Smietaninę 17.34,6
Q W pierwszym w no­

wym sezonie ogólokrajowym
konkursie skoków narciar­
skich w ZSRR, stanowiącym
próbę przed Turniejem Czte­
rech Skoczni, I miejśce przy-
padło 20-letniemu Sajczikowi
— 246,3 pkt .(106,5 m oraz

108.5 m), a II J. Kartaszowo-
wi — 238 pkt. (104 m oraz

106.5 m), III Kalinin — 235,4
pkt. (105,5 m oraz 101 m). Bo-
rowitin w najdłuższym sko­
ku—113mmiałupadeki
zajął dopiero 6 miejsce.

BRAMKA ROKU!

Wyjeżdżam
i Nowej

■— Kiedy rozpoczęła Pani przy­
gotowania do nowego sezonu —

pytamy IRENĘ SZEWlNSKĄ.
— Pod koniec listopada. Teraz

kontynuuję je w Zakopanem.
Ćwiczę dwa razy dziennie.

— Czy wystartuje Pani w ha­
li?

— Nic.
— Kiedy więc pierwsze starty?
— Już w przyszłym miesiącu.

10 I wyjeżdżam bowiem do Au­
stralii i Nowej Zelandii, gdzie
będę przebywać do końca sty­
cznia. Wezmę tam udział w kil­
ku mityngach, będę także tre­
nowała.

— Czy będzie Pani już dobrze
przygotowana do tych startów?

— Nie będą to przecież zawo-

de Australii
Zelandii

dy prestiżowe, nie najważniej­
sze będzie więc miejsce na me­
cie, Starty te potraktuję jako
jedną z form przygotowania do
sezonu letniego.

— A jakie najważniejsze star­
ty czekają Panią w sezonie let­
nim?

— Puchar Europy, Puchar
Świata, wezmę także udział w

mityngach.
— Na jakich dystansach będzie

Pani startować?
— Od 100 do 400 metrów.

.

— I ostatnie pytanie — gdzie
się Pani bawi na Sylwestra?

— W Zakopanem.
— Życzymy przyjemnej zaba­

wy.
T. G.

Przed świętami zakończyło się w Zakopanem zgrupowanie
naszej kadry kolarskiej. Jak już informowalśimy, pod Gie­
wontem przebywało 18 kolarzy. Nasza kadra została poważnie
odmłodzona.

W zgrupowaniu nie uczestniczyli Szurkowski i Mytnik, którzy
w najbliższym sezonie startować będą w barwach klubowych.
Również Matusiak zakończył karierę ale nie zerwał z kolar­
stwem, na obozie w Zakopanem pełnił funkcję II trenera kadry.
Ze „starej gwardii” pozostali jedynie: Brzeżny, Kowalski, No­
wicki, Szozda i Raczkowski, do przygotowań włączono trzech to-
rowców (Lang, Faltyn, Szczepkowski). Aż 7 kolarzy to nowi­
cjusze: Ankudowicz, Bielski, Bieniek, Firkowski, Jagła, Pożak,
Wojtas, natomiast Czaja, Piasecki i Tomaszewski to również
młodzi kolarze uczestniczący dopiero po raz drugi w zajęciach
kadry.

W planach polskich kolarzy

Duży Lotek
Ilos.:5—21 — 28—41 —

42—48—dod.2.

IIlos.:5—8 — 35—36 — 45
t- 47.

Końc. sześć.: 621547.

Tak jeżdżą najlepsze alpejki świata. Oto z szybkością “

100 km/ godz. mkną po trasach zjazdowych: BRIGITTE TOT- Z
SCHNIG (na zdjęciu górnym) i ANNĘ MARIE PROEL-MO- ”

SER. CAF — AP — telefoto £

37 reprezentantów

Start z zawodowcami

Przeciętny wiek naszej kadry wynosi obecnie 22,6 lat, jest
to więc zespół bardzo młody, budowany z myślą o Olimpiadzie
w Moskwie. Należy się więc liczyć z tym, że w najbliższym
sezonie może nastąpić zaniżenie poziomu naszego kolarstwa, ale
jak twierdzi trener K. Madaj — o przyszłość tej dyscypliny mo­
żemy być raczej spokojni. Mamy naprawdę sporo utalentowa­
nej młodzieży, która potrzebuje jednak czasu na osiągnięcie
klasy dawnych mistrzów.

Już za kilka dni kolarze ponownie przyjadą do Zakopanego.
O ile grudniowy obóz poświęcony był głównie wyrobieniu kon­
dycji ogólnej, o tyle w styczniu — obok zajęć kondycyjnych —

przewidziano większą dawkę zajęć specjalistycznych. W lutym
planowany jest wyjazd do Bułgarii, a w marcu pierwsze starty.
Ponieważ dwa wyścigi (Annaby i Dookoła Algierii) przesunięte
zostały na kwiecień, nasi kolarze najprawdopodobniej wystar­
tują w marcu w wielkim wyścigu dla zawodowców Paryż—Ni-
cea.

Postanowiliśmy pod koniec każdego sezonu typować
bramkę roku. W tym roku naszym zdaniem pierwszeń­
stwo należy się bramce, która zadecydowała o zdobyciu
przez CSRS tytułu Mistrza Europy. W normalnym czasie
padł wynik remisowy 2:2, po 4 seriach karnych był idealny
remis 4:4. I oto Hoeness w 5 kolejce strzela... nad po­
przeczką.

O wszystkim zadecydować ma karny w wykonaniu PA-
NENKI. Piłkarz czechosłowacki podbiega do piłki, mar­
kuje strzał w lewy róg. Maier daje się zwieść, skacze do

1 lewego słupka, a Panenka ze stoickim spokojem lekkim
lobem strzela w sam środek bramki. Leżący na ziemi
Maier bezsilnie śledzi lot piłki do siatki. Czechosłowacy
mistrzem Europy!

Był to doprawdy karny-majstersztyk, a Panenka wy-
■>kazał że ma nerwy ze... stali.
t

akończyli piłkarze polscy tegoroczny se-

/zon. Nie odniosła w nim nasza pierw-
sza reprezentacja błyskotliwych suk­

cesów, bo trudno cieszyć się z II lokaty w

słabiutko obsadzonym turnieju olimpijskim.
Najważniejszy mecz w Montrealu z NRD

przegrał zespół K. Górskiego 1.3.

Igrzyska Olimpijskie miały stanowić punkt
kulminacyjny dla naszej drużyny narodo­
wej, poprzedziła je seria-spotkań towarzy­
skich. Była to seria bardzo niepomyślna dla
naszego piłkarstioa — pięć pojedynków i

pięć porażek z niezbyt wysoko notowanymi
rywalami.

Pierwsza część sezonu była więc na pew­
no nieudana, dopiero jesienią — powiało op­
tymizmem. Stanowisko trenera objął Jacek
Gmoch. i pod jego kierunkiem zespół narodo­
wy odniósł dwa zwycięstwa. Przeciwnicy nie

byli jednak zbytnio wymagający, toteż nie

popadałbym — jak to czynią niektórzy ki­
bice — w hurra optymizm. Wydaje się jed­
nak, że kryzys w naszym p.iłkarstwie został
zażegnany, do drużyny narodowej trafiło
kilku młodych obiecujących piłkarzy. Tre­
ner Jacek Gmoch twierdzi, iż stać nas na

jeszcze lepszą grę, że w naszych piłkarzach
drzemią duże możliwości. Przyszłoroczne po­
jedynki szczególnie w eliminacjach do Mi­
strzostw Świata w Argentynie loykażą — ja­
ka jest prawdziwa wartość polskiej repre­
zentacji.

A oto krótkie zestawienie statystyczne mi

nionego sezonu;

W drużynie narodowej wystą­
piło aż 37 zawodników, w tym •

15 debiutantów. Trenerzy wy­
próbowali 4 bramkarzy: Toma­
szewski występował 9 razy, Bu­
rzyński, Mowlik i Kukla po 2.
W akcji oglądaliśmy 12 obroń­
ców: Zmuda i Wawrowski grali
po 11 razy, Szymanowski 10,
Gorgon 7, Rudy 6. Maculewicz
i Janas po 3, Wieczorek, Bogu-
szewucz, Masztaler po 2, Pla-
szewski i Rześny po 1. Pomoc­
ników próbowano 11. Najwię­
cej meczu rozegrał Deyna — 10,
Kasperczak — 9, Cmikiewicz —

8, Maszczyk i Boniek po 6, Ol­
sza, Pawłowski po 2, J. Kupce-
wicz. Hnatio. Garłowski, Jakób-
cz.ak po 1, a napastników 10!
Przewodzi Lato — 12 występów,
dalej idą: Szarmach — ,11,
Kmiecik — 10", Benigier — 5, O-

gaza — 3, Terlecki i Kusto po
2, Lubański, Mazur i Sybis po 1.

I.
80 X Deyna

meczu z
■:Cyprem K. Dey­

na po raz 80-ty
przywdział ko-

z „Bia-
Orłem”.

przewo-
liście za-

któ-

szulkę
łym
Deyna
dzi na

wodników,
rzy występowa­
li w,reprezenta­
cji Polski. Kolej­
ne miejsca na

tej liście zaj­
mują: Lubański.
— 68 występów,
Gadocha — 65,
Brychcy i Szy­
manowski po 60,
Oślizło 57, Cmi-
kiewicz 55, Gor­
gon 54, Szymko­
wiak 53 i Szoł-
tysik 52.

* 9 bramek Szarmacha

Najdłuższy staż w obecnej re­
prezentacji ma... Lubański. któ­
ry debiutował 4. 9. 1963. -W- ca­
łej historii naszego futbolu naj­
dłuższy staż ma słynny obrońca
Szczepaniak, grał w reprezenta­
cji przez 18 lat!

najbliższe

Dla nas', którzy towarzy­
szyliśmy sportowym wyda­
rzeniom, przyniósł wiele

Sercu

ie wszystkim po równo czej strzelec Józef Zapędzki.
udał się ten rok.” Ina­
czej wspomni go lekko­

atleta Jacek Wszoła, ina-

Najwięcej bramek w reprezentacji strzelił
Szarmach — 9, został on też królem strzel­
ców turnieju olimpijskiego (zdobył 6 bra­
mek). Kolejne miejsca zajmują: Lato 5, Dey­
na 4, Boniek 2, Kmiecik, Szymanowski i Ter­
lecki po 1.

ehwil pięknych. Sceptyk,
twórca sentencji, że przesz­
łość to garść popiołu — myli
się. Minione miesiące znów
nas wzbogaciły doznaniami,
których nie rozwieje żaden
wiatr i nie spopieli niepa­
mięć. Przebiegnijmy rok 1976,
przypomnijmy sercu najbliż­
sze, przez biało-czerwonych
uzyskane sukcesy.

Przede wszystkim — Olim­
piada. Porażka Grażyny Rab-
sztyn, pech Kozakiewicza,
słabsze, niż można się było
spodziewać, wyniki kolarzy
io wyścigu indywidualnym na.

szosie. Ale także — Peciak,
Ślusarski, Malinowski. Wciąż
Irena Szewińska, najdziel­
niejsza' mama na świecie!

Montreal to również polscy
siatkarze. Wspomniany Jacek
Wszoła!

Jak bardzo rozbudziły się
nasze apetyty, świadczy
srebrny medal piłkarzy. W
Tokio, Rzymie, Meksyku cie­
szyliśmy się drugim
scem. Teraz nie

satysfakcji.
Skoro o piłce

wiedzmy, że po
porażek, dobrze
dla nas eliminacje kolejnych
mistrzostw świata. Zwycię­
stwo w Porto ma duże zna­
czenie psychologiczne: znowu

umiemy wygrywać. Jacek
Gmoch objął kierownictwo

futbolowego zespołu w okre­
sie niewątpliwego kryzysu,

miej-
dało już ono

mowa, dopo-
czarnej serii
zaczęły się

Lens - FRANCJA 0:2 (0:1).
Ateny — GRECJA 0:1 (0:1).
Bazylea — SZWAJCARIA 1:2 (0:1), bramka — Boniek.

Poznań — IRLANDIA 0:2 (0:2).
Chorzów — BRAZYLIA (amatorska) 3:0 (0:0), bramki —

„13” nie była feralna

Pierwsza reprezentacja rozegrała w br. 13 spotkań, z któ­
rych 6 wygrała, 6 przegrała, 1 zakończyło się remisem. Sto­
sunek bramek 23:14. Trzynasty z kolei mecz z Cyprem nie
okazał się feralny. Wygraliśmy 5:0. Oto zestawienie wszyst­
kich wyników:

Chorzów — ARGENTYNA 1:2 (0:0), bramka — Kmiecik,
bezpośrednio z rzutu rożnego!

♦
♦
♦
❖

♦Szarmach 2, Deyna 1.
■ Montreal (turniej olimpijski) — KUBA 0:0, IRAN 3:2

(0:1), (bramki — Szarmach 2, Deyna 1), KRLD 5:0 (1:0), bram­
ki — Szarmach i Lato po 2, Szymanowski 1, BRAZYLIA 2:0
(0:0), bramki — Szarmach 2, NRD 1:3 (0:2), bramka — Lato.

Porto (eliminacje M$) — PORTUGALIA 2:0 (0:0), bram­
ki—Lato2.

Warszawa (eliminacje MS) — CYPR 5:0 (3:0), bramki —

Deyna 2, Szarmach, Boniek i Terlecki po 1.

15 debiutantów Wyniki zaplecza
A oto pełna, lista debiuta-n- £ ♦ Drużyna „B” (czyli ze­

tów: bramkarze — Burzyński i S spół do lat 23): 8 spotkań, 5
Kukla, obrońcy: Boguszewicz, j zwycięstw, 2 remisy, 1 po-

' Płaszcwski i Janas, pomocnicy: Z rażka, stosunek bramek 21:8.
J. Kupcewicz, Hnatio, Olsza, £ ♦ Reprezentacja do lat 21:
Pawłowski i Boniek, napastni-

“ 9 spotkań, 2 zwycięstwa, 4
cy: Ogaza, Terlecki, Benigier, £ remisy, 3 porażki, bramki 9:9.
Sybis i Mazur. Niewątpliwie

”

Zespół ten grać będzie w

najbardziej udany debiut miał 5 przyszłorocznych elimina-
Terlecki, nie sprawił trenerowi J cjach ME z Danią i Szwecją.
Gmochowi zawodu — Kukla. E ♦ Reprezentacja juniorów:
Coraz lepiej gra Boniek — po- j 24 spotkania, 11 wygranych,
mocnik z Widzewa. E 5r remisów, 8 porażek.

Wysłannicy „Cosmosu”
kuszą Beckenbauera

i Gadochę
Nowojorski „COSMOS” od

kilku lat „poluje” na czoło­
wych piłkarzy świata. Tu żn­
in. gra słynny Pele. Ostatnio
wysłannicy amerykańskiego
klubu przebywali w Nantes,
gdzie obserwowali grę... Ga-
dochy. Amerykanie zapropo­
nowali naszemu zawodniko­
wi podpisanie kontraktu, ten

jednakże odrzucił propozy-
Icję.

Jeszcze większą sensację
wywołała wiadomość, że wy­
słannicy „Cosmosu" złożyli o-

fertę Beckenbauerowi, I tu­
taj jedn/k spotkał ich zawód.
Beckenbauer ma zamiar grać
nadal w reprezentacji swego
kraju i — jak oświadczył —

jego celem jest start w mis­
trzostwach świata w 1978 r.

Piłkarskie rekordy
14 już sezon trwają roz­

grywki I ligi piłkarskiej
RFN. W. ciągu tego czasu

mecze obejrzało 82,5 min

sympatyków futbolu, przy­
sparzając kasom klubowym
466 min marek.

Co tydzień zmagania piłka­
rzy obserwują tysiące wi-
<V.ów, płacąc przeciętnie 8,5
marek za bilet, dla przypom­
nienia w sezonie 1963/64 kar­
ta wstępu kosztowała tylko
3,7 marki. Potentatem wśród
ligowców, jeśli chodzi o licz­
bę widzów i dochody w la­
tach 1963—76 jest Schalke
04 (5,6 min kibiców przynio­
sło klubowi 36,7 min marek
dochodu). Największym je­
dnak przedsiębiorstwem pił­
karskim jest Bayern Mona­
chium. Klub ten zarobił tyle
samo co Schalke, chociaż wy­
stępuje w lidze dwa sezony
krócej. Złożyły się na to w

głównej mierze jego między­
narodowe sukcesy.

Drut najlepszy
we Francji

Mistrz olimpijski z Mon­
trealu w biegu na 110 m ppł
— Guy Drut został wybrany
najlepszym sportowcem Fran­
cji w 1976 r. Plebiscyt . tra­
dycyjnie przeprowadzono
wśród czytelników i dzienni­
karzy paryskiej gazety „spor­
towej ,,1’Eąuipe”.

Fibak dziesiątą
rakietą świata

Francuska Agencja Praso­
wa AFP przeprowadza tra­
dycyjnie ankietę na najlep­
szych tenisistów świata. W
1976 r. I miejsce zajął Szwed
B. Borg (na zdjęciu u góry).
Polak W. Fibak zajął za­
szczytne 10 miejsce wspólnie
z H. Solomonem (USA). W

konkurencji kobiet najlepsza
była Amerykanka Ch. Evert.

Oto 10 najlepszych tenisis­
tów świata w plebiscycie
AFP: 1. Borg (Szwecja), 2.
Connors (USA), 3. Nastase
(Rumunia), 4. Panatta (Wł.),
5. Ramirez (Meksyk), 6. Vi-
las (Argentyna), 7. Orantes

(Hiszp.), 8. Dibbs (USA), 9.
Tanner (USA), 10. ex-aequo
Fibak i Solomon (USA).

Rzym i Atlanta
zainteresowane

Olimpiadą 1984

Władze miejskie RZYMU

rozpatrują, wniosek w spra­
wie wystąpienia do MKOl.
o organizację Letniej Olln-
piady w 1984 r. Inicjatywa w

sprawie ponownego zorgani­
zowania W stolicy Włoch

igrzysk (poprzednia olimpia­
da odbyła się w 1960 r.) wy­
szła od przedsiębiorstw tury­
stycznych i biur podróży. W
ostatnich latach zanotowano
we Włoszech poważny spa­
dek ruchu turystycznego.
Równocześnie grupa przemy­
słowców amerykańskich z

ATLANTY rzuciła projekt,
aby olimpiada w 19.84 r. od­
była się w tym mieście.

S33

nie stchórzył wobec zasta­
nych układów, nie bał się
podziękować niektórym wczo­
rajszym wygom, sam dyktuje
warunki współpracy. Nazy­
wam to odwagą, bo gdyby
nie wyszedł mu mecz z Por-

tugalią i Cyprem, znaleźliby
się oczywiście obrońcy odsta­
wionych panów piłkarzy.

Zwycięzców się nie sądzi,
dlatego przemilczę wątpliwo­
ści, jakie mieliśmy w odnie­
sieniu do Gmocha, kiedy nie­
zbyt chyba fortunnie ustawił
Lubańskiego w jego powtór­
nym debiucie reprezentacyj­
nym. Lubię Włodzimierza i
może nie jestem obiektywny,
gdy chciałbym go widzieć w

roli głównej, a nie jako za-

wodnika nagrywającego piłki
kapitanowi zespołu,

Czas nieubłaganie płynie i
może właśnie Gmoch ma ra­
cję? Może ma rację Szurkow­
ski ustępując miejsca młod­
szym?

Nie ukrywam w swoich,
felietonach sympatii do naj­
lepszego polskiego kolarza,
tak jak pozostanę zwolenni­
kiem talentu Lubańskiego i

Andrzeja Bachledy. Sport bez
Szurkowskiego i bez tych
dwóch internacjonałów jest
dla mnie smutniejszy, bo u-

zmysławia, jak mija nas czas.

Trwa jedynie — zawsze zna­
komita — pani Irena, feno­
men chyba jeszcze większy
niż kiedyś- Janusz Sidło. Ileż

to razy u końca roku chyli­
liśmy już czoło przed jej mą­
drą pracowitością i wytrwa­
łością!

Wreszcie — Wojciech Fi­
bak. Może się mi tylko wy­
daje — gdyż jego sukcesy są
świeże — ale chyba on do­
konał najwięcej dla chwały
międzynarodowej polskich
barw. Zauważyli nawet obcy,
że szedł w tym roku ku
szczytom szybciej niż jakikol­
wiek inny tenisista. Gdyby
wygrał ostatni turniej — a

przecież dobrze wiemy, iż by­
ło to realne — czy nie wpi­
salibyśmy go w różnych ple­
biscytach tuż za Szewińslcą,
a obok Wszoły?

Na koniec refleksja, którą

wypowiadam nie bez oporu
psychicznego, gdyż łatwo po­
sądzić mnie o megalomanię
i szowinizm: wspólną cechą
naszych' największych mi­
strzów — Szewińskiej, Wszo­
ły, Fibaka — jest kultura o-

sobista, inteligencja i wdzięk.
Cieszyliśmy się nie tylko
tym, że wygrywają, ale i tym
że są właśnie tacy, że zjed­
nują swoją postawą i zacho­
waniem wielu sympatyków
Polsce,

“

trzyło,
USA i
świata

dzów'. i ryioali. Dzięki
nie mogę powiedzieć, że zpii-
niony rok to garść popiołu.

Dobrze się na nich pa-

gdy w Kanadzie,
na innych stadionach

podbijali serca wi-
nim

Md.


